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WEEKEND 
z rodziną
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Pisanki,  
święcenie potraw 
i tradycyjny 
śmigus-dyngus 
ZWYCZAJE, str. 12

Jaja w różnych 
odsłonach królują 
na wielkanocnych 
stołach 
KUCHNIA, str. 13

NIECH ZMARTWYCHWSTANIE 
PAŃSKIE NAPEŁNI NAS  

SPOKOJEM I WIARĄ,  
DA SIŁĘ DO POKONYWANIA 

TRUDNOŚCI  
I POZWOLI Z UFNOŚCIĄ 

PATRZEĆ W PRZYSZŁOŚĆ 

Roślinna 
i zwierzęca 
symbolika świąt 
ROŚLINY, str. 14  

SYMBOLIKA, str. 16 

na świętarodzinneŚWIĘTA 
a Miejmy nadzieję i dzielmy się nią. Jedna z trzech cnót Boskich u katolików, jest obecna 
w życiu każdego z nas niezależnie od wyznania str. 10 a Anna Dymna niczego nie robi dla 
pieniędzy albo z wyrachowania str. 11  
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PRZYSTANEK BIESZCZADY

W każdą sobotę odkrywamy 
całą prawdę o mieszkańcach 
Bieszczadów (www.dzien-
nikpolski24.pl) 

Wesołego Alleluja !!!!! 
Moc najserdeczniejszych 

życzeń prosto z lasu !!! 
Niech Święta Zmartwych-

wstania Pańskiego napełnią 
Was miłością wiarą i nadzieją. 

A czas spędzony w rodzin-
nym gronie da Wam wy-
tchnienie od codziennych 
trosk. 
Kazimierz Nóżka & Marcin 

Scelina
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W górach zakwitły krokusy. 
Arystokracja w świecie wio-
sennych kwiatów. Botanicy 
opisali osiemdziesiąt gatun-
ków z czego wiele już w staro-
żytności trafiło do uprawy. Te-
raz wskazanie dzikiej rośliny, 
protoplasty krokusów upra-
wianych w ogrodach jest nie-
możliwe. Niemniej słowo kro-
kus zawdzięczamy Grekom. 
Zostało użyte dla upamietnie-
nia pewnego młodzieńca 
o tymże imieniu zamienione-
go w kwiat. Być może to sza-
fran wiosenny. Spotykany 
od Hiszpanii po Ukrainę. Każ-
da cebula wydaje tylko jeden 
kwiat o białej, żółtej czy różo-
wej brawie. Niewybaczalnym 
grzechem byłoby pominięcie 
szafranu spiskiego. Dla niektó-
rych to tylko lokalny podgatu-
nek krokusa wiosennego. Dla 
Józefa Rostafińskiego, nestora 
polskich botaników to osobny 
gatunek, czemu gorąco se-
kunduję. Może to tylko lokalny 
patriotyzm, ale każdy, kto 
choć raz w życiu miał okazję 
zobaczyć tatrzańskie hale po-
kryte dywanem fioletowych 
kwiatów przyzna mi rację. 
Choć dla urody krokusa spi-
skiego wcale nie trzeba rozpy-
chać się łokciami na zatłoczo-
nych szlakach. Na gorczań-
skich i beskidzkich halach 
można tu i ówdzie spotkać 
krokusy. Uczciwie przyznaję, 
że te tatrzańskie są rzeczywi-
ście większe i bardziej urodzi-
we. Bacowie gadają, że to 
przez owce. Jak barany wy-
gryzą trawę, użyźnią bobkami, 
to szafrany rosną że hej. Praw-
da to, gdyż w Gorcach i Beski-
dach owiec jest niewiele i kro-
kusy skarlały. Na szczęście le-
karstwo jest znane: owce mu-
szą wrócić w Beskidy. 
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DRUGA STRONAA

S
łowo „marksizm” kojarzy nam się na ogół z jego praktycz-
nym, a obfitującym w dramaty, zastosowaniem w Europie 
i wielu krajach świata. Jednak sama filozofia materiali-
styczna, materializm dialektyczny i pochodne teorie, były 
także przedmiotem zainteresowania innych kierunków fi-
lozoficznych. Organizowano  spotkania i dyskusje   różnych 

kierunków filozoficznych w Europie, w tym także i  w Polsce.      
W latach 60. w Austrii, filozofowie kierunku, jak to mówiono 
wtedy idealistycznego, mówili, co daje człowiekowi totalne po-
dejście do świata, uznanie materii i ducha. Poczucie sensu życia 
i cierpienia, zapewnienie osiągnięcia szczęśliwej nieśmiertelno-
ści - oto lekarstwo na pesymizm i sceptycyzm współczesnego 
świata. I wtedy młodzi przedstawicie kierunku materialistycz-
nego zaatakowali „idealistów’. Jeżeli tak jest, dlaczego  zamyka-
cie się w swoich przekonaniach? Wiele na ten temat wtedy mó-
wiono. Bo krajach, w których marksizm był też doktryną poli-
tyczną, głosiciele innych poglądów byli szykanowani, usuwani ze 
stanowisk,  karani więzieniem, a nieraz śmiercią. 

A dzisiaj chrześcijaństwo głosi Chrystusa zmartwychwstałego. 
W Polsce można w to nie wierzyć, a jeszcze wolno o tym mówić 
i pisać publicznie. A jakie jest podłoże kontrowersji sprzed dwóch 
tysięcy lat? Ewangelie opowiadają, że skończyła się działalność Wi-
chrzyciela i Oszusta z Nazaretu. Piłat, acz przekonany o Jego nie-
winności, pod naciskiem Sanhedrynu wydał Go na pewną śmierć. 
Ukrzyżowano Go, pochowano, zabezpieczono grób i sprawa 
z głowy. A tymczasem na trzeci dzień głaz odwalony, a grób pusty. 
Co robić? Tylko dać sporo pieniędzy strażnikom i namówić ich, by 
powiedzieli: Gdyśmy spali, przyszli uczniowie i wykradli Go. Kto 
słyszał, żeby żołnierz rzymski spał na warcie i  jeszcze wiedział, co 
się podczas snu działo? Ale ci, którym to było na rękę, uwierzyli - aż 
do dnia dzisiejszego. Bo taka była i jest poprawność polityczna.  

Może by wyciszyć emocje i przystąpić do rzeczowej dyskusji . 
Katolicy mają swój kodeks prawa. Ale niewierzących nie zmusza 
się siłą do przyjmowania obcych im wartości. Ta sama zasada 
działa i w odwrotnym kierunku. Ludzie wierzący nie mogą być 
zmuszani do przyjmowania wartości przeciwnych ich przekona-
niom. A wtedy będzie na pewno: Wesołego Alleluja!

WOLNO O TYM MÓWIĆ

o. Leon Knabit 
Słowo na niedzielę

P
onad sześć lat temu, 24 
listopada 2015 r., Turcy 
zestrzelili rosyjski statek 
powietrzny - dwusilni-
kowy bombowiec fron-
towy - Su-24. Samolot, 

jak twierdziły źródła ankarskie, 
miał ponoć naruszyć turecką 
przestrzeń powietrzną w pro-
wincji Hatay, która graniczy z Sy-
rią. Recep Tayyip Erdoğan, poli-
tyk wytrawny i podstępny, na-
wet nie próbował udawać, że tra-
fienie było przypadkowe lub 
omyłkowe. Stanowczo stwier-
dził, że jego kraj wielokrotnie 
przestrzegał Kreml przed pró-
bami przenikania tamtejszej 
techniki wojskowej przez granicę 
syryjsko-turecką, a ponieważ 
owe noty okazały się bezsku-
teczne, więc zdecydowano się 
na użycie broni przeciwlotniczej. 
Dziś, kiedy nad Ukrainą rosyjskie 
aparaty latające spadają niczym 
ulęgałki, całe zdarzenie nie bu-
dzi nadzwyczajnych emocji, jed-
nak klimat roku 2015 był zdecy-
dowanie inny. Demokratycznie 
wybrani przywódcy chodzili wo-
kół Władimira Władimirowicza 
Putina na palcach, a ich prawo-
rządne kraje obficie czerpały sy-
beryjskie kopaliny. Prawdą jest, 
że po bandyckiej aneksji Krymu 

nałożono na Moskwę sankcje, 
ale były one tak przestrzegane, iż 
obecnie, w rozbitych pod Kijo-
wem tankach ze wstęgą św. Je-
rzego na burtach, można bez 
trudu znaleźć francuskie urzą-
dzenie elektroniczne, służące 
do namierzania celów. Szkoda, 
że miałka, słaba i nijaka Europa 
Zachodnia nie podjęła ze 
wschodnim satrapą, podobnej 
do „sułtańskiej”, twardej gry. 

Twarda gra Erdoğana, nie-
stety, osłabła już w czerwcu 
2016 r., kiedy wystosował on 
do „cara” list z przeprosinami 
i obietnicą dokonania zadość-
uczynienia za śmierć zestrzelo-
nego pilota, ale musimy pamię-
tać, że Ankara demonstracyjnie 
poszukiwała wówczas sojusz-
ników, przy procesie wyciska-
nia pieniędzy z Unii Europej-
skiej za zatrzymanie fiali imi-
grantów. Dodatkowo, rosyjscy 
turyści przestali przyjeżdżać 
nad Bosfor, a to wygenerowało 
w tureckiej szkatule straty li-
czone w miliardach euro. 
Smuci fakt, że główni starokon-
tynentalni gracze  
- Niemcy i Francja - mogąc 
wtedy założyć Putinowi wędzi-
dło rękoma Turków, sprawę od-
puścili w imię szemranych inte-

PUTIN ROZUMIE 
TYLKO TWARDĄ GRĘ

Thašúŋke  
Witkó

resów. Obecna tragedia rozgry-
wająca się nad Dnieprem jest 
pochodną wieloletniej polityki 
uległości, prowadzonej przez 
cynicznych i wyrachowanych 
kamratów moskiewskiego ban-
dyty, którzy wciąż czają się 
w swoich bezpiecznych rezy-
dencjach nas Sprewą 
i Sekwaną. Żal tylko, że nie 
można ich pociągnąć do odpo-
wiedzialności za przeszłe, nie-
cne czyny. 

Niecne czyny pędzącego 
za zyskiem, cywilizowanego 
ponoć świata, zawiodły setki 
niewinnych Ukraińców do do-
łów śmieci, a miliony zmusiły 
do opuszczenia bezpiecznych 
domostw i skazały na tułaczkę 
po świecie. Panująca w liberal-
nej teraźniejszości polityka 
ustępstw, staje się groźna dla 
samych jej twórców. Szantaży-
sta z Kremla nie cofnął się 
przed kolejnym zbrojnym na-
jazdem na nieagresywnego są-
siada, więc chyba nikt dziś nie 
ma złudzeń, że zawaha się, aby 
trzymać w zimnych mieszka-
niach Herr Müllera czy Mon-
sieur Duponta. Obawiam się, że 
szefowie gabinetów państw 
uzależnionych od rosyjskich 
węglowodorów nie wyciągną 
żadnych wniosków z trwają-
cego rozlewu krwi i, w sposób 
skryty, będą naciskać na Kijów, 
by ten się zdał na łaskę agresora 
tylko po to, aby zapewnić ko-
lejną kadencję własnemu ugru-
powaniu politycznemu. Nikt 
nie chce pamiętać o tureckim 
kułaku, który groźnie zawisł 
nad rosyjskim karkiem, zmu-
szając go do podkulenia ogona. 
Szkoda, bo w negocjacjach 
z Putinem efekty przynosi jedy-
nie twarda gra. 

Howgh! 
Autor jest emerytowanym  

oficerem wojsk powietrznode-
santowych. Imię i nazwisko 

do wiadomości redakcji.

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr płn. 6 m/sek 
Uwaga: Zachmurzenie 
całkowite, w ciągu dnia 

opady deszczu

POGODA 

MAX MIN

7°C 7°C 

JUTRO

Wiatr płn. 4-5 m/sek 
Uwaga: Zachmurzenie 

duże, ale z przejaśnieniami 
w ciągu dnia 

MAX MIN

1°C 8°C 

We wtorek w Dzienniku Polskim 
Sportowy24

a Lewandowski w drodze do Barcelony… Czy 
wie, dlaczego nie przesadza się starych drzew? 

a Czy Iga Świątek potrafi być skuteczna także 
w Polsce? Nasza gwiazda na BJKC w Radomiu.

Zamów prenumeratę
Dziennik Polski / 12 312 53 88

prenumerata@dziennik.krakow.pl

prenumerata.dziennikpolski24.pl
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„Na Wesołej pojawiły się 
pierwsze ławki, z których 
mogą korzystać spacerujący 
mieszkańcy. Na razie jest ich 
dziesięć. To ławki, które słu-
żyły już krakowianom w in-
nych miejscach. Zostały od-

10 ławek niewiele zmienia
WESOŁA

policjantów ruchu drogowe-
go będzie pilnować bezpie-
czeństwa podczas tegorocz-
nych świąt wielkanocnych 
w Małopolsce.

1900 Region Pays de Mormal w pół-
nocnej Francji zaprasza 
do siebie uchodźców z Ukra-
iny. W czwartek, 21 kwietnia, 
zorganizowany zostanie trans-
port z Krakowa do tego pięk-
nego francuskiego regionu.

Francja przyjmie Ukraińców
UCHODŹCY

Jak udało nam się dowiedzieć, 
doszło do zawarcia ugody. 
Osoby, do których należy kamie-
nica, zarzucały urzędnikom, że 
przez wiele lat bezumownie 
z niej korzystali. M.in. z tego ty-
tułu domagały się od miasta za-

płaty kilkunastu milionów zł. 
Dzięki zawarciu porozumienia 
miasto poniosło o ponad połowę 
mniejsze koszty. Jednak wciąż 
duże, ponieważ mowa o ponad 
7 mln zł. Część tej kwoty gmina 
zapłaciła Fundacji im. Tadeusza 
i Jana Oświecimskich, która jest 
właścicielem połowy kamienicy. 

- Zawarliśmy ugodę, która 
kończy spór - poinformował nas 
Urząd Miasta. Przypomnijmy, że 
cenny budynek niedaleko 
Rynku Głównego należał nie-
gdyś do gminy (mieścił się tam 
Wydział Kultury magistratu). 
Urzędnicy przegrali jednak są-

dową batalię o nieruchomość, 
którą toczyli ze wspo-
mnianą fundacją.  

Na utracie kamienicy pro-
blemy się nie zakończyły. 
W ostatnich latach jej nowi wła-
ściciele skierowali kilka wezwań 
o zapłatę do prezydenta Jacka 
Majchrowskiego. Chodziło o ok. 
7 mln zł. Na dodatek do krakow-
skiego sądu trafiły dwa pozwy 
na ponad 9 mln zł. Współwłaści-
ciele budynku zarzucali urzęd-
nikom, że miasto bezumownie 
korzystało z kamienicy.  

- Z tytułu m.in. bezumow-
nego korzystania z kamienicy 

gmina zobowiązała się zapłacić 
na rzecz Fundacji im. Tadeusza 
i Jana Oświecimskich 3 650 000 
złotych. Gmina zapłaciła już tę 
kwotę - informuje nas Justyna 
Habrajska, dyrektor Biura Przej-
mowania Mienia i Rewindykacji 
krakowskiego magistratu. Tyle 
samo otrzymał obecny współ-
właściciel budynku.  

Kamienica ma bogatą histo-
rię. Przed I wojną światową na-
leżała do braci Tadeusza 
i Adama Oświecimskich. Pierw-
szy z nich był farmaceutą. Jego 
rodzina była właścicielem ap-
teki Pod Złotym Słoniem. W 1913 

r. Adam sprzedał połowę bu-
dynku bratu. Tadeusz zmarł 
w 1963 roku. Miał syna Jana, 
który odziedziczył po nim ka-
mienicę. Gdy Jan był po pięć-
dziesiątce, ożenił się z Renatą 
Obstarczyk, kierowniczką 
Ośrodka Wypoczynkowego 
„Krakowianka”. 

- Jeszcze za życia męża pani 
Renaty budynek niszczał. 
W sprawę zaangażował się Skarb 
Państwa. Jego przedstawiciele 
przeprowadzali niezbędne re-
monty - tłumaczyła Justyna Ha-
brajska. Dzięki takim właśnie 
działaniom w 1980 r., decyzją na-

czelnika dzielnicy Kraków-Śród-
mieście, kamienica została prze-
jęta na rzecz Skarbu Państwa. 
Później budynek został skomu-
nalizowany, co oznacza, że stał 
się własnością gminy. Jednak Jan 
Oświecimski uważał, że przeję-
cie kamienicy było niezgodne 
z prawem. Ostatecznie, już 
po śmierci mężczyzny, w 2007 
roku Samorządowe Kolegium 
Odwoławcze w Krakowie stwier-
dziło... nieważność decyzji, 
zgodnie z którą cenna kamienica 
przeszła na rzecz Skarbu Pań-
stwa.    
ą

Bartosz Dybała
bartosz.dybala@polskapress.pl

Koniec sporu między mia-
stem Kraków a współwłaści-
cielami cennej kamienicy 
przy placu Wszystkich Świę-
tych 11, znajdującej się nie-
daleko Rynku Głównego. 

Jest kosztowna ugoda w sprawie cennej kamienicy w centrum miasta

nowione i odmalowane. Do-
celowo będzie ich dwadzie-
ścia” - informują urzędnicy. 
Niewielki to sukces. Miesz-
kańcy na zagospodarowanie 
Wesołej, nowe miejsca re-
kreacji, imprez, może też za-
kupów czekają od lat. Wła-
dze ciągle planują.

W ostatnich czterech latach 
liczba rodziców uchylających 
się od szczepień wzrosła 
do ponad 4,7 tys. Gdy popa-
trzymy na dane z całego kraju 
jest jeszcze gorzej. W ciągu 
ostatniej dekady liczba takich 
odmów zwiększyła się bo-
wiem blisko czternastokrot-
nie. Winne są m.in. ruchy an-
tyszczepionkowe, które wma-
wiają rodzicom, że godząc się 
na szczepienie, szkodzą 
swoim dzieciom. 

Szczepić, czy nie szczepić? 
- to pytanie zadaje sobie coraz 
więcej rodziców, szukając 
wskazówek i odpowiedzi za-
zwyczaj w internecie. Tam 
z kolei w bardzo prężny spo-
sób działają ruchy antyszcze-
pionkowe, które wmawiają 
im, że godząc się na szczepie-
nie, szkodzą swoim dzieciom. 

PRZYBYWA 
NIEZASZCZEPIONYCH 
Niestety w starciu, którego 

stawką jest zapobieganie po-
wrotowi zapomnianych już 
epidemii odry czy tężca, nie 
pomagają ani głosy eksper-
tów, ani kampanie promo-

cyjne, ani propozycje rozwią-
zań prawnych, np. uzależnia-
jących przyjęcie do żłobka 
od przedstawienia zaświad-
czenia o wykonaniu szcze-
pień.  

Z roku na rok w Polsce 
przybywa bowiem dzieci, 
które nie poddały się obo-
wiązkowym szczepieniom, 
o co powinni zadbać ich ro-
dzice. I tak dla przykładu 
w 2010 r. niezaszczepionych 
dzieci było niecałe 3,5 tys., 
a dziewięć lat później w 2019 
r. aż 49 tys., natomiast w 2020 
r. w okresie od stycznia 
do października prawie 51 tys. 
(dane za ostatnie miesiące 
2020 roku są jeszcze w przy-
gotowaniu). W samej Mało-
polsce liczba dzieci nie-
zaszczepionych zwiększyła 
się z 3053 w 2018 r. do 4788 
w 2021 r. To wzrost o ponad 56 
proc.!  

- To pokłosie m.in. nasilo-
nej aktywności środowisk an-
tyszczepionkowych, które 
szerzą dezinformacje i szko-
dliwe mity o szczepieniach. 
Z pewnością cegiełkę dołożyła 
też pandemia COVID-19 - 
ograniczenia w przychod-
niach i lockdown, ale także 
dezinformacja dotycząca 
szczepień przeciwko korona-
wirusowi - ocenia dr Lidia Sto-
pyra, szefowa Oddziału Cho-
rób Infekcyjnych i Pediatrii 
Szpitala Specjalistycznego im. 
Stefana Żeromskiego w Krako-
wie. 

TRACIMY ODPORNOŚĆ 
STADNĄ 
Lekarze przestrzegają, że ta-

kimi zrachowaniami narażamy 
dzieci na powrót groźnych cho-
rób zakaźnych, które w prze-
szłości udało się pokonać tylko 
dzięki szczepionkom. Wszyscy 
bowiem zapomnieliśmy już, 
jak wygląda świat z chorobami 
takimi jak odra, krztusiec, po-
lio czy gruźlica. Bez szczepień 
na pewno bardzo szybko sobie 
przypomnimy. UNICEF mówi 

wprost, że globalnie już straci-
liśmy zbiorową odporność 
na odrę. Potwierdzają to także 
dane szczegółowe z Narodo-
wego Instytutu Zdrowia Pu-
blicznego - PZH. Aby zagwa-
rantować odporność przeciw 
tej chorobie, niezbędne jest bo-
wiem utrzymanie wyszcze-
pialności na poziomie 95 proc. 
Tymczasem w Polsce odsetek 
dzieci zaszczepionych na odrę 
w skali kraju kształtuje się 
na poziomie 92-93 proc. 

Tymczasem wielu z nas nie 
zdaje sobie sprawy, jak ciężki 
przebieg może mieć ta cho-
roba. Jeszcze gorsze mogą być 
jednak powikłania po jej prze-
chorowaniu. Do najgroźniej-
szych należy zapalenie mó-
zgu, opon mózgowych czy też 
nerwów czaszkowych. 

- Odra to bardzo groźna 
choroba. Niestety, nie ma 
na nią skutecznego leku. Po-
danie dwóch dawek szcze-
pionki MMR (red. skojarzona 

szczepionka przeciwko odrze, 
śwince i różyczce) jest jedy-
nym skutecznym sposobem 
ochrony przed tym wirusem - 
podkreśla dr Hanna Czajka, 
kierownik Poradni Chorób Za-
kaźnych Szpitala Dziecięcego 
im. św. Ludwika w Krakowie. 

BRAK RACJONALNYCH 
ARGUMENTÓW 
Lekarze dodają, że nie ro-

zumieją postępowania rodzi-
ców. Nie widzą w ich decyzji 
ani logiki, ani troski o zdrowie 
dzieci. 

- Tłumaczenia są różne. 
Rzadko mówią, że obawiali się 
niepożądanych odczynów po-
szczepiennych, przeważnie, 
że lekarz rodzinny nie chciał 
zaszczepić lub nie zgłaszali się 
do szczepienia, bo dziecko 
cały czas było chore. Tacy ro-
dzice zdanie zmieniają do-
piero, gdy ich pociecha trafia 
do nas na oddział w ciężkim 
stanie, w zaawansowanym 
stadium choroby lub z powi-
kłaniami - mówi dr Stopyra. 

Opornych rodziców nie 
zniechęcają także kary admini-
stracyjne, które może nałożyć 
wojewoda na opiekunów nie-
szczepiących swoich malu-
chów. W rzeczywistości widmo 
kary jest jednak nieskuteczne. 
W 2021 roku w naszym woje-
wództwie wykonano 22 postę-
powań egzekucyjnych wobec 
rodziców, którzy odmawiają 
szczepienia dzieci. Grzywna 
wynosi 500 zł. ą

Patrycja Dziadosz

patrycja.dziadosz@polskapress.pl

Statystyki prowadzone 
przez sanepid wyraźnie po-
kazują, w jak szybkim tem-
pie w Polsce rośnie liczba 
gorących przeciwników 
szczepień ochronnych. 

Rodzice nie chcą szczepić dzieci
W MAŁOPOLSCE GWAŁTOWNIE MALEJE LICZBA ZWOLENNIKÓW PROFILAKTYKIOCHRONA ZDROWIA 

Szczepić, czy nie szczepić? - to pytanie zadaje sobie coraz więcej rodziców
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Przed nami Wielkanoc już bez li-
mitów osób w kościołach i bez 
wymogu założenia maseczki. 
Powrócił po dwóch latach jar-
mark przedświąteczny na Rynek 
Główny, a teraz, w Wielką Sobotę 
właśnie tam odbędzie się świę-
cenie pokarmów z udziałem ar-
cybiskupa Marka Jędraszew-
skiego. Po dwuletniej przerwie 
wraca też tradycyjny Emaus 
na Salwatorze. 

Uroczyste święcenie koszycz-
ków wielkanocnych w Wielką 
Sobotę na krakowskim Rynku - 
z udziałem metropolity krakow-
skiego oraz włodarzy miasta - za-
planowano na godz. 11. Oczywi-
ście, w parafiach również będzie 
tego dnia trwało święcenie po-
karmów na stół wielkanocny. 

Wielka Sobota to dla wier-
nych także czas tradycyjnego od-
wiedzania Grobów Pańskich. 
W Krakowie najsłynniejsze 
z nich powstają co roku w kryp-
cie u pijarów. W tym roku auto-
rem aranżacji Grobu Pańskiego 
w krypcie kościoła Zakonu Pija-
rów przy ul. Pijarskiej 2 jest o. 
Piotr Wiśniowski.  

- W Grobie znajdują się dwo-
jakiego rodzaju krzyże. W dalszej 

jego przestrzeni są krzyże, które 
są symbolem tych wszystkich 
trudności i ludzkiego cierpienia. 
W przedniej części Grobu Pań-
skiego znajdują się natomiast 
krzyże wypełnione żywymi 
kwiatami. One symbolizują te 
nasze codzienne krzyże, w któ-
rych mimo trudności potrafimy 
odnaleźć jakiś sens - wskazuje o. 
Piotr Wiśniowski.  

W Wielką Sobotę liturgia Wi-
gilii Paschalnej w katedrze 
na Wawelu rozpocznie się 
o godz. 20. Będzie jej przewodni-
czył arcybiskup Marek Jędra-
szewski. Dzwon Zygmunt za-
brzmi podczas procesji rezurek-
cyjnej, czyli około godz. 22.  

W Poniedziałek Wielkanocny 
odbędzie się tradycyjny Emaus 
na Salwatorze - po dwuletniej 

przerwie, kiedy to był odwoły-
wany w  związku z sytuacją epi-
demiologiczną.  

Oddział Muzeum Krakowa - 
Dom Zwierzyniecki w Poniedzia-
łek Wielkanocny zaprasza 
na swoje święto. W godz. 9-17 
w muzealnym ogrodzie przy ul. 
Królowej Jadwigi 41 będzie 
można oglądać plenerową wy-
stawę o krakowskich tradycjach. 

Z kolei we wtorek, 19 kwiet-
nia, po dwuletniej przerwie 
na kopiec Krakusa wraca Trady-
cyjne Święto Rękawki. Początek 
o godz. 11.30. 

Natomiast w Wielkanoc obo-
wiązują świąteczne rozkłady 
jazdy, ale z określonymi zmia-
nami. Linie tramwajowe nr 5, 9, 
19 zostaną zawieszone, nr 50 - 
będzie kursować przez cały 

dzień co 20 minut; zawieszone 
będą linie autobusowe: 109, 121, 
155, 578.  

W Poniedziałek Wielkanocny 
(18.04) komunikacja miejska bę-
dzie funkcjonować generalnie 
według świątecznych rozkła-
dów jazdy, przy czym tramwaje 
nr 5, 9, 19 - będą kursować 
od około godziny 14-14.30, auto-
busy nr 121, 155, 578 - zostaną za-
wieszone. Jeśli chodzi o auto-
busy, linia nr 109 będzie kurso-
wać po trasie czasowo skróconej: 
„Bielany” - … - ul. Księcia Józefa 
- „Salwator”, a linie nr 100, 209, 
229, 239, 249, 259, 269 - będą kur-
sować po stałych trasach; przy-
stanek początkowy „Salwator” 
71 będzie zlokalizowany na ul. 
Kościuszki, na wysokości pętli 
tramwajowej. ą

Małgorzata Mrowiec

malgorzata.mrowiec@polskapress.pl

- Wracamy do normalności. 
Kościoły na nowo się wypeł-
niają. Ludzie dopisują 
na nocnych adoracjach, 
trwają spowiedzi całonocne 
- mówi ks. Łukasz Michal-
czewski, rzecznik kurii. 

Wielkanoc po pandemii.  
Zapełniają się kościoły

Z powodu pandemii Covid-19 
wielu pacjentów wymaga dodat-
kowych konsultacji.  

- Zainteresowanie rehabilita-
cją kardiologiczną w ośrodku 
dziennym naszego Szpitala za-
wsze było ogromne, co automa-

tycznie generowało długie ko-
lejki. Stworzyliśmy naszym pa-
cjentom możliwość ćwiczeń na-
wet w godzinach popołudnio-
wych. Do tej pory ćwiczenia od-
bywały się  do godziny 13, a teraz 
pacjenci mogą umawiać się 
do godziny 18. Ponadto możemy 
pochwalić się dobrze wyposażo-
nymi salami gimnastycznymi  
- tłumaczy dr n.med. Agnieszka 
Mawlichanów, kierowniczka Od-
działu Rehabilitacji Kardiologicz-
nej w Szpitalu im. Jana Pawła II. 

Lekarze przypominają: cho-
roba „kardiologiczna” to nie 
przeziębienie, które minie.  

- To bardzo często wrodzone 
defekty lub wieloletnie złe na-
wyki, które sprzyjają narastaniu 
patologicznych zmian w naczy-
niach krwionośnych. Każdy pa-
cjent cierpiący z powodu cho-
roby sercowo-naczyniowej, po-
winien szczególnie o siebie dbać, 
aby utrzymywać się w dobrym 
zdrowiu i zapobiegać nasileniu 
objawów - tłumacz dr Agnieszka 
Mawlichanów. 

Kluczem do powrotu do peł-
nego zdrowia jest więc komplek-
sowa rehabilitacja kardiolo-
giczna, podczas której pacjen-
towi oferowane są nie tylko ćwi-

czenia, ale także opieka diete-
tyka i psychologa.  

- Przypomnę, że skierowanie 
na rehabilitację kardiologiczną 
wystawia lekarz Oddziału Kar-
diologicznego, Oddziału Kardio-
chirurgicznego, a także lekarz 
Oddziału Chorób Wewnętrz-
nych. Dodatkowo uprawnionym 
do wypisania takiego skierowa-
nia jest lekarz Poradni Kardiolo-
gicznej bądź Poradni Rehabilita-
cyjnej. Niestety - jak dotąd - Na-
rodowy Fundusz Zdrowia nie 
dopuszcza możliwości, by uczy-
nił to lekarz rodzinny - podsu-
mowuje dr Mawlichanów.  ą

Patrycja Dziadosz

patrycja.dziadosz@polskapress.pl

Zainteresowanie rehabilita-
cją kardiologiczną w Oddzia-
le Dziennym Rehabilitacji 
Kardiologicznej Szpitala Ja-
na Pawła II w Krakowie za-
wsze było ogromne. 

Więcej rehabilitacji w szpitalu JP2

Grób Pański u pijarów w Krakowie
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KOMUNIKACJA

Zasoby dostępnej numeracji 
tablic rejestracyjnych KR są 
na wyczerpaniu. Zastąpią je 
nowe tablice z wyróżnikiem 
KK, które od połowy marca są 
już wydawane wprzy ul. Wie-
lickiej 28a w Krakowie. Roz-
dysponowano ok. 1500 kom-
pletów tych tablic. Niebawem 
rozpocznie się wydawanie no-
wych numerów w pozostałych 
punktach obsługi Wydziału 
Ewidencji Pojazdów i Kierow-
ców. Nowe tablice są wyda-
wane z pierwszego zasobu 
otrzymanej przez Kraków do-
datkowej litery wyróżnika po-

wiatu – „K” w układzie „KK 
pięć cyfr w przedziale od 00001 
do 99999”. W pozostałych pię-
ciu lokalizacjach wydziału 
kończy się wydawanie tablic 
rejestracyjnych samochodo-
wych z KR.  Do wydania pozo-
stało jeszcze około 13 tys. kom-
pletów tablic. Po wyczerpaniu 
również w tych lokalizacjach 
rozpocznie się wydawanie ta-
blic z nowym wyróżnikiem. 
Od początku wprowadzenia 
„białych” tablic rejestracyj-
nych, czyli od 2 maja 2000 r., 
w Krakowie wydano ich ponad 
milion. BUŃ

Kończą się tablice KR

KOMUNIKACJA MIEJSKA 

W piątek, 29 kwietnia, ruszą 
nowe nocne linie aglomera-
cyjne pomiędzy Krakowem 
a Rudawą i Zelkowem. Auto-
busy będą kursować w week-
endy – w nocy z piątku na so-
botę oraz z soboty na nie-
dzielę.   

Linia autobusowa nr 948 
będzie kursować z Bronowic 
Małych przez Pasternik, Rzą-
skę, Zabierzów do Zelkowa, 
natomiast linia nr 918 będzie 

kursować na trasie z Brono-
wic Małych przez Szczyglice, 
Balice, Burów, Kleszczów 
do Rudawy. Obie linie będą 
wykonywać po dwa kursy 
na noc i będą skomuniko-
wane z nocną linią tramwa-
jową nr 64. 

Uruchomienie nowych li-
nii to efekt współpracy mię-
dzy Krakowem a gminą Zabie-
rzów. 
BUŃ 

Nocne linie autobusowe dojadą 
do Rudawy i Zelkowa

Imieninyobchodzą  Publiusz, Saturnin, Turybiusz i Urban 
1914 – Otwarto Stadion Miejski w Krakowie. 
1952 – Gen. August Emil Fieldorf został skazany przez Sąd 
Wojewódzki w Warszawie na karę śmierci.  
2010 – Polska strefa powietrzna została zamknięta z powodu 
chmury pyłów wulkanicznych powstałej po erupcji islandz-
kiego wulkanu Eyjafjallajökull.

16 KWIETNIA 
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Krzysztof Kolumb podpisał 
umowę z monarchami ka-
stylijskimi Izabelą I i Ferdy-
nandem II, na mocy której 
miał zostać dziedzicznym 
admirałem nowo odkrytych 
lądów i namiestnikiem wład-
ców tamże.

17 KWIETNIA 1492

REKLAMA 0010462446

GABINET 
ORTOPEDYCZNO-URAZOWY
prof. dr hab. n. med. 

Daniel Zarzycki
Kraków, ul. Masarska 7/II

tel. 12 422 69 43, 12 411 54 88

Zakopane, ul. Jagiellońska 34 

tel. 668 690 415, wtorek 15.30 - 17.00

REKLAMA 0010425299

INFORMATOR 

MEDYCZNY
Jeżeli chcecie Państwo umieścić 
ogłoszenie:

Zadzwońcie: 12 688-84-40

Wysyłajcie maile: 
reklama.krakow@polskapress.pl

REKLAMA 0010380571

PEŁNA DIAGNOSTYKA
KONSULTACJE ORDYNATORÓW, 

PROFESORÓW I DOCENTÓW
♦ Echo serca i naczyń (Doppler kolor)  

♦ EKG ♦ EKG wysiłkowe ♦ Holter  ♦ Holter ciśnieniowy

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 118
Rejestracja tel. (11–18) 

012 636 44 22

www.cor-med.com

CENTRUM CHORÓB SERCA
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„Stabat Mater” jest jednym z nie-
licznych utworów Vivaldiego, 
które odkryto i wykonano bar-
dzo wcześnie, jeszcze w czasie 
pierwszego renesansu twórczo-
ści kompozytora w latach 30. 
ubiegłego wieku. Zawdzięczamy 
to w dużej mierze amerykańskiej 
skrzypaczce Oldze Rudge. 
Wspólnie z partnerem, słynnym 
poetą i entuzjastą muzyki daw-
nej, Ezrą Poundem, oraz kompo-
zytorem Alfredem Casellą, ar-
tystka stworzyła festiwal Setti-
mana Vivaldiana w Sienie. Tam, 
we wrześniu 1939 roku „Stabat 
Mater” zabrzmiało po ponad 
dwustu latach nieobecności 
na muzycznych scenach.  

Kontynuację prac Rudge sku-
tecznie uniemożliwiła życiowa 
sytuacja Pounda - oskarżenie go 
o zdradę i kolaborację w związku 
z popieraniem Mussoliniego. 
„Stabat Mater” musiało więc po-
czekać na kolejną szansę. Dały 
mu ją zespoły instrumentów 
dawnych i śpiewacy zaintereso-
wani muzyką barokową. Do-
piero wówczas utwór wszedł 
do kanonu i zyskał popularność 
równą innemu XVIII-wiecz-
nemu „Stabat Mater” napisa-

nemu przez Pergolesiego. Dwa 
lata temu zainteresowała się nim 
również Capella Cracoviensis.  

- Idąc przez życie dobrze jest 
podpierać się arcydziełami gi-
gantów. Promienieją one młodo-
ścią i nieśmiertelnością. Nagry-
wanie wielkiej muzyki jest wyra-
zem tęsknoty za możliwością ob-
cowania z pięknem - tłumaczy 
Jan Tomasz Adamus, dyrektor 
i dyrygent orkiestry.  

W kompozycji Vivaldiego 
uderza przede wszystkim pro-
stota i minimalizm użytych środ-
ków - to jeden z najbardziej asce-
tycznych utworów weneckiego 
kompozytora. Nie ma w nim wir-
tuozerii, popisu wokalnego ani 
instrumentalnego. W innych re-
ligijnych utworach autor „Czte-

rech pór rok” nigdy się tak nie po-
wściągał. W „Stabat Mater” sku-
pił się na jak najbardziej bezpo-
średnim i czytelnym przekaza-
niu w muzyce tekstu łacińskiej 
sekwencji.  

- To wyjątkowo zmysłowa 
kompozycja napisana dla najbar-
dziej zmysłowego bytu w sztuce, 
czyli ludzkiego głosu. Nic tak nie 
fascynuje, nic tak nie porusza, 
jak ludzki głos. To najbardziej na-
turalne, osobiste i najbogatsze 
istniejące medium - podkreśla 
Jan Tomasz Adamus.  

Gościem krakowskiej orkie-
stry został ceniony na całym 
świecie kontratenor - Jakub Jó-
zef Orliński. Rozpoczął on karierę 
w 2017 roku i ma już za sobą wy-
stępy w takich słynnych salach, 

jak Carnegie Hall i Metropolitan 
Opera House w Nowym Jorku 
czy Royal Opera House w Londy-
nie. „New York Times” napisał 
o nim „Milenijny kontratenor  
- gwiazdor popowy”, a magazyn 
„Opernwelt” nazwał go „najlep-
szym śpiewakiem roku”.  

- Capella Cracoviensis jest jak 
Don Giovanni. Skoro jest świetny 
śpiewak - musimy z nim zagrać. 
Z reguły im lepszy śpiewak, tym 
łatwiejsza i szybsza praca. Cza-
sami można wpaść na minę 
w postaci sztucznie absorbują-
cych sobą ekscentryków. 
Na szczęście ta rasa już wymiera, 
a Jakub Józef Orliński to już 
nowe, świadome siebie pokole-
nie - twierdzi Adamus. 

- „Stabat Mater” to absolutnie 
ikoniczne arcydzieło. Marzyłem, 
aby pewnego dnia zaśpiewać 
całą kompozycję z orkiestrą. 
W połowie 2020 roku nadszedł 
ten czas i wreszcie mogłem speł-
nić swoje marzenia ze świetną 
Capellą Cracoviensis – dodaje Ja-
kub Józef Orliński.  

Nagrania Capelli Cracovien-
sis i Jakuba Józefa Orlińskiego 
odbyły się w teatrze Łaźnia 
Nowa. - Jest to wspaniała 
pod każdym względem prze-
strzeń zarządzana przez życzli-
wych ludzi. Muzyka brzmi tam 
świetnie. Nasz ulubiony realiza-
tor Jacob Handel postawił mikro-
fony i oto mamy nagranie – pod-
sumowuje Jan Tomasz Adamus.  

Płycie towarzyszy produkcja 
filmowa zrealizowana przez stu-
dio produkcyjne Dobro.    
ą

Paweł Gzyl

pawel.gzyl@polskapress.pl

Warner Classics opubliko-
wał płytę Capelli Cracovien-
sis, która wykonała  mało 
znane dzieło Antonio Vival-
diego - „Stabat Mater”. 
z udziałem  kontratenora Ja-
kuba Józefa Orlińskiego. 

Capella Cracoviensis nagrała 
„Stabat Mater” Vivaldiego

Blisko 4 mln zł z budżetu trafi 
do organizatorów 239 wydarzeń 
kulturalnych. - Konsekwentnie 
wspieramy realizację zadań, któ-
rych celem jest wzbogacenie 
oferty kulturalnej Małopolski  
- podkreśla Iwona Gibas, członek 
zarządu województwa. 

239 wydarzeń kulturalnych 
otrzyma wsparcie. Założeniem 
zorganizowanego przez woje-
wództwo konkursu było wspar-
cie inicjatyw promujących kul-
turę i tradycję Małopolski oraz 
zamieszkujących nasz region 
mniejszości narodowych i grup 
etnicznych, podkreślających toż-

samość, poprzez wspieranie 
folkloru, utrwalanie tradycji 
walk o niepodległość, a także za-
chęcanie  do aktywnego udziału 
w kulturze. 

Spośród ponad 400 zgłoszo-
nych inicjatyw, na pieniądze 
mogą liczyć, m.in. które - jak 

podkreślają organizatorzy - mają 
już swoją wieloletnią historię 
i cieszą się dużym zainteresowa-
niem, jak i nowe propozycje, 
skierowane do odbiorców w każ-
dym wieku. Wsparcie uzyskały 
m.in. Festiwal XVI Gorlicka Je-
sień Muzyczna, 12. Letni Festiwal 
Pieniny - Kultura - Sacrum, XVI 
Koncert Papieski, XIII Przegląd 
Pastorałek i Kolęd Ludowych Re-
gionu Krakowskiego, Mariacki 
Festiwal Organowy, „Koncerty 
z Małopolską”, Kultura na Polu, 
Zakopiańska Akademia Sztuki 
2022, Rzeźbiarski Art Plener, 
I Małopolski Przegląd Orkiestr 
Dętych „Gramy dla Was”, Kul-
tura dla Kobiet, Festiwal „Mu-
zyka dla Wszystkich”, XIV Mię-
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Kameralnej - Zubrzyca Górna 
2022, Moc Gór Festiwal, czy XXIII 
Międzynarodowe Olkuskie Dni 
Muzyki Organowej i Kameralnej 
w Olkuszu. 

Na wsparcie mogą liczyć: XI 
Międzynarodowe Dni Kultury 
Romskiej w Krakowie, Dni Bobo-
wej z kulturą żydowską - Szalom 
2022, czy Jarmark cygański 
w Lanckoronie. 

- Dziś, kiedy przyszło nam 
mierzyć się z trudną i wymaga-
jącą rzeczywistością wojny 
na Ukrainie, jeszcze bardziej bu-
dzi się w nas potrzeba wzmac-
niania regionalnej i narodowej 
tożsamości - podkreśla marsza-
łek Witold Kozłowski. 

Na największe wsparcie 
mogą liczyć, min fundacja orga-
nizująca koncert „Przez tę ziemię 
przeszedł Pan” organizowany 
w ramach Jubileuszowego Festi-
walu JK Pawluśkiewicza „Magna 
Forma”, Stowarzyszenie Regio-
nalny Zespół Pieśni i Tańca 
Brzeźnioki, Fundacja Misja Świę-
tego Jana Pawła II, inicjatywa 
Kultura Kobiet czy Fundacja 
Barka (Koncert Papieski).    ą

Anna Piątkowska

anna.piatkowska@polskapress.pl

Ponad 200 przedsięwzięć ar-
tystycznych i kulturalnych 
otrzymało dotacje w ramach 
pierwszej edycji konkursu 
Mecenat Małopolski. 

Mecenat Małopolski. Blisko 4 mln zł. trafi 
do organizatorów wydarzeń kulturalnych

Jakub Józef Orliński i Capella Cracoviensis podczas 
nagrań „Stabat Mater” w Teatrze Łaźnia Nowa 
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Mecenat ma wspierać 
lokalną kulturę
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POEZJA W MIEŚCIE 

Od blisko 20 lat na murach kamienicy przy ul. Brackiej wyświe-
tlane są wiersze. Od czasu agresji Rosji na Ukrainę autorski pro-
jekt poety Michała Zabłockiego zyskał nowy wymiar. 
Od zmierzchu do 2 w nocy na ścianie Pałacu Potockich wyświe-
tlane są polskie wiersze o wojnie w Ukrainie.    AP

KRÓTKO

Wiersze o wojnie w Ukrainie

KSIĄŻKI

23 kwietnia Światowy Dzień 
Książki i Praw Autorskich UNE-
SCO. Z tej okazji Krakowskie 
Biuro Festiwalowe ogłasza ko-
lejną edycję programu „Kra-
ków jak się pisze!” dla księgarni 
kameralnych. W ramach akcji 
wsparcie otrzymają księgarnie 
promujące tytuły objęte Patro-
natem Krakowa Miasta Litera-
tury UNESCO.  

W roku 2020 w kilkunastu 
księgarniach pojawiły się spe-
cjalnie oznaczone półki z książ-
kami objętymi patronatem 

KMLU oraz wyróżnionymi Na-
grodą KMLU. Celem akcji „Kra-
ków jak się pisze!”, było pro-
mowanie działalności wydaw-
niczej i literackiego dziedzic-
twa Krakowa. Kontynuowany 
w 2021 roku program cieszył 
się powodzeniem wśród kra-
kowskich księgarzy i księga-
rek, którzy aranżowali witryny 
i półki z książkami patronac-
kimi KMLU oraz promowali 
swoje ulubione tytuły patro-
nackie w mediach społeczno-
ściowych.   GZL 

Program wsparcia dla księgarń
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OPERA 

W Poniedziałek Wielkanocny 
premiera słuchowiska mu-
zycznego „Wanda” na podsta-
wie opery Joanny Wnuk-Naza-
rowej. Reżyseruje Anna Wie-
czur, a w roli Starca usłyszmy 
Jerzego Trelę. „Wanda” to 
wspólna produkcja Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego 
i Radia Kraków.  Zaproszenie 

do radiowej realizacji przyjęli 
także Agnieszka Kościelniak 
i Katarzyna Zawiślak-Dolny 
z Teatru im. Słowackiego, 
a także Radosław Krzyżowski, 
Juliusz Chrząstowski, Jacek 
Romanowski, Łukasz Stawiar-
czyk, Szymon Czacki i Adam 
Nawojczyk ze Starego Teatru. 
Paweł Gzyl 

„Wanda” w Radiu Kraków 
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– NIE BYŁO PYTANIA, CZY OPOWIADAĆ TĘ HISTORIĘ,  
BO JA SZEDŁEM DO NIEJ CAŁE ŻYCIE – MÓWI W ROZMOWIE 
Z NAMI DAN GORDON, SCENARZYSTA I REŻYSER, KTÓRY 
PRZEBYWA W LUBLINIE W ZWIĄZKU ZE ZDJĘCIAMI 
DO FILMU PT. „PRZYSIĘGA IRENY”

Wojciech Pokora, redaktor naczelny „Kuriera Lubelskiego”

Irena Gut zaczęła opowiadać 
historię swojego życia w la-
tach 70. ubiegłego wieku, 
kiedy zaczęto zaprzeczać Ho-
lokaustowi. Teraz pan opo-
wiada jej historię. Z jakiego 
powodu?  
Pierwszy raz usłyszałem 
Irenę w programie radiowym. 
Było to ok. 25 lat temu. Wra-
całem wieczorem do domu 
i w radiu natknąłem się 
na program, w którym opo-
wiadała historię swojego ży-
cia. Byłem poruszony tą opo-
wieścią do tego stopnia, że 
kiedy dotarłem na miejsce 
i zaparkowałem na podjeź-
dzie, przez kolejne półtorej 
godziny siedziałem w samo-
chodzie i słuchałem. Nie 
wszedłem do domu. Wysłu-
chałem jej historii do końca 
i byłem nią bardzo poruszony. 
Nie mogłem się od niej ode-
rwać. Następnego ranka za-
dzwoniłem do stacji radiowej 
i powiedziałem, że minionego 
wieczoru słyszałem, jak Irena 
Gut opowiadała swoją histo-
rię na antenie. Przedstawiłem 
się, że nazywam się Dan Gor-
don, piszę scenariusze, nakrę-
ciłem taki a taki film, oczywi-
ście nie jestem żadną osobą 
niepoczytalną, nie nagabuję 
państwa. Rzecz jasna zdawa-
łem sobie sprawę, że stacja ra-
diowa nie zgodzi się na prze-
kazanie jej numeru obcej oso-
bie, dlatego zostawiłem na-
miary na siebie z prośbą 
o kontakt. Poprosiłem, by 
przekazano, że jestem zainte-
resowany opowiedzeniem jej 
historii. Powiedziałem, że 
chcę nakręcić o niej film. Ja-
kieś 2-3 godziny później za-
dzwonił mój telefon i usłysza-

łem w słuchawce głos: 
„Cześć, mówi Irena”. I to był 
początek mojej miłości, mo-
jego spotkania z nią. Tak na-
prawdę to ona stała się moją 
drugą matką. Woziłem ją 
do szkół, gdzie występowała 
z prelekcjami i chciałem, by 
mój film odzwierciedlał jej hi-
storię dokładnie tak, jak ona 
ją tam opowiadała. Jej sło-
wami. Nie chciałem adapto-
wać książki, ponieważ ona 
sama, w sposób szczególny 
i wyjątkowy opowiadała hi-
storię swojego życia. Tak na-
prawdę, pracując nad scena-
riuszem do sztuki o Irenie, 
chciałem być jak najbardziej 
wierny jej przekazowi. Ale 
na zadane przez pana pyta-
nie, dlaczego to ja zostałem 
wybrany na opowiedzenie tej 
historii… 

Pan został wybrany? 
Tak. Nie wydaje mi się, żebym 
to ja wybrał, to ja zostałem 
wybrany do tego, żeby opo-
wiedzieć o tym, co się działo. 
Spoglądam na swoje życie 
i myślę, że jest w nim wiele 
nici zależności, których nie 
widać na pierwszy rzut oka, 
a które sprawiły, że spotka-
łem się z Ireną. O niektórych 
nie wiedziałem nawet do dnia 
dzisiejszego, o niektórych do-
wiadywałem się w trakcie 
trwania tej relacji.  

Co to za nici? 
Na przykład mój ojciec uro-
dził się w Połtawie w 1895 
roku. Ojciec był syjonistą. 
Po pierwszej wojnie świato-
wej, a nawet już podczas niej, 
Połtawa i okolice dostawały 
się pod panowanie różnych 

wojsk. Najpierw byli to „biali 
Rosjanie”, po nich „czerwoni 
Rosjanie”, Ukraińcy, nacjona-
liści, Petlura. Zmieniało się to 
cały czas. I jedno, co oni 
wszyscy robili, to były po-
gromy społeczności żydow-
skiej. Dlatego mój ojciec dzia-
łał w grupie syjonistycznej, 
która stworzyła obronę cy-
wilną. Milicję. Udało im się to 
dlatego, że napadli na pociąg, 
który przewoził amunicję 
i broń i dzięki temu uzbroje-
niu bronili społeczności lokal-
nej. Kiedy władzę przejęli bol-
szewicy, mój ojciec miał przy-
jaciela, który był powiązany 
z partią komunistyczną. 
I przyszedł on do ojca i powie-
dział mu wprost: „Jutro 
po ciebie przyjdą i cię za-
strzelą. Musisz dzisiaj opuścić 
swój dom. Nie ma czasu 
na pożegnania, uciekaj”. Do-
wiedziałem się, że pojechał 
do Wilna, później mieszkał 
w Lublinie i Warszawie, a ten 
dokument, który leży tutaj 
przed panem na stole, to je-
dyna forma identyfikacji jaką 
posiadał.  

A nie jest to paszport, tylko 
zwykłe zaświadczenie 
z urzędu.  
Właśnie. Ojciec przyłączył się 
do grupy syjonistów, którzy 

mieli jechać do Palestyny 
i później stworzyć tam trzeci 
kibuc. Bo były dwa. Jeden na-
zywany Deganja Alef i drugi – 
Deganja Bet. Oni mieli stwo-
rzyć trzeci – Deganja Gimel. 
Przedostali się do Włoch, 
gdzie ojciec został areszto-
wany za brak dokumentów. 
Przedstawił poniższe za-
świadczenie, ale nie uznano 
tego za dokument i go aresz-
towano. Ojciec był jednym 
z dziesięciorga dzieci, napisał 
więc do najstarszego brata, 
który mieszkał w Kanadzie, 
z prośbą o pieniądze na ła-
pówkę i w ten sposób się wy-
dostał na wolność. Na szczę-
ście to były Włochy, tam 
można przekupić strażników. 
W Anglii byłoby trudniej 
(śmiech). To są te ścieżki, 
które prowadzą do Polski, 
które łączą mnie ze społecz-
nością żydowską w Polsce, 
na Ukrainie, w innych miej-
scach. Przecież ja miałem 
wujków i ciocie, których ni-
gdy nie poznałem, bo zginęli 
w Holokauście. Te nici plotły 
się jednak dalej.  

Wyznaczając kierunki w cza-
sie i przestrzeni? 
Dokładnie. W młodości poje-
chałem do Izraela, opuściłem 
swój dom i trafiłem do tego ki-

bucu, którego członkiem był 
mój ojciec. Wtedy nie miałem 
o tym pojęcia. Tam miałem ro-
dziców, którzy mnie zaadop-
towali. Mój ojciec adopcyjny 
pochodził z Pragi. W czasie II 
wojny światowej służył w ży-
dowskim oddziale brytyjskiej 
armii. Pod koniec wojny agen-
cja żydowska w Palestynie 
zbierała informacje o zasięgu 
Holokaustu. Dlatego popro-
szono żołnierzy żydowskich 
z brytyjskiej armii o zebranie 
informacji na ten temat. Wy-
brano z tej brygady 5 żołnierzy 
– oficera i czterech z poboru. 
Hanan, mój ojciec adopcyjny, 
był jedną z tych osób. Powo-
dem, dla którego ich wybrano, 
była znajomość wielu języ-
ków. Rozkaz był prosty – jedź-
cie i dowiedzcie się, ilu Żydów 
zostało zamordowanych, a ilu 
przeżyło. Mój przybrany oj-
ciec wyruszył z misją do Eu-
ropy. Szukali żołnierzy (przy 
okazji szukając dezerterów), 
którzy mogliby opowiedzieć 
o historii Żydów. Dzięki tak 
zdefiniowanej misji to oni jako 
jedni z pierwszych trafiali 
do wielu obozów koncentra-
cyjnych, m.in. w Polsce, jak 
również do obozów dla osób 
przesiedlonych. Mieli dostęp 
zarówno do rosyjskich, jak 
i brytyjskich stref okupacyj-
nych. I wtedy, podczas tej 
pracy, Hanan otrzymał tele-
gram z Czerwonego Krzyża, że 
jego matka, ojciec i siostra 
znaleźli się w ostatnim trans-
porcie do Auschwitz. I zginęli.  

A on w tym czasie wizytował 
te miejsca. 
Tak. Opowiadał, że kiedyś do-
tarli do jednego z obozów 

i zgromadzili wokół siebie Ży-
dów, którzy przetrwali. Spy-
tali ich, z jakiego pochodzą 
miasta i ilu Żydów tam prze-
żyło. I usłyszał w odpowiedzi 
głos wzburzonego rozmówcy: 
„Tylu nas zostało, ilu tu wi-
dzisz! Nie ma miast, nie ma 
naszych rodziców, braci, 
sióstr, nauczycieli. Nie ma 
nic”. Dlatego jeśli popatrzę 
na to, kto miał wpływ na moje 
życie,  wpływ na mnie mojego 
ojca adopcyjnego, ojca rodzo-
nego, to wszystko kierowało 
mnie ku tej historii. Kiedy 
Irena opowiadała mi o swoim 
życiu, o dwunastu Żydach 
ukrywanych przez nią w piw-
nicy, to myślałem sobie: prze-
cież to mogła być moja ro-
dzina, rodzina mojego ojca 
albo ojca adopcyjnego. Dla-
tego nie było pytania, czy opo-
wiadać tę historię, bo ja sze-
dłem do niej całe życie.  

Wypełnia pan w ten sposób 
jej testament? 
Największą obawą Ireny 
pod koniec życia było to, kto 
opowie dzieciom jej historię, 
gdy jej już nie będzie. Obawa 
wzięła się z tego, o czym mó-
wiłem już wcześniej, Irena 
jeździła po szkołach i opo-
wiadała tę historię uczniom. 
I co ciekawe, nigdy nie mó-
wiła do mnie, że to ja jestem 
tym ostatnim pokoleniem, 
które ją słyszy. Mówiła, zwra-
cając się do dzieci w szko-
łach, że to one są ostatnim 
pokoleniem, które usłyszy 
od naocznego świadka, co się 
stało. Mówiła im, że to już ich 
odpowiedzialność, skoro 
usłyszały. I nagle zadała mi 
pytanie, kto opowie historię, 

Gordon: Wszystko 
kierowało mnie  
ku tej historii

BYŁEM NA SZEŚCIU WOJNACH, 
BYŁEM POD OSTRZAŁEM KARABI-
NOWYM I RAKIETOWYM I WIEM, 
JAK SIĘ CZŁOWIEK WTEDY CZUJE, 
GDY ŚWIAT ODWRACA WZROK
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gdy jej nie będzie na ziemi. 
Odpowiedziałem jej – Ty 
sama.  

Jako bohaterka filmu? 
Wczoraj byłem na planie fil-
mowym, zobaczyłem, jak jest 
zaaranżowany, że wszystko 
wygląda tak, jak sobie wy-
obraziłem i zdałem sobie 
sprawę, że wypełniłem swoją 
obietnicę. I miałem moment, 
kiedy połączyłem się z Ireną.  

Ta historia nie jest jedynie hi-
storią narodu systemowo wy-
niszczonego. Historia życia 
Ireny Gut to także historia 
pewnego dobra, które można 
nieść w warunkach wojny. 
My dzisiaj rozmawiamy ze 
sobą niespełna 100 km 
od granicy z Ukrainą, gdzie 
trwa wojna. Opowiadamy hi-
storię sprzed 80 lat, ale chyba 
nie odrobiliśmy tych lekcji, 
które przekazywała uczniom 
Irena? 
Wczoraj wieczorem zadzwo-
niłem do żony. Oczywiście 
chciała usłyszeć moje wraże-
nia, jak było pierwszego dnia. 
I powiedziałem: słuchaj, 
chciałem nakręcić ten film już 
25 lat temu. I cały czas, gdy 
z różnych powodów nie uda-
wało mi się tego zrobić, byłem 
zły. Frustrowało mnie to. 
I mówię żonie: „Słuchaj, Bóg 
był mądrzejszy niż ja. Ta hi-
storia powinna zostać nakrę-
cona teraz”. Dokładnie z tych 
powodów, o których pan po-
wiedział. Miałem bardzo mą-
drych nauczycieli. Jeden 
z nich pochodził z Warszawy 
i ocalał z Holokaustu. Nazy-
wał się Shlomo Karniel i tak 
naprawdę to on wpłynął na to, 
że jestem poczytnym pisa-
rzem. On mnie ukształtował. 
Shlomo w wieku 8 lat został 
wysłany wraz z bratem do Au-
schwitz. Jego brat był starszy, 
miał wówczas 15 lat. Na szczę-
ście zdążyli uciec, zanim wy-
słano ich do komór gazowych. 
I zapytałem go: „Słuchaj, jak 
to jest, że ludzie są pozba-
wieni człowieczeństwa, że 
kieruje nimi szatan? Dlaczego 
ludzie są w stanie wyrządzać 
takie zło drugiemu człowie-
kowi?” A on na mnie popa-
trzył jak na głupca i spytał: 
„Co to za pytanie? Ponieważ 
mogli. Zawsze masz wybór. 
A niektórzy wybierają zło”.  

A jak w sobie znaleźć to dobro 
i je wybrać? Historia pańskiej 
rodziny korzeniami dotyka 
wielkiego zła. Pan też ma oso-
biste doświadczenia wojny. 
A ja się wychowałem na se-
rialu „Autostrada do nieba”, 
którego był pan twórcą, gdzie 
mamy postać anioła, który 
czyni dobro innym. Ze zła, 
które dotknęło pańską ro-
dzinę, mogło zrodzić się 
wszystko, a zrodził się opty-
mizm i pozytywny przekaz. 
Jak? 
Irena zawsze mówiła: „Dano 
mi wybór pomiędzy moral-
nym i niemoralnym życiem. 

Pomiędzy życiem a śmiercią. 
Wybrałam życie”. W juda-
izmie jest taka koncepcja, że 
istnieją dwie siły. Jedna two-
rzącą zło, a drugą możemy 
przetłumaczyć jako rzecz, 
która tworzy dobro. One za-
wsze są przy tobie i szepczą ci 
do ucha. Jedna podpowiada 
zło, druga dobro. I zawsze, 
bądź prawie zawsze, masz ten 
wybór. Jeśli źle wybierzesz, to 
nie kończy się to dobrze ani 
dla ciebie, ani dla osób wokół 
ciebie. Na jakimś etapie mo-
jego życia, gdy miałem już 

świadomość historii mojej ro-
dziny, skąd pochodzę, mia-
łem kontakt z osobami z mo-
jego dzieciństwa, które miały 
pewien żal. Żyły w tym żalu. 
I pomyślałem sobie, że tak na-
prawdę ja mam wybór, w jaki 
sposób będę żył, jak popro-
wadzę moje życie. I dokładnie 
potwierdza to historia Ireny. 
Nawet będąc pośrodku naj-
większego zła, bez względu 
na to, czy masz 23 lata i jesteś 
młodą dziewczyną, tak jak 
Irena, otoczony potęgą i mocą 
III Rzeszy, możesz wybrać do-

bro, możesz wybrać życie, 
możesz chcieć widzieć dobro 
w życiu. Albo możesz wybrać, 
że zło cię pochłonie. Możesz 
utopić się w złu. Horror Holo-
kaustu i jego tragedia pole-
gały na tym, że wiele osób nie 
miało tego wyboru. Został im 
zabrany. Myślę sobie o nich, 
że mieli życie podobne 
do mojego teraz – idę do re-
stauracji czy kina, mam 
dzieci, dom, żonę, piję sobie 
wino. Robię zupełnie nor-
malne rzeczy. To jest to, co 
dzieje się dziś na Ukrainie. 

Z dnia na dzień jakaś totali-
tarna bestia zabiera ci ten wy-
bór. Najeżdża i odbiera. Po-
zbawia cię go. Zawsze miałem 
tego świadomość. Mam w ży-
ciu dwie postaci literackie, 
które uwielbiam. To Grek 
Zorba i Tewje. Jeden prowa-
dzi życie, jak gdyby śmierć ni-
gdy nie miała go dosięgnąć. 
Z kolei drugi żyje tak, że jest 
gotowy na śmierć w każdym 
momencie. Obydwie postawy 
prowadzą do jednego. Łap 
w życiu w garść każdy mo-
ment, który jest ci dany. Nie 
tylko dla przyjemności, cho-
ciaż przyjemność jest ważna 
w życiu, ale by szukać miejsc, 
w których… no nie powiem 
miejsc, w których możesz 
czynić dobro, bo nie jestem 
zakonnicą (śmiech). Ujmę to 
tak. Pewien słynny rabin po-
wiedział, że my mamy dawać 
światło innym. Wyobraź so-
bie najgorszą sytuację, jaką 
możesz mieć w życiu, zu-
pełna czerń bez księżyca, bez 
gwiazd. I zapal jedną 
świeczkę. To był mądry rabin. 

Skoro pan mówi o rabinach, 
to ja powiem o papieżu. Fran-
ciszek powiedział, że wszy-
scy jesteśmy winni temu, że 
dziś znów jest wojna w Euro-
pie. Spotkało się to z gwał-
towną reakcją dużej części 
katolików, że przecież to Pu-
tin atakuje Ukrainę, a nie my 
wszyscy. Ale to, że po 80 la-
tach od wydarzeń, które pan 
opowiada, Putin może bez-
karnie atakować Ukrainę, 
chyba jednak wskazuje, że 
papież może mieć rację? 
Proszę mi pozwolić na kilka 
słów refleksji. Po pierwsze, 
dobrze jest świecić tym świa-
tłem, dawać je. Ale dobrze 
jest też wiedzieć, jak strzelać. 
Jak używać broni. Czuję się 
błogosławiony, kiedy myślę, 
że przez 2000 lat Żydzi tacy 
jak mój ojciec nie mogli się 
sami bronić. A ja miałem to 
szczęście, że żyłem jako Żyd 
w Izraelu i służyłem w armii, 
która powiedziała, że nasze 
losy nie zależą od innych na-
rodów, które są na tyle 
uprzejme, byśmy mogli żyć. 
Dlatego stoję ramię w ramię 
z narodem ukraińskim. Iden-
tyfikuję się z nim. Byłem 
na sześciu wojnach, byłem 
pod ostrzałem karabinowym 
i rakietowym i wiem, jak się 
człowiek wtedy czuje. 
I wiem, jak się człowiek czuje, 
kiedy świat odwraca wzrok. 
Mało tego, gdy nie daje ci 
broni, której potrzebujesz 
do obrony. I sam czuję się za-
żenowany tym, co robi mój 
kraj – Stany Zjednoczone, po-
nieważ na chwilę obecną oni 
są tchórzami. I dziękuję takim 
krajom jak Polska, Czechy 
i inne kraje, które wykazują 
większą dozę odwagi. To jest 
jedno. Drugie, to nie moje za-
danie, by mówić papieżowi, 
co ma robić. Ale jego miejsce 
na chwilę obecną nie jest 
w Watykanie. Teraz powinien 

być w Kijowie. Jeśli ja byłbym 
papieżem, oczywiście szanse, 
że nim zostanę, są zerowe 
(śmiech), powiedziałbym: 
Watykan przeniósł się do Ki-
jowa. Putin, chcesz zrzucić 
bombę? Zrzucaj ją na mnie, 
chcesz zadrzeć z Bogiem? Nie 
ma problemu, dawaj!  

To mądre słowa... 
Byłem w życiu szczęścia-
rzem, że miałem dobrych na-
uczycieli, którzy mnie kształ-
towali. Michael London, wra-
cając do „Autostrady 
do nieba”, był jednym z nich. 
Miałem szczęście. Mike był 
dla mnie starszym bratem. On 
wiedział, że przesyła wiado-
mości dobra, światła, nadziei 
i dosłownie powiedział mi, że 
nie liczył, że dożyje swoich 
50. urodzin, ale powiedział 
też – niestety 20 lat po mojej 
śmierci zło w dalszym ciągu 
będzie wpływało na ludzi. 
A wie pan, że telewizja nie 
chciała pokazywać naszego 
serialu? Jednak Michael miał 
już silną pozycję i był w stanie 
oddać inne projekty i zobo-
wiązania za ten jeden. On był 
przykładem osoby, która 
chciała widzieć dobro w in-
nych i ten film to oddawał. 
W tamtym czasie trudno było 
się przebić z takim projektem 
jak nasz. Telewizje emitowały 
nowoczesne i emocjonujące 
seriale. Największym hitem 
było wówczas „Miami Vice”. 
Dobre ciuchy, nowoczesna 
muzyka, superefekty, najlepsi 
operatorzy i scenarzyści. 
A Mike powiedział: „Zobacz, 
jakie to jest nowoczesne. 
Na chwilę obecną. Za 10 lat to 
będzie śmieszne. Wszystkie 
te ubrania i cała ta muzyka. 
A za 20 lat wartość naszych 
seriali będzie taka sama”. 
I miał rację. 
 
Za pomoc w realizacji wywiadu 

dziękuję Grzegorzowi 

Linkowskiemu, kierownikowi 

Lubelskiego Funduszu Filmowego, 

oraz Danielowi Gorbaczukowi 

z Biura-Centrum Współpracy 

Międzynarodowej Urzędu Miasta 

Lublin za tłumaczenie rozmowy. 

Dan Gordon przebywa w Lublinie 

w związku ze zdjęciami do filmu pt. 

„Przysięga Ireny”, do którego 

napisał scenariusz. Film opowiada 

historię pochodzącej z Kozienic 

Ireny Gut, odznaczonej medalem 

Sprawiedliwy wśród Narodów 

Świata za uratowanie dwunastu 

Żydów.

Kiedy Irena opowiadała mi o swoim życiu, o dwunastu Żydach ukrywanych przez nią 
w piwnicy, to myślałem sobie: przecież to mogła być moja rodzina, rodzina mojego ojca
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Dan Gordon 
Amerykański scenarzysta 
i reżyser filmowy, twórca 
scenariuszy do takich fil-
mów jak „Pasażer 57”, 
„Wyatt Earp”, „Rambo: 
Ostatnia krew”. Był głów-
nym scenarzystą serialu 
„Autostrada do nieba”, 
do którego wyreżysero-
wał także trzy odcinki. 

CV
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Ponadto Rosja straciła 756 czoł-
gów, 1976 pojazdów opancerzo-
nych, 163 samoloty i osiem jed-
nostek pływających. W komuni-
kacie na Facebooku Sztab Gene-
ralny Sił Zbrojnych Ukrainy prze-
kazał, że od 24 lutego do 15 
kwietnia siły rosyjskie straciły 
również 366 systemów artyleryj-
skich, 122 wieloprowadnicowe 
wyrzutnie rakietowe, 66 syste-
mów przeciwlotniczych, 1443 
samochody, 144 śmigłowce, 76 
cystern z paliwem, 135 bezzało-
gowych statków powietrznych 
poziomu operacyjno-taktycz-
nego i cztery mobilne systemy 
rakiet balistycznych krótkiego 
zasięgu. Podkreślono, że dane są 
aktualizowane, choć szacunki 
komplikuje wysoka intensyw-
ność walk. 

Także w piątek Główny Za-
rząd Wywiadu Ministerstwa 
Obrony Ukrainy ujawnił dane 
na temat najwyższych rosyj-

skich generałów. Służby opubli-
kowały informacje m.in. o adre-
sach zamieszkania, a także pry-
watne zdjęcia Walerija Sołod-
czuka i Aleksandra Dwornikowa 
- oficerów odpowiedzialnych 
za zbrodnie wojenne na okupo-
wanej Ukrainie. „Uzyskaliśmy 
dane o dwóch rosyjskich zbrod-
niarzach wojennych należących 
do najwyższego sztabu dowo-
dzenia, którzy świadomie wy-
konują rozkazy reżimu Putina, 
by zniszczyć państwo ukraiń-

skie!” - informuje ukraiński wy-
wiad wojskowy.  

Tymczasem Rosja straciła ko-
lejnego oficera w czasie wojny 
w Ukrainie. Nie żyje podpułkow-
nik Denis Mieżujew. Jest 40. wy-
sokim rangą dowódcą, który zgi-
nął w starciu z wojskami ukraiń-
skimi. 

Denis Mieżujew dowodził 1. 
pułkiem strzelców zmotoryzo-
wanych gwardii sewastopolskiej, 
zginął w rejonie Kijowa. Po wy-
cofaniu się Rosjan z północnej 
Ukrainy, pułk Mieżujewa prze-
rzucono na wschód, w rejon 
Donbasu. 

Rosyjskie dowództwo nie po-
twierdziło informacji o śmierci 
Mieżujewa, za to jeden z brytyj-
skich portali podał, że poeta An-
driej Kowaliow wezwał, by przy-
znać Mieżujewowi pośmiertne 
odznaczenie państwowe za jego 
„bohaterskie czyny”. 

Nieco wcześniej pojawiła się 
informacja o odnalezieniu w Ma-
riupolu ciała innego rosyjskiego 
dowódcy generała Olega Mitia-
jewa. Dowodził on 150. Dywizją 
Strzelców Zmotoryzowanych. 

Oznacza to, że do tej pory 
w działaniach wojennych w Ukra-
inie Rosjanie stracili siedmiu ge-
nerałów i 33 pułkowników.

Redakcja

Wojna na Ukrainie

Sztab Generalny Sił Zbroj-
nych Ukrainy poinformo-
wał, że od początku agresji 
na ten kraj wojsko rosyjskie 
straciło już  20 tys. żołnierzy. 

Straty Rosjan rosną, giną 
żołnierze i wysocy oficerowie 

Od momentu inwazji Rosji 
na Ukrainę 24 lutego br. ponad 4 
mln osób uciekło do Europy – 
wynika z danych opublikowa-
nych na początku kwietnia przez 
Filippo Grandiego, wysokiego 
komisarza ONZ ds. uchodźców. 
Większość Ukraińców wybrała 
Polskę jako miejsce docelowe.  

- Wydaje się, że w tej grupie 
nawet 600 tys. osób może wejść 
na rynek pracy w naszym kraju. 
Co prawda doświadczenia m.in. 
Niemiec mówią o tym, że aktyw-
ność zawodowa uchodźców jest 
niższa, ale mamy tutaj specy-
ficzną sytuację osób zmotywo-
wanych do tego, żeby szybko sta-
nąć na nogi i zacząć zarabiać 
na utrzymanie. I to w kraju, który 
jest im przychylny, a język zbli-
żony - mówi Krzysztof Inglot, 
ekspert ds. rynku pracy, Person-
nel Service S.A. - Wskaźnik par-
tycypacji zawodowej może być 
zatem wysoki - dodaje.  

Według Kyrylo Szewczenki, 
prezesa Narodowego Banku 
Ukrainy, obecnie na Ukrainie bez 
żadnych zmian działa ok. 20 
proc. firm. Co więcej, te regiony, 
w których skoncentrowano po-
nad 30 proc. przedsiębiorstw 
w kraju, a przed wojną tworzyły 
50 proc. PKB, dziś są objęte 
wojną. Mimo to starają się przy-
najmniej częściowo kontynu-
ować produkcję. Ukraiński biz-
nes szybko znalazł też receptę 
na wznowienie działalności firm, 
które funkcjonują na terenach 
bezpośrednio objętych wojną.  
- Uruchomiono specjalny pro-
gram rządowy relokacji firm i za-
kładów produkcyjnych - podają 
eksperci. Powołując się na dane 
Ministerstwa Ekonomii Ukrainy, 
podają, że do 4 kwietnia br. 
wpłynęło ponad 1,4 tys. wnio-
sków o relokację, z czego 178 firm 
już przeniosło swoją działalność. 
W większości są to przedsię-
biorstwa produkcyjne. Eksperci 
Personnel Service wskazują, że 
część firm może zdecydować 
o wznowieniu działań w innym 
kraju, w tym Polsce. Przykładem 
przenoszenia produkcji jest Vol-
kswagen, który ruszył z fabryką 
w Czechach. Natomiast Dentons 
przeniósł prawników z Kijowa 
do Polski i innych krajów.  

Z kolei Uber wznowił usługi 
w Kijowie. Firma działa też w in-
nych ukraińskich miastach, ta-
kich jak Lwów, Tarnopol, Iwano-
Frankowsk, Winnica, Czer-
niowce, Chmielnicki, Łuck 
i Równe.

Maciej Badowski

Kijów

Objęta wojną Ukraina nie za-
wiesza działania biznesu. 
Firmy przenoszą siedziby 
i fabryki tam, gdzie jest bez-
piecznie. 

Firmy wracają 
na Ukrainę. 
Uruchomiono 
specjalny 
program rządowy

Rosja traci na wojnie 
kolejnych wysokich 
dowódców
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Dmitrij Pieskow miał nawet 
dostać telefony z groźbami 
użycia wobec niego przemocy 
fizycznej, twierdzą dziennika-
rze niezależnego rosyjskiego 
portalu Meduza. Przedstawi-
ciele Kadyrowa nie komentują 
tych informacji. 

To nie pierwszy raz, kiedy 
czeczeński przywódca skryty-
kował rzecznika Kremla Dmi-
trija Pieskowa. Wcześniej zro-
bił to po tym, jak Pieskow na-

zwał rosyjskiego prezentera 
telewizyjnego Iwana Urganta 
wielkim patriotą.  

Zdaniem Kadyrowa, rzecz-
nik ma „niedojrzałą skalę 
priorytetów”. Miał też preten-
sje do Pieskowa, że ten nie 
skomentował nadania mu 
stopnia generała porucznika. 

Pod adresem szefa służb 
prasowych prezydenta Fede-
racji Rosyjskiej popłynęła też 
z Czeczenii krytyka po tym, 
jak mówił o gotowości Mo-
skwy do negocjacji z Kijowem 
i przyznał, że Rosja poniosła 
znaczne straty w czasie wojny 
w Ukrainie. 

Na razie z Kremla nie płyną 
jednak żadne oznaki, by pozy-
cja rzecznika Putina była za-
grożona. Pieskow piastuje 
urząd nieprzerwanie od 2012 
roku. 

Kazimierz Sikorski

Grozny, Moskwa

Czeczeński przywódca  i je-
go poplecznicy krytykują 
rzecznika Kremla, że 
w swoich wypowiedziach 
o agresji na Ukrainę „nie 
jest wystarczająco patrio-
tyczny”.

Ramzan Kadyrow 
krytykuje rzecznika 
Kremla Dmitrija Pieskowa

Jak szacują brytyjskie media, 
od czasu rosyjskiej agresji 
na Ukrainę Unia Europejska za-
płaciła Rosji 29 miliardów fun-
tów za paliwa. Dla porównania, 
w tym czasie Bruksela przeka-
zała Kijowowi 830 milionów 
funtów w ramach pomocy woj-
skowej.  

UE zakazała importu rosyj-
skiego węgla, ale odrzuciła we-
zwania do całkowitego zakrę-
cenia kurków gazowych 
i z ropą naftową. Wspólnota 
europejska otrzymuje ok. 40 
proc. dostaw gazu z Rosji. Ro-
syjska ropa stanowi jedną 

czwartą niemieckiego im-
portu. 

Wielka Brytania, która 
otrzymuje 8 proc. swojej ropy 
z Rosji, zapowiada, że   do 
końca roku wycofa się z im-
portu surowca z kraju agresora. 

W wywiadzie udzielonym 
stacji telewizyjnej BBC, Zełen-
ski wezwał także do kolejnych 
dostaw broni dla Ukrainy. - 
USA, Wielka Brytania oraz nie-
które kraje europejskie starają 
się nam pomóc i pomagają. Ale 
potrzebujemy broni więcej 
i szybciej. Kluczowym słowem 
jest „teraz” - podkreślił. - Wi-
działem polityków zachowują-
cych się tak, jakby nie mieli 
władzy. I widziałem niepolity-
ków, którzy zrobili więcej niż 
niektórzy mężowie stanu, któ-
rzy twierdzili, że są przywód-
cami - mówił z kolei w przemó-
wieniu wygłoszonym  w 50. 
dniu wojny na Ukrainie.

Kazimierz Sikorski 

Kijów

Prezydent Ukrainy wymie-
nił Niemcy i Węgry jako 
państwa odmawiające cał-
kowitego embarga na ro-
syjską energię. 

Zełenski: Niektóre państwa 
„zarabiają pieniądze krwią”

Czeczeński przywódca skrytykował rzecznika m.in. 
za przyznanie, że Rosja poniosła na wojnie  znaczne straty
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WYDARZENIAA

REKLAMA 0010479775

Z okazji Świąt Wielkanocnych wszystkim mieszkańcom
 i gościom Gminy Koniusza, pragnę złożyć najlepsze życzenia. 

Niech ten świąteczny czas, spędzony w ciepłej i rodzinnej atmosferze 
będzie dla Państwa źródłem nadziei, siły oraz wiary w lepsze jutro.

Wesołego Alleluja
 życzy

Wiesław Rudek
Wójt Gminy Koniusza
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WEEKEND 
z rodziną
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Pisanki,  
święcenie potraw 
i tradycyjny 
śmigus-dyngus 
ZWYCZAJE, str. 12

Jaja w różnych 
odsłonach królują 
na wielkanocnych 
stołach 
KUCHNIA, str. 13

NIECH ZMARTWYCHWSTANIE 
PAŃSKIE NAPEŁNI NAS  

SPOKOJEM I WIARĄ,  
DA SIŁĘ DO POKONYWANIA 

TRUDNOŚCI  
I POZWOLI Z UFNOŚCIĄ 

PATRZEĆ W PRZYSZŁOŚĆ 

Roślinna 
i zwierzęca 
symbolika świąt 
ROŚLINY, str. 14  

SYMBOLIKA, str. 16 

na święta
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Refleksje

W
 starożytnej Grecji 
nadzieja ozna-
czała po prostu 
oczekiwanie. Nie 
wiadomo było 
jednak czy przy-

szłość przyniesie coś dobrego, 
czy raczej złego.  

Wbrew więc temu, co w tej 
chwili z nadzieją wiążemy nie-
rozerwalnie, mogła być ona 
i dobra i zła. Wyłącznie pozy-
tywne znaczenie przypisały 
dopiero później nadziei juda-
izm i chrześcijaństwo. Jeszcze 
później nowożytni sceptycy 
i realiści nie odnieśli się do niej 
najlepiej - nieraz uważano ją 
za zbędnie i niepotrzebnie nas 
mamiącą i oszukującą, jednym 
słowem złudną.  

Czy jednak można bez na-
dziei żyć? Czy to nie ona wielo-
krotnie daje nam siłę i nie ona 
napędza nasze działania nie-
mal w każdej sytuacji? Nadzieja 
na to, że wszystko się jakoś 
ułoży, że będziemy zdrowi, że 
nie będziemy samotni, że ktoś 
nas pokocha, że będziemy do-
statnio żyć, że nasze dzieci będą 
szczęśliwe, że spełnią się nasze 
marzenia i najważniejsze ocze-
kiwania, że pandemia defini-
tywnie się zakończy, że doży-
jemy spokojnej starości, że nie 
będzie wojen, że...  

PISALI I PISZĄ  
O NIEJ LICZNI 
„Bez nadziei nie można zna-

leźć nieoczekiwanego” – prze-
konywał już Heraklit. „We 
wszystkich sprawach lepiej 
mieć ją, niż stracić” – zapewniał 
Johann Wolfgang von Goethe. 
Adam Asnyk grzmiał: „Miejmy 
nadzieję!… Nie tę lichą, marną, 
co rdzeń spróchniały w wątły 
kwiat ubiera, lecz tę niezłomną, 
która tkwi jak ziarno przyszłych 
poświęceń w duszy bohatera”. 
„Głupio jest nie mieć nadziei” – 
konkludował Ernest Hemin-
gway, a Agnieszka Osiecka na-
zywała ją „siostrą dobrych 
snów”.  

To tylko niewielki poczet 
tych, którzy o nadziei w swojej 
twórczości wspominali, bo są 
ich całe rzesze. Może nawet ła-
twiej byłoby wymienić tych, 
którzy o niej nie wspominali. 

JEST JAK LEK 
WSPOMAGAJĄCY 
Choć ukuto powiedzenie, 

które nieraz przytaczamy, że 
„nadzieja jest matką głupich”, 
objaśniane jest ono, że nie ten 
ma być głupim, kto nadzieję 
ma, lecz ten, kto ufa, że tylko 
sama nadzieja przy całkowitej 
naszej bierności wystarczy, by 
coś osiągnąć.  

– Nadzieja matką głupich? 
Przeciwnie, nadzieja to matka 
tych, którzy nie boją się rzucać 
myśli w daleką przyszłość – ri-
postował Ludwik Hirszfeld, le-

karz, twórca polskiej szkoły im-
munologicznej.  

Bo naukowcy również na-
dziei nie odrzucają jako czegoś 
wstydliwego, a lekarze nawet ją 
zalecają. Bo ona może być jak 
lek wspomagający. Nie tylko 
więc nie odmawiają nadziei ko-
rzyści, jakie ze sobą dla nas nie-
sie, ale nawet zaznaczają, że są 
one bardzo liczne. Nadzieja 
otóż obniża poziom hormonów 
stresu, a tym samym pomaga 
nam utrzymać dobry nastrój 
i ochronić układ krążenia, przy-
daje się również w chorobie. 
Przy zaburzeniach psychicz-
nych stanowi, obok poczucia 
tożsamości, sensu życia i odpo-
wiedzialności, jeden z czterech 
najistotniejszych czynników 
sprzyjających zdrowieniu.  

W chorobach nowotworo-
wych wprawdzie nie wydłuża, 
wbrew powszechnej opinii, ży-
cia, ale znacznie poprawia jego 
jakość.  

Nadzieja stanowi też jeden 
z czynników decydujących 
o tym, czy po traumatycznym 
przeżyciu doświadczymy ze-
społu stresu pourazowego, czy 
tak zwanego wzrostu po-
traumatycznego - symbolicz-
nego odbicia się od dna, prze-
wartościowania, które daje sil-
nie ugruntowane poczucie siły, 
że przetrwaliśmy coś strasz-
nego, co daje nam przekonanie, 
że przetrwamy wszystko. 

MOŻE BYĆ ZAWSZE 
I DO SAMEGO KOŃCA 
Gdzie nie mamy pewności, 

możemy mieć nadzieję. Ale gdy 
mamy pewność, też mimo 
wszystko możemy ją mieć. 
I dlatego jest tak ważna i ma 
taką siłę. Bo nawet jeśli czło-
wiek straci coś niezwykle cen-
nego, usłyszy śmiertelną dia-
gnozę, odejdzie od niego ktoś 
bliski, nie wolno jej tracić. Ona 
trzyma przy życiu. I dlatego też 
mówimy, że „nadzieja umiera 
ostatnia”. A nawet jeżeli wy-
daje nam się, że ją czasowo stra-
ciliśmy, zawsze możemy ją od-
budować, by żyć dalej.  

DAJE  
ODWAGĘ 
A co na temat uważają psy-

cholodzy? Czym ich zdaniem 
jest nadzieja? Co dla emocjonal-
nego życia człowieka oznacza? 

–Nadzieja to założenie, że 
zły scenariusz się nie wydarzy 
lub że zdarzy się scenariusz do-
bry. Zawiera ona wprawdzie 
w sobie pewną dozę niepewno-
ści, jednak wciąż wystarcza, by-
śmy odważyli się podjąć inicja-
tywę zbliżającą nas do naszych 
nadziei. Z punktu widzenia 
psychologii motywacji stanowi 
więc ważny czynnik pchający 
nas ku rozwojowi czy ekspan-
sji w sytuacji niepewności de-
cyzyjnej. Nie wiemy, czy się 
uda, ale mamy nadzieję, więc 
znajdujemy w sobie odwagę – 
wyjaśnia dr Beata Rajba, psy-

cholog z Dolnośląskiej Szkoły 
Wyższej. – Psycholodzy nie są 
co do nadziei zgodni, niektórzy 
uważają, że to inna nazwa 
optymizmu, inni - że składowa 
motywacji, jeszcze inni, że od-
porności psychicznej w obliczu 
stresów. Faktem jest, że licze-
nie na optymistyczny scena-
riusz ma swoje zalety, bo redu-
kuje w nas stres i pozwala nie 
bać się przyszłości, choć jedno-
cześnie w sytuacji zagrożenia 
może sprawiać, że chronimy się 
z mniejszą energią. 

Tam jednak, gdzie nie ma 
nadziei, pojawia się lęk 
przed przyszłością, a wraz 
z nim różne sposoby radzenia 
sobie – agresywna wrogość wo-
bec innych, cynizm, depresja, 
rezygnacja, apatia i odcięcie 
od pragnień, na których reali-
zację nie mamy już nadziei. 
W skrajnym przypadku prowa-
dzi to nawet do autodestrukcji, 
świadomego skrócenia sobie 
życia, które jawi się jako bez-
sensowne. 

CZASEM TYLKO 
UTRUDNIA PODJĘCIE 
DECYZJI 
– Jednak nie w każdej sytuacji 

nadzieja nam sprzyja – zwraca 
uwagę ekspertka. Czasem daje 
ona złudne poczucie, że coś się 
zmieni na lepsze. Dobrym tego 
przykładem są choćby rodziny 
przemocowe, krążące w ciągłym 
błędnym kole, złożonym z okre-
sów lepszych czy wręcz bardzo 
dobrych (zwanych miodowym 
miesiącem), gdy pełen poczucia 
winy sprawca wynagradza ofie-
rze swoje zachowanie i narasta-
nia napięcia aż do jego wybuchu. 
Jednak z perspektywy ofiary 
każdy lepszy moment to na-
dzieja na zmianę. Dlatego tkwi 
ona w toksycznym związku, pró-
bując wciąż od nowa go napra-
wić. 

ZALEŻY OD  
NASZEJ SIŁY WOLI,  
ALE I OD INTELIGENCJI  
Mimo wszystko jednak po-

zytywnych skutków umiejęt-

ności odczuwania nadziei jest 
zdecydowanie więcej. Jak więc 
wytworzyć w sobie postawę 
nadziei? 

– Emile-Auguste Chartier, 
francuski filozof, napisał kiedyś, 
że pesymizm jest kwestią nasta-
wienia, a optymizm – siły woli. 
Trudno się z tym nie zgodzić, 
i odnosi się to nie tylko do opty-
mizmu, ale też, a może przede 
wszystkim do nadziei – mówi dr 
Beata Rajba. – Niektórzy uczą się 
jej od dziecka od rodziców budu-
jących ich wiarę we własne siły. 
Ci, którzy nie mieli tak dobrych 
początków, muszą jej w sobie 
szukać świadomie i ją pielęgno-
wać. By jednak nie była to na-
dzieja złudna, rozdmuchana, 
sprawiająca, że nasze wysiłki 
kończą się fiaskiem, potrzebne 
jest coś jeszcze – umiejętność re-
alistycznego i jasnego określania 
celów, a także wytyczania drogi 
do nich. Nadzieja jest więc nie 
tylko kwestią siły woli, ale też na-
szej inteligencji, zaradności i do-
świadczenia.  

I dodaje:  – Jest też niezbędna 
do zdrowego życia. Osoby w de-
presji, którym nadziei brak, wi-
dzą świat w krzywym zwiercia-
dle triady Becka, czyli negatyw-
nych myśli o sobie, o ludziach 
wokół i o przyszłości. Widzimy 
to aktualnie u uchodźców, któ-
rzy w kilka dni stracili całe swoje 
poukładane życie – bliskich, 
domy, zwierzaki, pracę, szkołę, 
przyjaciół. Znaleźli się w obcym 
kraju, na łasce obcych ludzi, nie 
znając języka. Część z nich wal-
czy, szuka dla siebie i bliskich 
pracy czy możliwości wyjazdu. 
Część jednak traci nadzieję. 
A gdy nadziei brak, po co w ogóle 
wstawać z łóżka? Tymczasem ra-
tunek, stabilizacja jest czasem 
na wyciągnięcie ręki, co tysiące 
wolontariuszy z Polski, UE czy 
Kanady starają się im uzmysło-
wić. Czasem, by wyciągnąć czło-
wieka z takiego stanu, wystarczy 
dobre słowo, wzięcie go za rękę, 
a czasem dobrym pomysłem 
może być, za jego zgodą, zorga-
nizowanie wspólnych świąt. 

MIEJMY NADZIEJĘ  
I DAWAJMY  
NADZIEJĘ INNYM
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Wielkanoc to święto nadziei i odrodzenia. Jak ważna dla nas jest  
ta pierwsza, jedna z trzech cnót boskich w teologii katolickiej, ale 
obecna w życiu każdego z nas bez względu na wiarę czy religię?

Milena Kochanowska

m.kochanowska@glos.com

TEMAT WEEKENDUA
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Anna Dymna

D
zisiaj bardziej znamy ją 
jako osobę pomagającą 
osobom niepełno-
sprawnym niż jako ak-
torkę. Od niemal dwu-
dziestu lat prowadzi 

fundację Mimo Wszystko, która 
wybudowała dwa ośrodki dla po-
trzebujących i z powodzeniem 
organizuje festiwal Zaczarowanej 
Piosenki, na którym niepełno-
sprawni występują u boku naj-
większych gwiazd polskiej pio-
senki. Tymczasem nie można nie 
zauważyć, że jednak ciągle gra 
w krakowskim Starym Teatrze 
i występuje w filmach i serialach. 
Aktorstwo nadal ją bowiem na-
pędza i daje pozytywną energię. 

- Myślę, że moją tajemnicą 
jest to, że ja kocham robić to, co 
robię, i nigdy nie robię niczego 
ani dla pieniędzy, ani z wyracho-
wania. Moja praca jest moją pa-
sją, a jeszcze większą jest funda-
cja. Jestem w niej wolontariu-
szem, nie zarabiam na niej, 
w związku z tym jestem czysta. 
Nie umiem powiedzieć, dla-
czego to robię, bo robię to dla sie-
bie. Dzięki temu jestem szczę-
śliwa - mówi w Onecie. 

DARY OD PANA BOGA 
Jej rodzice pochodzą z Kre-

sów. Poznali się na studiach 
w Krakowie, a po ich skończe-
niu zamieszkali na tamtejszym 
Zwierzyńcu. Mała Ania urodziła 
się w 1951 roku w Legnicy, 
do której jej mama pojechała 
w odwiedziny do przesiedlonej 
rodziny. Wychowała się 
w skromnych warunkach; 
szynka na stole państwa Dzia-
dyków pojawiała się tylko 
na święta, a czekoladę, dzieci 
(przyszła aktorka ma dwóch 
braci) dostawały tylko na uro-
dziny. Mimo to wszyscy czuli się 
szczęśliwi. 

- Mieliśmy motor, mama sie-
działa na siodełku, ja z braćmi 
w przyczepie, namiot był przy-
troczony z przodu. Jeździliśmy 
nad Rabę albo Dunajec w week-
endy, od kwietnia do listopada. 

Zbieraliśmy grzyby, jagody, 
łowiliśmy ryby, rozpalaliśmy 
ognisko, mama gotowała 

na nim wspaniałe obiady. 
A wieczorami śpiewaliśmy ulu-
bione piosenki, patrząc w ogień. 
Cudne chwile - wspomina 
w „Vivie”. 

Ania była wszędobylskim 
dzieckiem. Biegała po po-
dwórku, wspinała się 
na drzewa, zwisała z trzepaka. 
Z czasem zaczęła przejawiać za-
interesowania artystyczne. Była 

to niewątpliwie zasługa dziadka 
Jana, który pisał wiersze i grał 
na skrzypcach. Wykorzystał to 
sąsiad Dziadyków - aktor Jan Ni-
wiński, organizujący zajęcia te-
atralne dla dzieci. Zaprosił 
na nie Anię i rozpalił w niej mi-
łość do aktorstwa. Gdy po ma-
turze nastolatka chciała zdawać 
na psychologię, głośno prote-
stował: „Nie po to włożyłem 

w ciebie tyle pracy, żebyś teraz 
uciekła! Masz być wielką ak-
torką! Inaczej zamorduję!”. Czy 
miała więc inne wyjście? 

- W szkole teatralnej dziew-
czyn piękniejszych ode mnie 
było pełno. Wyglądałam jednak 
jak dziecko, a wtedy w filmie 
i teatrze istniało zapotrzebowa-
nie na takie zgrabne, naiwnie 
wyglądające dziewczątka. Re-

żyserzy nie angażowali mnie 
przecież dlatego, że coś umia-
łam. Mój wygląd, radość, po-
kora, pracowitość, sposób za-
chowania się - to były dary 
od Pana Boga. Nic poza tym - 
śmieje się w serwisie Stacja7. 

CIOS ZA CIOSEM 
Kiedy jeszcze była na stu-

diach, Ania poznała ekscentrycz-
nego artystę Wiesława Dymnego. 
Był jednym ze współzałożycieli 
Piwnicy pod Baranami, pisał 
wiersze i teksty piosenek, realizo-
wał filmy. I to właśnie na planie 
jednego z nich poznali się bliżej. 
Zakochali się w sobie i w 1972 
roku wzięli ślub. Do urzędu stanu 
cywilnego aktorka poszła w kró-
ciutkiej spódniczce, długich bu-
tach i skórzanej kamizelce, którą 
własnoręcznie uszył dla niej mąż. 

Dymny był jednak trudnym 
człowiekiem. Dusił się w komu-
nistycznej Polsce, często nara-
żał się władzy, więc raz za razem 
bywał nękany przez ubeków. 
Ucieczki szukał w alkoholu. Nic 
więc dziwnego, że z czasem za-
czął go nadużywać. Najbardziej 
cierpiała na tym jego żona. Zda-
rzało się, że znikał na kilka dni 
i Ania musiała go szukać w kra-
kowskich knajpach. 

-  To był niezwykły człowiek 
i miałam szczęście, że kiedy 
wchodziłam w dorosłe życie, 
miałam go u swojego boku. 
Oczywiście było trudno, gdy 
pił, ale czasem myślę, że na jego 
miejscu być może też bym piła. 
Artyście o jego wrażliwości 
w tamtych czasach trudno było 
przetrwać. Chciał być wolny, 
a zamknięto go w jakiejś klatce 
absurdu - tłumaczy w „Twoim 
Stylu”. 

Sześć lat po ślubie Ania zna-
lazła pewnego dnia martwego 
męża w ich mieszkaniu. Do dziś 
nie wiadomo, co było przy-
czyną śmierci, najprawdopo-
dobniej zawał serca. Mając 26 
lat, aktorka została wdową. Je-
dynie praca pomogła jej prze-
trwać ten koszmarny czas. Nie-
stety, jadąc w 1979 roku na zdję-
cia na Węgry uległa wypadkowi 
samochodowemu. Poważne 
obrażenia sprawiły, że na jakiś 
czas straciła pamięć. Miała też 
problemy z poruszaniem się. 

DO  
TRZECH RAZY  
SZTUKA 
Połamana aktorka trafiła 

do cenionego krakowskiego re-
habilitanta Zbigniewa Szoty. 
Postawił ją on na nogi, 
a przy okazji... zakochał się 
w niej.  

Para wzięła ślub i w 1985 
roku doczekała się dziecka -
syna Michała. Małżeństwo nie 
przetrwało jednak długo. 
W 1988 roku doszło do roz-
wodu i Szota wyjechał na stałe 
do Niemiec. Wszystkie te prze-
życia sprawiły, że aktorka zmie-
niła się psychicznie i fizycznie. 

- Do 34. roku życia byłam 
szczuplutka. To dar od Boga, 
niezasłużony zresztą. W ciąży 
przytyłam 32 kg, miałam pro-
blemy hormonalne. Miałam 35 
lat i byłam już taka gruba. Lu-
dzie do mnie pisali listy: »Nie 
żryj tyle, ty zapyziały misiu« – 
mam je do tej pory. (...) Na ulicy 
czasem słyszę: »O Jezu, pani 
Dymna, to pani jeszcze żyje?«. 
Albo: »Co się z pani zrobiło, kie-
dyś była pani taka ładna« - wy-
znaje w „Retro”. 

Po rozstaniu z Szotą Anna 
Dymna myślała, że już nie 
znajdzie nikogo bliskiego 
sercu. Stało się jednak inaczej. 
Kiedy poznała dyrektora Te-
atru im. Juliusza Słowackiego 
w Krakowie, okazało się, że 
Krzysztof Orzechowski też ma 
za sobą trudne przejścia emo-
cjonalne. Zaprzyjaźnili się 
więc, a z czasem przyjaźń prze-
rodziła się w miłość. Para 
wzięła ślub i zamieszkała 
w podkrakowskiej Rząsce. 

- Oboje z mężem pracujemy 
i jak ja jestem w domu, to jego 
nie ma, a jak on jest, to mnie 
nie ma, więc cieszymy się 
z chwil, kiedy jesteśmy razem 
i razem robimy wspaniałe rze-
czy - podsumowuje w „Rewii”. 

Ulubionym miejscem odpo-
czynku dla pary od wielu lat są 
nadbałtyckie plaże. Podróżują 
wspólnie również za granicę - 
zwiedzili już Grecję i Włochy, 
a nawet Izrael, Egipt i Jordanię. 
To właśnie tam pani Anna ła-
duje akumulatory do swej 
pracy aktorskiej i na rzecz nie-
pełnosprawnych.

Niczego nie robi dla 
pieniędzy ani z wyrachowania
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Została wdową, kiedy miała 26 lat. Mogła już nie podnieść się 
po tym ciosie. Z czasem znalazła jednak siłę w pomaganiu innym. 
Znalazła też partnera, z którym jest w szczęśliwym związku

Paweł Gzyl

pawel.gzyl@polskapress.pl

Urodziła się w 1951 r. w Legnicy. Naprawdę nazywa się Mał-
gorzata Dziadyk. Ma dwóch braci. Wychowała się w Krako-
wie. Ukończyła tamtejsze VII LO, a potem Akademię Teatral-
ną. Na scenie zadebiutowała w 1969 r. rolą w „Weselu” w Te-
atrze im. J. Słowackiego. Od 1973 r. jest związana z Narodo-
wym Starym Teatrem. Popularność przyniosła jej rola Ani 
Pawlak w filmach „Nie ma mocnych” i „Kochaj albo rzuć”. 
Potem grała Barbarę Radziwiłłównę w „Królowej Bonie” 
i Marię Wilczur w „Znachorze”. Ostatnio widzieliśmy ją w ki-
nach w „Ekscentrykach” i „Amatorach”. Z powodzeniem 
grywa również w serialach telewizyjnych, choćby w ogląda-
nych niedawno „Nieobecnych”. Jest założycielką i prezeską 
fundacji Mimo Wszystko, pomagającej osobom niepełno-
sprawnym intelektualnie. Ma syna Michała, który jest muzy-
kiem. Jej mężem jest Krzysztof Orzechowski. 

ANNA DYMNA
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Zwyczaje

W
ielkanoc, Nie-
dziela Wielka-
nocna, zwana 
też Wielką 
Niedzielą 
czy Zmar-

twychwstaniem Pańskim 
to najstarsze i najważniej-
sze święto chrześcijań-
skie upamiętniające mi-
sterium paschalne Jezusa 
Chrystusa – jego mękę, 
śmierć i zmartwychwstanie. 

Poprzedzający Niedzielę 
Wielkanocną tydzień, który roz-
poczyna Niedziela Palmowa na-
zywany jest Wielkim Tygo-
dniem. Ostatnie trzy doby tego 
tygodnia: Wielki Czwartek (wie-
czór), Wielki Piątek, Wielka So-
bota i Niedziela Zmartwychwsta-
nia znane są jako Triduum Pas-
chalne. Niedziela Palmowa upa-
miętnia uroczysty wjazd Jezusa 
do Jerozolimy. Palmy, którymi 
Żydzi go witali, zastąpiliśmy dziś 
gałązkami wierzby, która w sym-
bolice Kościoła jest znakiem 
zmartwychwstania, przybra-
nymi kwiatami i ziołami. W róż-
nych regionach Polski są one albo 
skromniejsze, albo też bardzo 
okazałe. Wielkanoc jest świętem 
ruchomym, przypada w pierw-
szą niedzielę po pierwszej wio-
sennej pełni Księżyca (tzw. pas-
chalna pełnia Księżyca), przypa-
dającej po 21 marca. Oznacza to, 
że święto to wypada pomię-
dzy 22 marca a 25 kwietnia.   

Z Wielkim Czwart-
kiem, czyli pierwszym 
dniem Triduum Pas-
chalnego związane 
są zwyczaje 
zwane pogrze-
bem żuru i wie-
szaniem śledzia. 
Rozbijanie lub 
zakopywanie 
garnków z żu-
rem i przybijanie 
śledzi do drzewa 
było symbolicz-
nym pożegnaniem 
tych postnych potraw 
aż do kolejnego Wiel-
kiego Postu. W niektórych 
regionach zakopywano także 
garnek z popiołem na znak za-

kończenia czasu 
smutku i pokuty. W ten dzień 
do dzieci przychodził też zając ze 
słodyczami, których trzeba było 
szukać. Dziś znacznie częściej za-
jączek odwiedza dzieci w nocy 
z Wielkiej Soboty na Niedzielę 
Zmartwychwstania lub po pro-
stu w niedzielę wielkanocną. 
Przynosi słodycze lub niewielkie 
upominki, czasami wszystkim 
domownikom.  

Rano w Wielki Piątek obmy-
wano się wodą z rzek i jezior, co 
miało chronić przed chorobami. 
Uważano, że woda z naturalnych 
zbiorników ma właściwości 
oczyszczające i uzdrawiające. 

Z tym dniem związany jest 
także zwyczaj zwany „to-

pieniem Judasza”. Pale-
nie lub topienie kukły 

Judasza było sym-
boliczną karą 
za zdradę Chry-
stusa. Raczej za-
pomnianym już 
zwyczajem są 
tak zwane 
„boże rany” 
upamiętniające 

biczowanie Je-
zusa. Kobiety 

w tym dniu symbo-
licznie biły męża 

i dzieci rózgą. W tym 
dniu najczęściej siadamy 

wieczorem, by wspólnie całą 
rodziną przygotować pisanki 
do święconki, z którą w sobotę 
wybierzemy się do kościoła.  

PISANKI 
Jajko uważane jest za symbol 

odradzającego się życia, a pod-
czas tego święta również za sym-
bol zmartwychwstania Chry-
stusa. Zdobić, czyli pisać jaja 
można na wiele sposobów. 
W Wielkopolsce zwyczajowo ro-
biło się kraszanki - barwiło się jaja 
na jeden kolor. Korzystano 
przy tym tylko z barwników na-
turalnych, na przykład gotowało 
się jajka w łupinach cebuli - bar-
wią skorupkę na rozmaite odcie-
nie brązu lub z liśćmi młodej po-
krzywy, która nadaje skorupce 
kolor zielony. Po okraszeniu 
warto je natrzeć oliwą, wtedy ko-

lor nabierze głębi. Bardziej 
ozdobna jest technika bati-

kowa, czyli pisanie wo-
skiem. Szpileczką 

wbitą w patyczek na-
nosimy rozgrzanym 
pszczelim woskiem 
rozmaite wzorki 
na skorupkę jaja. 
Potem albo bar-
wimy jaja natural-
nie, albo też zanu-
rzamy je w gorących 

farbach. Nieco inna 
technika, to rysowa-

nie przepalonym wo-
skiem - otrzymujemy go 

podgrzewając tak długo, aż 
ściemnieje - na zabarwionym 

wcześniej jaju. Możemy też robić 
drapanki - barwioną skorupkę 

drapiemy ostrym narzędziem 
w rozmaite wzory albo wykle-
janki – jaja oklejamy papierem 
lub materiałem. Na Kurpiach na-
kleja się na nie nawet misterne 
wycinanki. Najbardziej współ-
czesną techniką jest zaś malowa-
nie.  

Wspólne przygotowanie pisa-
nek do święconki to znakomite 
zajęcie dla całej rodziny. Mo-
żemy wybrać którąś ze 
sprawdzonych od lat 
i wypróbowanych 
metod lub po pro-
stu wymyślić 
swoją technikę. 
Pomysłów jest 
naprawdę wiele. 
Pamiętajmy jed-
nak, by nie zdo-
bić jaj, które mają 
być później je-
dzone pisakami 
lub farbami, któ-
rych szkodliwe skład-
niki chemiczne przez 
skorupkę przedostaną się 
do jajek.  

Dziś coraz modniejsze są pi-
sanki ze strusich lub przepiór-
czych jaj. Te pierwsze są dobre 
na drapanki, bo mają twardą sko-
rupę. Kiedyś zdobiono także jaja 
kacze i gęsie. Te nie trafiały jed-
nak do święconki, lecz trakto-
wane były jako upominki. 
W czas śmigusa dyngusa, dziew-
częta darowywały je chłopcom, 
którzy wpadli im w oko.  Jaja czę-
sto zakopywano też na polu, by 
zapewnić sobie dobry urodzaj 
lub w kurnikach, żeby kury do-
brze niosły. 

ŚWIĘCONKA 
W Wielką Sobotę tradycyj-

nie święcimy w kościołach 
potrawy, które następ-
nego dnia zjemy podczas 
uroczystego śniadania 
w i e l k a n o c n e g o  
w pierwszy dzień świąt. 
Zwyczaj święcenia po-
karmów związany jest 
z religią chrześcijańską 
i Zmartwychwstaniem 
Chrystusa. Jego począt-
ków upatruje się w VIII 
wieku, ale w Polsce tradycja 
ta sięga raczej wieku XIV. 

„Święconkę” przygotowuje 
się w koszyku, ozdobionym 

bukszpanem 
i baziami. Jego za-
wartość różni się w zależ-
ności od rejonu Polski. Najczę-
ściej wkładamy do niego: ugoto-
wane jaja i pisanki, chleb (ma za-
pewnić dobrobyt i pomyślność, 
ale jego najważniejsze znaczenie 
jest związane z Chrystusem poj-

mowanym jako chleb życia dla 
chrześcijan),  kiełbasę (pamiątka 
ofiary z baranka paschalnego), 
baranka z masła, chrzan (symbol 
pokonania goryczy męki Chry-
stusa), sól i pieprz (symbolizują 
oczyszczenie, prawdę i życie 
w prostocie) i kawałek baby wiel-
kanocnej (symbolizuje wzrasta-
nie wiary, nadziei i miłości). 
Trzykrotne obejście domu ze 
święconką gwarantowało odpę-

dzenie złych 
mocy. W miesz-

kaniu, w tym celu można 
trzy razy okręcić się z nią wokół 
siebie.  

ŚNIADANIE 
WIELKANOCNE 
Świętowanie Wielkiejnocy 

zaczyna się pójściem do ko-
ścioła na mszę rezurekcyjną. 
Po niej całą rodziną zasiadamy 
do śniadania świątecznego, 
które rozpoczynamy od po-

dzielenia się święconym jaj-
kiem i poświęconymi pro-
duktami oraz od złożenia 
sobie życzeń.  

LANY PONIEDZIAŁEK 
Drugi dzień świąt to lany po-
niedziałek, czyli śmigus 

dyngus. Prócz pisanek i świę-
conki, to najbardziej znany 

zwyczaj wielkanocny nawią-
zujący do pogańskich rytuałów 
związanych ze świętem wiosny. 
Polewanie wodą, a dawniej także 
chłostanie gałązkami brzozo-
wymi symbolizowało oczysz-
czenie, obmycie z grzechów. Te 
panny, które najbardziej oblano 
miały największe powodzenie 
i szanse na zamążpójście.  Dziś 
zalecamy raczej umiar, by dyn-
gus nie skończył się dla niektó-
rych przed sądem. Zwyczaj po-
zwala oblać wodą bliźniego bez 
konsekwencji, środek działania 
nie może być jednak na tyle do-
tkliwy, aby wyrządzał jakąkol-
wiek szkodę czy krzywdę. W ten 
dzień w niektórych regionach 
Polski do dziś popularne są rów-
nież pochody przebierańców - 

zwyczaj podobny do orszaku 
bożonarodzeniowych ko-

lędników.  

WYPIEKI 
I PORZĄDKI 
Oczywiście do trady-
cji wielkanocnych 
zaliczyć trzeba także 
specjalne wypieki 
bab wielkanocnych, 

różnego rodzaju plac-
ków i mazurków, czyli 

„dziadów”. Żadna praw-
dziwa gospodyni 

na pewno też nie zapomni 
o tradycyjnych przedświątecz-
nych porządkach.  

Pisanki, święcenie potraw  
i tradycyjny śmigus-dyngus 
Wielkanoc jest najważniejszym świętem w kalendarzu 
chrześcijańskim. Towarzyszy mu wiele zwyczajów i obrzędów. 
Niektóre z nich są takie same w całej Polsce, inne nieco się różnią

Milena Kochanowska

milena.kochanowska@polskapress.pl

WIELKANOC/ZWYCZAJEA
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S
ą głównym elementem 
święconki, którym póź-
niej dzielimy się w po-
dobny sposób, jak czy-
nimy to opłatkiem 
w trakcie wigilii Bożego 

Narodzenia. Pojawiają się 
na naszych stołach w rozma-
itych odsłonach – od tych naj-
prostszych do tych bardziej 
skomplikowanych. Kto z nas 
nie lubi świeżych jajek ugoto-
wanych na twardo  przekrojo-
nych na pół, ozdobionych 
łyżką majonezu i obsypanych 
młodym szczypiorkiem lub 
świeżą rzeżuchą? Taka       
forma podania jaj podczas 
wielkanocnego śniadania jest 
zawsze dobrym rozwiąza-
niem. Można ją też urozma-
icić... 

 
JAJA Z IKRĄ 

jaja – tyle sztuk, ile chcemy po-
dać, kawior z łososia lub pstrą-
ga, ketchup, szczypiorek, cytry-
na pokrojona na ćwiartki, 2 
sztuki, świeża bazylia lub melisa  
 
Jajka ugotować na twardo, 
po wystudzeniu przekroić 
na pół. Na rozkrojone połówki 
nałożyć kawior z łososia lub 
pstrąga. Każdą połówkę ude-
korowaną kawiorem ozdobić 
kleksem ketchupu. Całość po-
sypać drobno pokrojonym 
szczypiorkiem. Półmisek z ja-
jami ozdobić świeżymi zio-
łami i ćwiartkami cytryny. 

 JAJKA FASZEROWANE 

PASZTETEM  

I PIECZARKAMI 

10 jajek, 200 g pasztetu, 6 pie-
czarek, 2 małe cebule, olej rze-
pakowy, sól, pieprz i słodka pa-
pryka do smaku, melisa do de-
koracji, 2 łyżki majonezu 
 
Jajka ugotować na twardo, 
zalać zimną wodą i ostudzić, 
obrać i przekroić wzdłuż 
na pół. Wyciągnięte żółtka 
przełożyć do miseczki i roz-
gnieść widelcem. Cebulę 
drobno posiekać i zeszklić 
na rozgrzanym oleju. Dodać 
umyte, obrane i drobno po-
krojone w kosteczkę pieczar-
ki. Smażyć, aż woda odparuje 
z pieczarek. Do wcześniej roz-
gniecionych żółtek dodać 
pasztet, wymieszać. Farsz 
uzupełnić o usmażone pie-
czarki i cebulę, doprawić 
solą, pieprzem oraz słodką  
papryką. Na koniec połówki 
jajek wypełnić farszem i ude-
korować listkami melisy lub 
majonezem.  
(www.berger.biz.pl) 

 
JAJKA  

OWIJANE SZYNKĄ  

I SEREM 

8 jajek, 8 plasterków szynki, pół 
pęczka natki pietruszki, 2 łyżki 
serka mascarpone, łyżka oliwy 
z oliwek, sól i świeżo zmielony 
pieprz, szczypior cebuli dymki 
do dekoracji 

Ugotuj jajka na twardo 
i obierz. Zetnij spody jajek, aby 
można je było postawić. Górę 
zetnij tak, aby dostać się 
do żółtka. Wydrąż całe żółtka, 
dodaj posiekane, odkrojone 
wcześniej białko, dodaj ma-
scarpone, sól, pieprz i posie-
kaną natkę – wymieszaj. 
Każdy plasterek szynki złóż 
na pół. Zawiń jajka w szynkę 
i postaw na talerzu. Brzegi 
szynki możesz spiąć wyka-
łaczką. Jajka wypełnij nadzie-
niem, skrop oliwą i ozdób 
świeżą natką pietruszki. Poda-
waj ze świeżym, chrupiącym 
pieczywem. Posyp obficie 
dymką. (www.pekpol.pl) 
 

JAJKA Z SZYNKĄ  

W CIEŚCIE FRANCUSKIM   
1 opakowanie ciasta francuskie-
go, 6 jajek, 10 dag szynki, 6 po-
midorków koktajlowych, pę-
czek szczypiorku, wędzona 
słodka papryka, 10 dag sera żół-
tego, sól morska gruboziarnista, 
sałata do dekoracji 
 
Z ciasta francuskiego wykrój 
szklanką kółka i ułóż w wy-
smarowanej tłuszczem formie 
na muffinki. Na każdym kółku 
ułóż plasterki szynki i sera 
i przyprósz wędzoną papryką. 
Wybij po jednym jajku do każ-
dego otworu formy, przyprósz 
solą i udekoruj połówkami po-
midorków. Piecz w 180 stop-
niach przez ok. 15 min. Poda-

waj na sałacie, posypane 
drobno pokrojonym szczy-
piorkiem. (www.pekpol.pl) 
 

SAKIEWKI Z CIASTA  

FRANCUSKIEGO  
1 arkusz ciasta francuskiego; na-
dzienie: 150 ml śmietanki 30%, 
100 g sera aldamer, 100 g sera 
pleśniowego lazur, 100 g papry-
ki zielonej pokrojonej w kostkę, 
6 żółtek, sól, pieprz młotkowa-
ny, oregano, bazylia, 70 g oli-
wek czarnych, 70 g pomidor-
ków koktajlowych, 1 pęczek 
szczypiorku 
 
Ser żółty ścieramy na tarce. 
Szczypiorek drobno siekamy. 
Wszystkie składniki nadzienia 
mieszamy ze sobą. Piec na-
grzewamy do 180 st. C. Arkusz 
ciasta dzielimy na 6 części. 
Układamy na papierze do pie-
czenia, przykrywamy arku-
szem papieru do pieczenia. 
Na środku każdego ciastka 
kładziemy kubek z wodą; 
w ten sposób wyrosną nam 
tylko brzegi ciasta. Wkładamy 
do pieca na 10 minut. Po wy-
ciągnięciu ściągamy kubek 
i papier z wierzchu. Do każdej 
sakiewki wkładamy nadzie-
nie, na wierzchu układamy 
oliwki i pomidorki koktajlowe. 
Piec nagrzewamy do 200 st. C, 
wkładamy ciastka jeszcze na 7 
minut. Przed podaniem posy-
pujemy szczypiorkiem. 
 (www.msm-monki.pl)
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Jaja w różnych odsłonach 
na wielkanocnym stole
Jajka, najważniejszy symbol Wielkiejnocy,  
symbolizujące triumf życia nad śmiercią i początek nowego życia, 
królują podczas tych świąt niepodzielnie
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Wielkanocne rośliny

R
olę palmy wielkanocnej 
mogą spełniać gałązki 
wierzby, choć Chrystus 
witany był prawdzi-
wymi gałązkami palmy 
daktylowej. W całej Pol-

sce rozpowszechniły się także 
palmy wileńskie – wydłużone 
bukiety z kocanek, zwykle 
sztucznie barwionych, bo ich na-
turalny kolor to żółć – zwień-
czone pióropuszami z kwiato-
stanu trzciny. Te z Wileńszczyzny 
dochodziły nawet do dwóch me-
trów. W Niedzielę Palmową wła-
śnie takie bukiety najczęściej 
można zobaczyć w kościołach.  

Ważną rośliną związaną 
z Wielkanocą jest bukszpan. Tę 
roślinę wybrano zapewne ze 
względu na jej zimozieloność. To 
symbol nadziei i siły. Nie poddaje 
się zimowej śmierci, chwali po-
tęgę życia. Wykorzystuje się go 
do dekoracji święconki i stołu 
wielkanocnego.  

Podobną do bukszpanu rolę 
spełnia barwinek – też zimozie-
lony, drobna roślinka o owalnych, 
skórzastych listkach. Jest też uży-
wany do barwienia pisanek. Daje 
im piękny, głęboki odcień zieleni, 
w odróżnieniu od szpinaku, 
który barwi jaja na żółto-zielono. 
Tylko na żółto barwią je pędy ber-
berysu. Czerwień uzyskaną z ko-
rzenia buraka warto wzmocnić 
przez dodanie do soku z tego wa-
rzywa odrobiny octu. Pamię-
tajmy jednak o tym, żeby jaja 
przed barwieniem dobrze umyć 
i usunąć ze skorupki niewi-
doczną, bardzo cienką błonkę – 
wtedy kolor lepiej się przyjmie. 

Są też rośliny, które pomogą 
nam sprostać niebezpieczeństwu 
suto zastawionych stołów. 
Do nich należy chrzan – roślina 
o właściwościach antybakteryj-
nych, ale także znakomicie wspo-
magająca trawienie. Nieocenio-
nym sprzymierzeńcem w stawie-
niu czoła ciężkostrawnym potra-
wom świątecznym jest także 
kminek – zioło o wielu właściwo-
ściach leczniczych. 

ZE ŚWIĘTEM WIELKIEJ NOCY 
ZWIĄZANYCH JEST  
WIELE ROŚLIN

W Polsce rośnie 28 gatunków wierzb, a na całym świecie jest ich niemal 400. Bazie kotki, czyli kwiatostany wierzby,  
pojawiają się na jej gałązkach zwiastując wiosnę, dlatego też stały się symbolem Świąt Wielkanocnych 
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Kojarzą nam się z nim na przykład owies i inne zboża. Wysiewanie ich ma podtekst 
religijny – ziarno obumiera, ale z niego rozwija się nowa roślina. Dziś jednak, z racji 
wygody, chętniej siejemy po prostu rzeżuchę, którą można ozdobić także świąteczny stół

Milena Kochanowska

milena.kochanowska@polskapress.pl

Bukszpan to symbol nadziei i siły. To roślina zimozielona. Ozdabiamy nią wielkanocne 
koszyczki, kładziemy przy nakryciach, pleciemy z niego wianuszki
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Zimozielony barwinek symbolizuje nieśmiertelność, 
dlatego też przyozdabiano nim koszyczki na Wielkanoc
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WIELKANOC/ROŚLINYA
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Jerozolima

C
i, którzy mieli możli-
wość świętowania 
Zmartwychwstania 
Pańskiego w Jerozoli-
mie, mówią, że to nieza-
pomniane przeżycie. 

Najlepiej wybrać się tam wtedy 
na cały Wielki Tydzień, bo ce-
lebracje zaczynają się w Nie-
dzielę Palmową, w którą to pro-
cesja wyrusza z Betfage do Je-
rozolimy. Nawet jednak, gdy 
nasza podróż nie będzie moż-
liwa w tym czasie, jeśli chcemy 
zobaczyć historyczne miejsca 
związane z Jezusem Chrystu-
sem, na pewno warto do Jero-
zolimy się wybrać.     

Nieduże Stare Miasto (nie-
cały kilometr kwadratowy) 
od 1981 r. wpisane jest na listę 
UNESCO. To właśnie tutaj, 
w obrębie jego murów znajdują 
się tak chętnie odwiedzane 
przez wiernych Droga Krzy-
żowa, Bazylika Grobu Świę-

tego, Wzgórze Świątynne, Ko-
puła na Skale. Oczywiście 
na Starym Mieście możemy 
także zaopatrzyć się w rozma-
ite pamiątki na licznych straga-
nach czy w sklepikach.  

Pomiędzy nimi znajdziemy 
poszczególne stacje historycz-
nej drogi krzyżowej nazwanej 
Via Dolorosa – z języka łaciń-
skiego oznacza to „Drogę Cier-
pienia”. Co ciekawe, na drodze 
tej jest kilka polskich akcen-
tów. Ks. Paweł Rytel-Andria-
nik (www.przewodnik-kato-
licki.pl) opisuje na przykład, że 
kaplica III stacji została odre-
montowana przez żołnierzy 
z armii gen. Władysława An-
dersa i Polaków przebywają-
cych tu podczas II wojny świa-
towej; rzeźba upadku Pana Je-
zusa jest dłuta T. Zielińskiego. 
Via Dolorosa wiedzie na Gol-
gotę, czyli na Miejsce Czaszki. 
Nie zachowały się jedno-
znaczne przekazy, które wzgó-
rze jerozolimskie było rzeczy-
wistą Golgotą, miejsce kultu 

w 326 r. wybrała matka cesarza 
Konstantyna Wielkiego, 
Święta Helena. Zbudowano 
tam bazylikę Grobu Świętego. 
To w jej wnętrzu znajduje się 
Golgota, gdzie ukrzyżowano 
Jezusa, Kamień Namaszcze-
nia, na którym złożono jego 
ciało po zdjęciu z krzyża, 
a także Grób Pański i miejsce 
zmartwychwstania.  

Góra Oliwna leży 
na wschodnim krańcu Jerozo-
limy, można z niej obejrzeć pa-
noramę miasta. U jej podnóża, 
od strony zachodniej, rozciąga 
się Ogród Oliwny, którego naj-
starsze drzewa, jak dowie-
dziono, pamiętają czasy Jezusa 
Chrystusa. To bardzo ważne 
miejsce w religii chrześcijań-
skiej, bo to właśnie tu znajduje 
się Kaplica Wniebowstąpienia 
(kopuła Wniebowstąpienia) - 
miejsce, z którego Chrystus 
wstąpił do niebios. Na połu-
dniowym zboczu góry, w Klasz-
torze Pater Noster (Kościół Oj-
cze Nasz) możemy przeczytać 

modlitwę Ojcze Nasz w ponad 
130 językach. Warto tu także zo-
baczyć piękny kościół Dominus 
Flevit (Pan zapłakał), Bazylikę 
Agonii (Kościół Wszystkich Na-
rodów), grób Najświętszej Marii 
Panny i pozostałości po słyn-
nym Ogrodzie Oliwnym, w któ-
rym Jezus modlił się tuż 
przed pojmaniem.  

Oczywiście w Jerozolimie 
warto zobaczyć znacznie wię-
cej. Miasto można również oglą-
dać z poziomu otaczających go 
murów obronnych. Na zbo-
czach Góry Oliwnej zobaczymy 
najsłynniejszy, największy i naj-
starszy cmentarz żydowski 
na świecie. Na pewno trzeba zo-
baczyć Ścianę Płaczu, meczet 
Al-Aksa  czy Mahane Yehuda 
Market, jerozolimski targ. 

Do samej Jerozolimy nie do-
trzemy samolotem, bo miasto 
nie ma lotniska. Najbliższym 
portem lotniczym jest lotnisko 
Dawida Ben Guriona w Tel 
Awiwie (około 50 km od Jero-
zolimy). 

ŚLADAMI 
ZMARTWYCHWSTAŁEGO

Bazylika Grobu Świętego zwana jest także kościołem 
Zmartwychwstania Pańskiego
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Nie każdy ma możliwość, by spędzić Wielkanoc w Ziemi Świętej. 
Możemy jednak odbyć podróż do Jerozolimy wirtualnie lub też 
zaplanować ją na czas letnich wakacji czy przyszłoroczne święta

Milena Kochanowska

milena.kochanowska@polskapress.pl

Najstarsze drzewa Ogrodu Oliwnego, jak dowiedziono, 
pamiętają czasy Jezusa Chrystusa
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Stacje drogi krzyżowej wiodą na Golgotę; we wnętrzu 
 bazyliki ulokowano te ostatnie 
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Góra Oliwna leży na wschodnim krańcu Jerozolimy,  
można z niej obejrzeć panoramę miasta
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Symbole

Z
wiązek wierzeń religij-
nych, obrzędów i zwy-
czajów ludowych ze 
światem przyrody jest 
nierozerwalny i sięga 
czasów przedhistorycz-

nych. Wielkanoc pod tym 
względem zajmuje jednak po-
zycję wyjątkową – święto Zmar-
twychwstania Pańskiego łączy 
się bowiem z budzeniem się 
do nowego życia uśpionej na-
tury. 

Baranek symbolizuje ofiarę 
Jezusa na krzyżu, którą złożył 
dla odkupienia ludzkości, by 
potem zmartwychwstając od-
nieść zwycięstwo nad grze-
chem i śmiercią. To symbol 
zmartwychwstałego Chry-
stusa, ale też czystości, pokory, 
niewinności, przebaczenia i po-
słuszeństwa. Przypomina nam 
więc o najważniejszym przesła-
niu Wielkiej Nocy. 

Zajączek wielkanocny to 
przejęty ze starożytności sym-
bol przemijania, zmartwych-
wstania i płodności. Do nas 
przywędrował z Niemiec. We-
dług przekazów śpi z otwar-
tymi oczami i właśnie dzięki 
temu pierwszy zobaczył zmar-
twychwstanie Chrystusa. Sym-
bolizuje też wiosnę, budzenie 
się do życia i początek nowego 
istnienia. Choć teraz zwykle 
przedstawia się go z koszycz-
kiem, bo w Wielką Niedzielę zo-
stawia dla dzieci słodycze 
i drobne upominki.  

Kurczak związany jest 
z symboliką jajka – to nowo na-
rodzone czy odradzające się 
wiecznie życie. Kurczak, z któ-
rego będzie kura, a potem 
jajko, tworzy ciąg życia.  

Jajko to też symbol odra-
dzającego się życia. Już od cza-
sów starożytnych było symbo-
lem kultu, któremu przypisy-
wano magiczne moce. Nie-

zwykła przemiana zachodząca 
za cienką skorupką zadziwiała, 
budziła podziw i respekt.  

Egipcjanie zawieszali je 
pod sufitem świątyń, wykorzy-
stywali w obrzędach pogrzebo-
wych. Persowie wierzyli, że 
cały świat wykluł się z jajka – 
białko stało się Słońcem, 
a żółtko Księżycem. Także 
w polskiej tradycji ludowej 

wierzono w magiczne moce 
jajka. W tradycji chrześcijań-
skiej jajko symbolizuje zmar-
twychwstanie Chrystusa 
i od początku jest ściśle zwią-
zane ze świętami Wielkiej 
Nocy.  

Nie bez powodu więc same 
jajka i potrawy, których są 
składnikiem, są najważniej-
szym elementem wielkanoc-

nego menu. Jaja w postaci pi-
sanek niesiemy też do święce-
nia. To my staramy się, by ład-
nie je z tej okazji ozdobić. 
W przyrodzie zadbała już o to 
natura.  

Jaja doczekały się nawet od-
rębnej nauki zwanej oologią 
lub owologią – to jeden z dzia-
łów ornitologii zajmujący się 
badaniem jaj ptasich, ich bu-

dową, ubarwieniem, wielko-
ścią i kształtem. 

– Nasza ludzka wyobraźnia 
pisankowa to nic przy prawdzi-
wym zróżnicowaniu ptasich jaj 
w naturze – mówi prof. Piotr 
Tryjanowski z Uniwersytetu 
Przyrodniczego w Poznaniu. – 
Wielkość, barwa, a nawet 
kształt mają olbrzymie znacze-
nie. W jaju jest wszystko, czego 
przynajmniej na pierwszych 
etapach życia, potrzebuje roz-
wijające się pisklę. To co wi-
dzimy patrząc na jajo, to sko-
rupa wapienna, ale dla ptaka to 
swoista kapsuła ochronna. 
Musi być nie tylko solidna, by 
jej nie zgniotła wysiadująca sa-
mica, ale czasami musi mieć 
maskujące barwy, by jaj nie 
znalazł drapieżnik, choć warto 
wiedzieć, że są i jaja mające 
piękne niebiesko-szafirowe 
barwy. W ten sposób samica 
manifestuje samcowi wartość 
lęgu i zachęca go do kontynu-
acji rozrodczej współpracy. 

Zdaniem poznańskiego ba-
dacza wśród polskich ptaków 
nie ma co prawda światowej 
klasy jajecznych rekordzistów, 
ale niektóre warto tu przywo-
łać. Na przykład jaja czajcze, 
które są oliwkowe, nakrapiane 
i naprawdę trudne do znalezie-
nia wśród traw, czy też jaja ku-
kułcze – relatywnie małe, 
w stosunku do wielkości ciała 
ptaka, natura dopasowała je 
w ten sposób do tego, by jak 
najłatwiej można było podrzu-
cać je do gniazd mniejszych ga-
tunków.

Milena Kochanowska

m.kochanowska@glos.com

PRZYRODNICZA SYMBOLIKA 
WIELKIEJ NOCY

Zajączek (zastępuje go też królik) to symbol odradzającej się przyrody oraz obfitości, dlatego przynosi upominki 
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Z Wielkanocą związanych jest wiele zwierząt, które stanowią przyrodniczą symbolikę tych świąt 
i oczywiście jajka - ich symbol główny 

Do najważniejszych symboli wielkanocnych należy 
baranek; symbolizuje czystość i łagodność, ale też ofiarę
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Kurczak także stanowi symbol odradzającego się życia, 
a jego żółty kolor oznacza radość i kojarzy się z wiosną 
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Do święconki zdobimy zazwyczaj jaja kurze, w naturze 
jest wiele jaj o zdobnych skorupkach
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WIELKANOC/SYMBOLIKAA
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Krzyżówka panoramiczna

ZMARTWYCHWSTANIE JEZUSA TO NADZIEJA NA NASZE ZMARTWYCHWSTANIE (...) TO WYDARZENIE JEST 
DLA MNIE WARUNKIEM SENSOWNOŚCI MOJEJ EGZYSTENCJI I WSZYSTKICH, KTÓRYCH MAM W SERCU
Przemysław Babiarz, komentator sportowy i prezenter telewizyjny (www.przewodnik-katolicki.pl)

KRZYŻÓWKA A

Powiedzieli...

FOT. SYLWIA DĄBROWA
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DROBNE
Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ mieszkanie do remontu, 
609-499-555.

MIESZKANIE.LOKAL.GARAŻ.DZIAŁK  
tylko od właściciela kupię. 602468752.

GARAŻE

KUPIĘ garaż murowany, 609-499-555.

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna oraz oprzyrządowanie do 
maszyn. Tel. 782-592-790

MASZYNY do metalu kupię 668779566

FILMY, MUZYKA

KUPIĘ PŁYTY GRAMOFONOWE 
609 155 327

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTA skupujemy 503-491-064

KUPIĘ, każdy samochód 500-692-371.

INNE

ZŁOMOWANIE_SAMOCHODÓW, 
wydawanie zaświadczeń 12681-01-41

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

POŻYCZKI- SZYBKO 
Z KOMORNIKIEM 32-260-00-33, 
516-516-611, Pośrednik CDF S.C. firmy 
MATPOL FINANSE Sp. z o.o

Praca

ZATRUDNIĘ

!KIEROWCĘ doświadczonego w trans. 
międzynar. kat. C+E, 603-067-887

PIEKARZA zatrudnię. 696-484-929

Zdrowie

GINEKOLOGIA

GINEKOLOG. Tel. 601-702-008

INNE SPECJALIZACJE

REUMATOLOGIA-REHABILITACJA Dr 
Wójcik 12/655-24-28, 501-343-942.

Usługi

AGD RTV FOTO

! ANTEN ! RTV dom. 575-412-346

! ANTEN ! RTV napr. mont. 506114163

BUDOWLANO-REMONTOWE

!!!HYDRAULIK. 696-464-275

CYKLINOWANIE, układanie, sprzedaż 
www.krakparkiet.pl 
ul. Marcika 14B,  
tel. 12/656-25-20, 601-444-960.

DACHY malowanie 608 791 579

DACHY Remonty 511-334-410

ELEKTRYCZNE instal. 603-131-292

FLIZOWANIE, remonty. 507-490-480.

GŁADŹ malowanie remont 517408809

GŁADŻ, malowanie, remont 
505847507

KOPARKO-ŁADOWARKA 608-037-524

ŁAZIENKI kompleksowo 692-932-258.

OKNA sprzedaż montaż naprawa 
12/294-08-82

INSTALACYJNE

HYDRAULIK express 500-003-103

OGRODNICZE

OGRODOWE wszystko 608-037-524

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE dywanów 513-587-700

PRZEPROWADZKI

WYWÓZ wszystkiego tanio 608037524

Turystyka

TYLICZ k/Krynicy G. od 90 zł/os. 
w tym 2 posiłki. Promocja dla grup 
seniorów. Pok. z łaz.+TV, parking 
18/471-13-86

wejdź na
www.dziennikpolski24.pl

i wiesz więcej

Czytaj
„DZIENNIK POLSKI”

w Internecie

OGŁOSZENIA DROBNEA

0010467108

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH W KRAKOWIE

www.puk.krakow.pl

Zakłady Pogrzebowe

• ul. Strzelców 28, tel. 12 411 35 26
• ul. Rakowicka 35a, tel. 12 411 47 76
• ul. Darwina, cm. Grębałów, tel. 12 645 31 61
• ul. Wapienna, cm. Podgórski, tel.12 656 55 11
• ul. Skośna 31 a, tel. 12 411 45 02

DYŻUR CAŁODOBOWY
tel.: 12/411 45 02

BEZGOTÓWKOWE ROLICZANIE POGRZEBÓW

KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POGRZEBÓW

0010467110

MIĘDZYNARODOWY 

TRANSPORT ZMARŁYCH

www.epitafium.krakow.pl

DYŻUR CAŁODOBOWY

12 650 97 10

®

Kompleksowa Obsługa Pogrzebów

Cmentarz RAKOWICE
ul. Rakowicka 31a
tel. 12 411 67 58

ul. Bochnaka 7
tel. 12 650 97 10

Cmentarz BATOWICE
ul. Reduta 3c
tel. 12 452 31 10

ul. Prądnicka 41
tel. 12 634 38 53

REKLAMA 0010467104

REKLAMA 0010483256

Informacja

Urząd Gminy i Miasta Miechów
informuje, że od dnia 13.04.2022 r. do 04.05.2022 r. został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy i Miasta Miechów, 
ul. H. Sienkiewicza 25 wykaz nieruchomości przeznaczonych do najmu i dzierżawy w formie przetargowej na okres 3 lat:
1. Lokal użytkowy o powierzchni 174,33 m² położony przy ul. Racławickiej 58 w Miechowie;
2. Lokal użytkowy o powierzchni 46,52 m² położony przy ul. Racławickiej 58 w Miechowie;
3. Lokal użytkowy o powierzchni 287,70 m² położony przy ul. Racławickiej 58 w Miechowie;
4. Lokal użytkowy o powierzchni 23,70 m² położony w Nasiechowicach;
5. Część nieruchomości o pow. 0,25 ha wraz z budynkiem użytkowym o powierzchni 282,62 m2 położonej w Pojałowicach.
Właścicielem ww. nieruchomości jest Gmina Miechów.

REKLAMA 0010482295

Informacja

Urząd Gminy i Miasta Miechów
informuje, że od dnia 12.04.2022 r. do 3.05.2022 r. został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Urzędzie 
Gminy i Miasta Miechów, ul. H. Sienkiewicza 25, wykaz nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy 
i użyczenia na czas nieoznaczony:
1.  część nieruchomości oznaczonej nr ewid. 3125, położonej w Miechowie przy os. gen. Władysława 

Sikorskiego, obejmującej nieruchomość lokalową (garaż) oznaczoną nr  porządkowym 32 
o powierzchni użytkowej 17,94 m2,

2.  dwa pomieszczenia o łącznej powierzchni użytkowej 17,24 m2, znajdujące się na parterze budynku 
w Parkoszowicach.

Właścicielem ww. nieruchomości jest Gmina Miechów.

0210467106

0010484231

Szanownej  
Pani

Katarzynie 
 Turek-Fornelskiej

zastępcy dyrektora ds. lecznictwa  
Szpitala Specjalistycznego im. Stefana Żeromskiego  

w Krakowie,

wyrazy głębokiego współczucia  
i słowa wsparcia  

w tych trudnych chwilach po utracie

Mamy

składają

Dyrekcja i Pracownicy 
 Szpitala Specjalistycznego 

 im. Stefana Żeromskiego w Krakowie

eprasa.pl 6d450b54be
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Wygrana spowoduje, że krako-
wianie zrównają się punktami ze-
społem ze stolicy Dolnego Śląska. 
Porażka może sprawić, że ich sy-
tuacja będzie już ekstremalnie 
trudna.  

Sytuacja kadrowa przed po-
niedziałkowym meczem w Wiśle 
nie jest idealna. Na pewno nie za-
grają kontuzjowani: Jakub Błasz-
czykowski, Alan Uryga, Patryk 
Plewka oraz Mateusz Młyński. 
Za kartki pauzuje Enis Fazlagić, ale 
to nie koniec. Znak zapytania 
trzeba bowiem postawić 
przy wracających powoli do zdro-
wia Zdenku Ondrasku, Momo 
Cisse i Josephie Colleyu. Dopyty-
wany o tę ostatnią trójkę trener 
Wisły Jerzy Brzęczek mówi:  
- Wszyscy zaczynają wchodzić 
w trening z drużyną. Lepiej sytu-
acja wygląda z Cisse i Ondra-
skiem. Najtrudniej z Colleyem. 
W jego przypadku decyzję podej-
miemy w niedzielę po treningu. 

Przed drużyną Brzęczka zada-
nie bardzo trudne, bo Śląsk też 
miał duże problemy w tym sezo-
nie, ale ostatnio zdaje się powoli 
z nich wychodzić. Zdaje sobie 
sprawę z tego również trener Wi-
sły, który jednocześnie podkreśla, 
że w jego zespole jest świadomość 
stawki, o jaką toczy się gra.  

- Myślę, że ostatnie tygodnie 
pokazały, że wszyscy są świa-
domi naszej sytuacji w tabeli i tego 
jaka odpowiedzialność na nas 
spada - podkreśla trener „Białej 
Gwiazdy”. - W poniedziałek 

czeka nas kolejne ciężkie spotka-
nie z rywalem, który ma nad nami 
trzy punkty przewagi, który jesie-
nią ograł Wisłę 5:0 i który prezen-
tuje się bardzo dobrze. Choćby 
w ostatnim meczu z Rakowem, 
który zremisował, a w którym 
Waldek Sobota w doliczonym 
czasie miał świetną okazję 
na gola, ale trafił w słupek. Dosko-
nale wiemy jak trudny to będzie 
dla nas mecz, ale mamy swoje 
atuty, a cel pozostaje niezmienny. 
Chcemy wrócić do Krakowa 
z punktami. Na pewno nie bę-

dziemy w tym meczu tylko staty-
stami! 

Brzęczek podkreśla również, 
że w poniedziałek będzie liczyło 
się kilka spraw: - Mecz będzie miał 
różne fazy. Będą pewnie takie 
chwile, gdy będzie się liczył kon-
tratak, ale będą i takie, gdy trzeba 
będzie mądrze rozgrywać atak 
pozycyjny. Ważna też będzie od-
porność psychiczna, wyrachowa-
nie, zachowanie spokoju w decy-
dujących momentach.  

Trudno jednoznacznie wska-
zać jak pod nieobecność Enisa Fa-

zlagicia wyglądać będzie druga li-
nia Wisły. Naturalnymi kandyda-
tami na zastępstwo wydają się 
być Gieorgij Żukow i Nikola Ku-
veljić, ale Brzęczek mówi: - Do-
dałbym do tej dwójki jeszcze 
Skvarkę. Z tego tercetu będziemy 
wybierać. Mamy za sobą coraz 
więcej treningów, meczów. Są też 
kontuzje, które wymuszają po-
szukiwanie różnych rozwiązań. 
Mogę jednak zapewnić, że jeste-
śmy w takiej sytuacji, że jesteśmy 
w stanie zrekompensować brak 
każdego z zawodników. Są różne 
przemyślenia i plany, ale oczywi-
ście ważna jest później również 
realizacja tego wszystkiego na bo-
isku.  

Nie można wykluczyć, że 
szansę gry od początku meczu 
dostanie Giorgi Citaiszwili. Gruzin 
z Dynama Kijów trenuje z zespo-
łem coraz więcej i w coraz lepszej 
dyspozycji zaczyna być. - Giorgi 
jest z nami pierwszy tydzień - opi-
suje sytuację swojego podopiecz-
nego Jerzy Brzęczek. - Gdy do nas 
przyjechał, był po meczach repre-
zentacji, ale również po ośmiu 
dniach bez treningów z drużyną. 
Giorgi dał dobrą zmianę w meczu 
z Górnikiem, co nie oznacza, że 
nie popełniał też błędów. Trenuje 
jednak z nami kolejne dni i mo-
żemy go przewidywać do pierw-
szego składu.  

W NIECIECZY POZOSTAŁO 
LICZYĆ NA CUD 
Po ostatniej kolejce sytuacja 

Bruk-Betu Termaliki Nieciecza 
zrobiła się w tabeli już drama-
tycznie słaba. „Słonie” tracą 
do bezpiecznego miejsca sie-
dem punktów na sześć kolejek 
przed końcem i tylko cud może 
sprawić, że utrzymają się w eks-
traklasie. Tym bardziej, że ter-
minarz niecieczan nie rozpiesz-
cza. Dzisiaj o godz. 15 podejmą 
walczący o mistrzostwo Polski 
Raków Częstochowa.  

W Niecieczy mogą mieć po-
czucie ogromnego niedosytu. 
Bo też zespół, który prowadzi 
Radoslav Latal wcale nie gra tak 
źle jak mogłyby wskazywać wy-
niki. Największym problemem 
„Słoni” jest skuteczność. Gdyby 
piłkarze Bruk-Betu wykorzystali 
choć połowę sytuacji, jakie 
stworzyli w takich meczach jak 
z Górnikiem Zabrze, Radomia-
kiem czy z Lechią, to ich sytuacja 
byłaby o niebo lepsza. „Słonie” 
pudłują jednak na potęgę i dla-
tego powoli muszą szykować się 
do gry w I lidze.  

Dodajmy, że w Bruk-Becie 
nie zagrają Artem Putiwcew, 
który pauzuje za kartki oraz kon-
tuzjowany Artem Polarus i tre-
nujący indywidualnie Mateusz 
Grzybek.  ą

Bartosz Karcz

bartosz.karcz@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. 

Przed Wisłą Kraków w świą-
teczny poniedziałek jedno 
z najważniejszych spotkań 
ostatnich lat. O godz. 15 „Biała 
Gwiazda” zagra we Wrocła-
wiu ze Śląskiem.  

Brzęczek: Nie będziemy w tym meczu tylko statystami!

Piłkarze Wisły Kraków mają się za co rewanżować Śląskowi Wrocław. Jesienią w Krakowie 
„Biała Gwiazda” zagrała fatalne spotkanie i przegrała z ekipą z Dolnego Śląska aż 0:5

F
O

T.
 A

N
D

R
Z

E
J 

B
A

N
A
Ś

Jako pierwsza na kort wyszła 
w piątek Linette, której rywalką 
była Irina-Camelia Begu. Nasza 
tenisistka przyleciała do Rado-
mia prosto z Charlestonu, gdzie 
wygrała turniej deblistek i doszła 
do ćwierćfinału gry pojedynczej. 

Pierwszy set pokazał, że suk-
cesy w Stanach Zjednoczonych 
nie były dziełem przypadku. Był 
popisem Linette, która rozkrę-
cała się z każdym gemem. Polki 
nie wybiły z uderzenia nawet or-
ganizacyjne niedociągnięcia, bo 
w połowie seta sędzia przerwał 
na chwilę grę, zaniepokojony 
wydobywającym się z głośni-
ków szumem.  Usterka przeło-
żyło się również na pracę sys-
temu Hawk-Eye Live (zastępują-
cego pracę sędziów liniowych). 
Szumy na szczęście po chwili 
ustały, co publiczność nagrodziła 
brawami. A Linette spokojnie do-
kończyła sprawę, kończąc partię 
asem serwisowym. Kibice 

(na trybunach zasiedli m.in. 
Agnieszka Radwańska i minister 
sportu Kamil Bortniczuk) mieli 
powody do zadowolenia.  

Nie mieli go niestety po dru-
gim secie, w którym sytuacja 
zmieniła się, jak na rollercoaste-
rze. Chwila dekoncentracji Polki 
kosztowała ją pierwszą w tym 
meczu utratę gema przy wła-
snym podaniu, a po chwili było 
3:0 dla Begu. Rumunka grała co-
raz lepiej, a Linette niestety po-
pełniała coraz więcej błędów 
i o losach spotkania musiał zde-
cydować trzeci set. W nim z ko-
lei to Polka jako pierwsza przeła-
mała rywalkę (na 2:1) i już nie po-
zwoliła Rumunce wyrównać. 

Wygrała ostatecznie 6:1, 4:6, 6:2. 
Najmniejszych problemów 

nie miała za to Świątek i trudno 
się dziwić. Każde inne rozstrzy-
gnięcie, niż wysokie zwycięstwo 
naszej tenisistki, byłoby niespo-
dzianką. Kibice, którzy wypełnili 
po brzegi halę w Radomskim 
Centrum Sportu, liczyli jednak, 
że zobaczą trochę dobrego te-
nisa, a nie surową lekcję, jakiej 
światowa numer jeden udziela 
sklasyfikowanej na 123. pozycji 
w rankingu WTA rywalce. 

Kilku ciekawych akcji 
w końcu się doczekali, choć po-
czątek meczu stał pod znakiem 
totalnej dominacji Świątek. Dość 
powiedzieć, że pierwsze trzy 
gemy trwały zaledwie dziewięć 
minut. Dopiero w kolejnych ge-
mach Mihaela Buzarnescu była 
w stanie  chwilami nawiązać 
walkę. Przegrywając 0:5   zdołała 
w końcu wygrać gema 
przy swoim serwisie i uniknąć 
porażki do zera. W kolejnym Po-
lka dokończyła jednak dzieła, 
wykorzystując trzecią piłkę se-
tową. Drugi był już bez historii. 

Po pierwszym dniu Polki pro-
wadzą z Rumunkami 2:0 i do  
zwycięstwa potrzebują już tylko 
jednego wygranego spotkania. 
W sobotę o godzinie 11 rywalizacja 
zostanie wznowiona, a jako pierw-
sze zagrają Świątek i Begu. ą

Hubert Zdankiewicz, Radom

redakcja@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek i Magda 
Linette stanęły na wysoko-
ści zadania na otwarcie me-
czu Polska – Rumunia w ra-
mach rozgrywek Billie Jean 
King Cup. Po pierwszym 
dniu Polki prowadzą 2:0.

Rollercoaster i szybki nokaut. 
Polki o jeden krok od finału

Iga Świątek i koleżanki są 
o krok od awansu 
do turnieju finałowego BJKC 
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PIŁKA NOŻNA 
Ekstraklasa: Bruk-Bet Termalica 
- Raków Częstochowa (s. 15), Cra-
covia - Zagłębie Lubin (pn. 15) 
II liga:  Garbarnia Kraków - Lech 
II Poznań (s. 17) 
III liga: Cracovia - Avia Świdnik (s. 
12, Cracovia Training Center 
w Rącznej), Podhale Nowy Targ - 
Podlaskie Biała Podlaska (s. 15) 

IV liga, grupa zachodnia:  Beskid 
Andrychów - Tempo Białka (s. 11), 
Unia Oświęcim  Sokół Kocmy-
rzów (s. 11),  Jutrzenka Giebułtów 
- Wieczysta Kraków (s. 11), Cheł-
mek - Wiślanka Grabie (s. 13), Pci -
mianka - Orzeł Ryczów (s. 16.30), 
Słomniczanka - Garbarnia II  (s. 17) 
IV liga, grupa wschodnia:  Radło-
via - Tarnovia (s. 10), Wolania  - 
Bruk-Bet Termalica II (s. 11), Po-
prad Muszyna - Okocimski Brze-
sko (s. 11), Skalnik Kamionka W.  - 
Limanovia (s. 11), Lubań Ma-
niowy - Glinik Gorlice (s. 12), Me-
tal Tarnów - Wierchy Rabka (s. 
12.30), Dunajec Zakliczyn - Watra 

Białka T. (s. 14), Kolejarz Stróże - 
Jarmuta Szczawnica (s. 15), BKS 
Bochnia - Sokół Słopnice (s. 16) 
Klasa okręgowa Kraków, gr. I:  Zie-
leńczanka - Olkusz (s. 11), Przebój 
Wolbrom - Jastrzębiec Książ W.  
(s. 11), Błękitni Modlnica - Pili-
czanka (s. 14), Promień Przeginia - 
Przemsza Klucze (s. 16), Spójnia 
Osiek  (s. 16) -  Niedźwiedź (s. 16), 
Proszowianka - Bolesław (s. 17) 
Klasa okręgowa Kraków, gr. II: 
Kaszowianka - Radziszowianka 
(s. 11), Borek - Grębałowianka  
(s. 11), Kmita Zabierzów - Prąd-
niczanka (s. 11), Prokocim - 
Orzeł Piaski Wielkie (s. 13), Świt 

Krzeszowice - Orlęta Rudawa  
(s. 16), Skawinka Skawina - Po-
goń Skotniki (s. 17) 
Klasa okręgowa Kraków, gr.  III:  
Węgrzcanka - Nadwiślanka No -
we Brzesko (s. 11), Zjednoczeni-
Złomex Branice - Puszcza II Nie-
połomice (s. 11.30), Tempo Rze-
szotary - Gdovia Gdów (s. 16), Śle-
dziejowice - Wiarusy Igołomia  
(s. 16), Jordan-Sum Zakliczyn 
 - Górnik Wieliczka (s. 17), Karpaty 
Siepraw - Raba Dobczyce (s. 17) 

 
RUGBY  
Ekstraliga:  Juvenia Kraków  
- Lechia Gdańsk (s. 15.30) (ART)

Artur Bogacki

artur.bogacki@polskapress.pl

Terminarz wybranych za-
wodów sportowych, zapla-
nowanych na 16-18.04.

Kalendarzyk imprez sportowych w Małopolsce

Zwiększa się pole manewru tre-
nerowi Jackowi Zielińskiemu. 
Po pauzie za kartki wracają Matej 
Rodin, Michal Siplak i Cornel 
Rapa.  - Poza Jugasem, który już 
trenuje, ale z mniejszym obciąże-
niem oraz Balajem i Myszorem, 
pozostali są do dyspozycji. My-
szor leczy uraz, na mecz będzie, 
ale z mniejszym obciążeniem – 
mówi Zieliński. 

Wygląda na to, że znów doj-
dzie do zmian w formacji defen-
sywnej. Cracovia co chwilę gra 
w innym składzie w obronie. - To 
nie jest bardzo komfortowa sytu-
acja – mówi Zieliński. - Gramy 
w podobnym systemie, ale w in-
nym ustawieniu personalnym. 
Jest większe pole manewru 
na bokach, można coś pozmie-
niać z przodu. Jest jakiś plan 
na mecz, zobaczymy. Będziemy 
mieli jeszcze treningi w sobotę, 
niedzielę. Na spotkanie wyjdzie 
taki skład, który jest na daną 
chwilę najmocniejszy. 

„Pasom” brakuje jeszcze co 
najmniej trzech punktów, by za-
pewnić sobie komfort, czyli utrzy-
manie w lidze. Czy trener porusza 
ten temat w rozmowach z zawod-
nikami? - Jest zasada współza-

wodnictwa, by w każdym meczu 
podnosić punkty z boiska, grać 
o pełną pulę – mówi szkolenio-
wiec. - Każdy ogląda tabelę, są sy-
mulacje – kto zostanie mistrzem, 
a kto spadnie, ile trzeba mieć 
punktów, by być na pierwszy 
miejscu, a ile, by się utrzymać. Sta-
ramy się szukać pozytywów, zda-
jemy sobie sprawę, że gramy 
z drużyną, która jest w bardzo 
ciężkiej sytuacji, potrzebuje punk-
tów, jak tlenu. Nie podchodzimy 
do meczu lajtowo, świątecznie, 
mamy chęć zrewanżowania się 
za nieudany mecz z Wartą. 

W nim mały błąd przy straco-
nym golu popełnił Lukas Hrosso, 
który niedawno wskoczył 
do bramki. Czy szykuje się kolejna 

roszada? - Jak byśmy chcieli robić 
zmianę w bramce po każdej inter-
wencji bramkarza, to byśmy ich 
musieli mieć z dziesięciu, mówić 
pół żartem, pół serio - mówi szko-
leniowiec. - Lukas oczywiście 
mógł zachować się lepiej,  jak rów-
nież i cała formacja obronna. 

Cracovii ciężko się gra z zagro-
żonymi spadkiem zespołami. 
Uległa Górnikowi Łęczna, Bruk-
Betowi Termalice, ostatnio War-
cie Poznań. Natomiast z czoło-
wymi drużynami punktuje. To 
dziwna przypadłość zespołu.  
- Rzeczywiście, dosyć dużo punk-
tów straciliśmy tymi zespołami, 
a z czołówką punktowaliśmy – 
potwierdza Zieliński. - Nie ma co 
gdybać i dzielić stawki na moc-

niejsze i słabsze zespoły. Zdajemy 
sobie sprawę, że Zagłębie jest 
w sytuacji  trudnej, będzie zdeter-
minowane, tak więc z naszej 
strony też musi być determinacja, 
na jeszcze większym poziomie. 

„Pasy” w dwóch ostatnich 
meczach miały kłopot z rzutami 
karnymi. W spotkaniu ze Stalą 
na raty zdobył gola Sergiu Hanca, 
z Wartą nie zdobył bramki Rival-
dinho. - Hierarchia strzelców nie 
była u nas podważona, był to bar-
dziej taki gest pomocy – tłumaczy 
Zieliński. - Nie powinno się to zda-
rzyć, wyjaśniliśmy to sobie, a hie-
rarchia jest ustalona od dawna, 
chyba, że coś się stanie na boisku. 
Zawodnicy wiedzą, kto ma pod-
chodzić do karnego.  

Ponieważ mecz odbędzie się 
w poniedziałek, o nietypowej po-
rze, piłkarze Cracovii praktycznie 
nie będą mieli Świąt. W niedzielę 
spotykają się w Rącznej po połu-
dniu na zgrupowaniu, a po poran-
nym rozruchu dzień później, 
w południe mają mecz.   

Dodajmy, że w wielką so-
botę o godz. 12 na stadionie Cra-
covii odbędzie się tradycyjne 
święcenie pokarmów wielka-
nocnych. Uroczystość była za-
wieszona na czas pandemii.  

 
Program 29. kolejki: Stal Mielec - Warta Po-
znań (s. 12.30), Górnik Łęczna - Radomiak  

(s. 12.30), Bruk-Bet Termalica Nieciecza - Ra-
ków Częstochowa (s. 15), Jagiellonia Białystok - 
Pogon Szczecin (s. 17.30), Wisła Płock - Lech 

Poznań (s. 20), Cracovia - Zagłębie Lubin (pn. 
12.30), Śląsk Wrocław - Wisła Kraków (pn. 15), 

Górnik Zabrze - Lechia Gdańsk (pn. 17.30), Le-
gia Warszawa - Piast Gliwice (pn. 20).  ą

Jacek Żukowski

jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. 

W meczu 29. kolejki Craco-
via zagra z Zagłębiem Lubin 
w poniedziałek o godz. 12.30. 
„Pasy” koniecznie potrzebu-
ją zwycięstwa, by zapewnić 
sobie spokojny byt w lidze.

To mecz zagrożonego Zagłębia 
i wciąż niespokojnej Cracovii

Przed pierwszym gwizdkiem to 
jednak podopieczni trenera Da-
riusza Dudka uchodzili za fawo-
ryta, ale goście z Podkarpacia 
już kilkukrotnie w tym sezonie 
udowodnili, że potrafią sobie ra-
dzić także w meczach wyjazdo-
wych, o czym świadczą cztery 
zwycięstwa.  

Lepiej w mecz weszli rzeszo-
wianie, kilkukrotnie zagrażając 
bramce Pietrzkiewicza. Sąde-
czanie mogli zdobyć bramkę da-
jącą zwycięstwo w samej koń-
cówce, ale najlepszy ich strze-
lec Łukasz Zjawiński posłał fut-
bolówkę o centymetry od spo-
jenia bramki przeciwnika.  

- Na pewno mamy jakiś nie-
dosyt po tym spotkaniu, ponie-
waż chcieliśmy zrobić wszystko 
i myślę że zrobiliśmy, by wygrać 
ten mecz - ocenił Dariusz Du-
dek, opiekun Sandecji. - Mieli-
śmy dwie, trzy okazje, które 
przy odrobinie szczęścia można 
było wykończyć lepiej i zdobyć 
trzy punkty. Resovia ma dobry 
zespół i pewnie podobnie jak 
my, chciałaby znaleźć się w czo-
łowej szóstce. Był to typowy 
mecz walki, niczym mnie nie 
zaskoczył. Remis jest sprawie-
dliwy. 

Szkoleniowiec  skierował rów-
nież kilka słów do kibiców: - Życzę 
naszym kibicom zdrowych Świąt. 
To już chyba drugi rok leci, jak nie 
mamy tutaj swoich fanów, ciężko 
się bez was gra. Życzę wam jak 
najszybciej tego nowego sta-
dionu, byście mogli nas odwie-
dzać i dopingować, bo to jest naj-
ważniejsze – podsumował. – Sza-
nujemy ten punkt i przygotowu-
jemy się do kolejnego meczu. 

Tomasz Nawotka, obrońca, 
który do Nowego Sącza przy-
wędrował z warszawskiej Legii 
nie krył rozczarowania. – ten 
wynik to spory zawód - powie-
dział. - Chcieliśmy wygrać to 
spotkanie i nie brakowało nam 
ani ambicji, ani serca. Jeden 
walczył za drugiego. Trudno, 
straciliśmy dwa punkty. Trzeba 
wziąć ten jeden i go szanować. 
Teraz przyjdzie chwila na od-
poczynek i regenerację. Zostało 
sześć kolejek. Mówię otwarcie, 
że chcemy bić się o pierwszą 
szóstkę. Myślę, że cały klub 
i drużyna mają takie samo zda-
nie w tej kwestii. Na pewno nie 
odpuścimy do ostatniego me-
czu – zapowiedział.  

 
SANDECJA - RESOVIA 0:0 
Sandecja: Pietrzkiewicz - Kobryń, Szufrynl, 
Boczek, Słaby - Chmiell (76 Szczepanekl), 
Walski, Fall, Sovsić, Nawotka - Zjawiński.  
Resovia: Pindroch - Jaroch, Komorl, Kubo-
wiczl, Eizenchart - Mikulec, Soljićl, Wasilukl, 
Mróz, Pietraszkiewicz (46 Strózik) - Wróbel  

(66 Wojciechowski).  
Sędziował: Albert Różycki (Łódź).  

Mecz bez udziału publiczności.  
ą

Remigiusz Szurek

remigiusz.szurek@polskapress.pl

I LIGA PIŁKARSKA. Sandecja 
Nowy Sącz w czwartkowym 
spotkaniu 28. kolejki zremi-
sowali bezbramkowo z Re-
sobią. To wynik sprawiedli-
wy dla obu stron. 

Sandecja nie wygrała 
z Resovią, ale walczy 
o pierwszą szóstkę

Kibice z niecierpliwością czekają nabramki Pellego van 
Amersfoorta. Ostatniego gola zdobył 5 grudnia
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Piłkarze Sandecji zanotowali swój ósmy ligowy remis 
w tym sezonie, ostatnio zremisowali z Resovią 0:0
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www.sportowy24.pl

SPORT W TV 

Sobota, 10.55 Polsat Sport, 13 
Polsat Sport Extra, tenis, Pol-
ska - Rumunia; 14.55 Canal + 
Sport, Bruk- Bet - Raków; 16.25 
Eleven Sports 2, Puchar Ligi 
Angielskiej: Manchester C. - Li-
verpool; Niedziela, 10.30 Euro-
sport 1, kolarstwo: Paryż - Ro-

ubaix; 20.40 Eleven Sports 1, 
Canal + Sport 2, PSG - Marsy-
lia; 20.55 Canal + Sport, Sevilla 
- Real M.; Poniedziałek, 12.25 
Canal + Sport, Cracovia - Za-
głębie L; 14.55 Canal + Sport,  
Śląsk - Wisła K.; 20.55 Eleven 
Sports 1,  Barcelona - Cadiz. 
(ŻUK) 

LOTTO 

Czwartek, 14.04, Multi Multi 
(21.50):1, 6, 12, 18, 21, 26, [31], 32, 
34, 36, 40, 42, 55, 57, 68, 69, 71, 
76, 77, 79; Super Szansa(21.50): 
2 5 9 7 7 7 2; Lotto: 2, 4, 33, 35, 
38, 42; Lotto Plus: 5, 8, 26, 39, 
41, 43; Mini Lotto: 8, 22, 24, 25, 
26; Ekstra Pensja: 3, 13, 15,31, 34 

+ 1; Ekstra Premia: 6, 12, 13, 22, 
34 + 3; Kaskada (21.50): 1, 2, 4, 
5, 6, 10, 11, 14, 17, 19, 20, 21. Pią-
tek, 15.04, Multi Multi (14): 5, 7, 
10, [11], 12, 17, 18, 23, 39, 46, 49, 
56, 57, 66, 68, 69, 74, 75, 78, 80 ; 
Super Szansa (14): 1 6 0 2 6 0 6; 
Kasakada (14): 3, 5, 7, 8, 10, 11, 
13, 15, 17, 20, 22, 24 
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PISANKA  

DLA UKRAINY

W Myślenickim Ośrodku Kultury i Sportu powstała wielka pisanka jako wyraz solidarności z Ukrainą. Jak szykujemy się do świąt? FOTOGALERIA STR. 4-5

WŁADZE WIELICZKI  
NIE WPROWADZĄ 
KOMUNIKACJI ZA DARMO
Bezpłatnych przejazdów gminnymi autobusami  
dla wszystkich pasażerów chcą autorzy apelu str. 6

WIŚNIOWA 

Stowarzyszenie 
Hospicyjne „Bądźmy 
Razem” planuje 
stworzenie centrum 
rehabilitacji str. 3

PROSZOWICE 

MOJE PLANY 
BYŁY ZWIĄZANE 
Z POLICJĄ - MÓWI 
KOMENDANT 

POWIATOWY 

STRAŻY 

POŻARNEJ 
str. 7

PROSZOWICE 

Nowe połączenie 
autobusowe 
do Podłęża ma coraz  
więcej pasażerów  
str. 7

WIELKA WIEŚ 

POLKI I UKRAINKI 
RAZEM LEPIŁY 
PIEROGI 
NA ŚWIĘTA. 
I OPOWIADAŁY 

O SWOICH 
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Opowieści o poście i Wielkanocy przy lepieniu pierogów. 
Mieszkańcy gminy Wielka Wieś poznają Smaki Ukrainy

Gdy w gminie Wielka Wieś ru-
szyły przygotowania smakoły-
ków na kiermasz wielkanocny, 
mieszkanki Modlnicy zaprosiły 
do siebie Ukrainki. Zaczęło się 
przygotowanie „Smaków Ukra-
iny”. Kobiety zebrały się 
przy stole, wałkują ciasto, wyci-
nają krążki, lepią pierogi. 

- Jedne będą z ziemniakami 
i smażoną cebulką, drugie z ka-
pustą świeżą i kiszoną oraz 
marchewką - mówią po ukraiń-
ski Ukrainki, mieszkanki Modl-
nicy większość rozumieją, 
a gdyby były kłopoty, to jest 
i tłumaczka Nadzieja Nikiel.  

Panie opowiadają, porównują 
zwyczaje, uroczystości, potrawy. 
Tym razem Ukrainki mają Wielki 
Tydzień dwa razy i dwa razy 
Wielkanoc - najpierw polskie 
święta 17 kwietnia, a potem za ty-
dzień ukraińskie - 24 kwietnia. 

PRAWOSŁAWNA 
WIELKANOC 
Czy bardzo różni się Wielka-

noc w kościele rzymskokatolic-
kim od tej w cerkwi prawosław-
nej? Panie dochodzą do wnio-
sku, że obrzędy podobne, ale 
różnic, niuansów nie brakuje.  

Olga Onyszenko pochodzi 
z Zaporoża na wschodzie Ukra-
iny. Przed wojną mieszkała i pra-
cowała jako dziennikarka w Ki-
jowie. Zaczyna opowiadać o po-
ście, choć mówi, że to mniej cie-
kawe niż same święta. Ponad 40 
dni wyrzeczeń, dla niektórych 
to surowy post z warzywami 
i owocami, bez mięsa, ryb, na-
biału. Do tych tradycji bardziej 
przywiązani są jej rodacy z za-
chodu kraju, na wschodzie jest 
mniejszy rygor. 

- Generalnie najważniejsze 
jest to, żeby w poście nie zjeść je-
den drugiego - mówi z uśmie-
chem pani Olga. 

Chodzi o to, żeby się nie kłó-
cić, nie być złośliwym. Potwier-
dza to tłumaczka Nadzieja Ni-

kiel, Polka, której babcia była 
Ukrainką, więc całe dzieciń-
stwo słyszała język ukraiński. 

Niedziela Palmowa na Ukra-
inie jest, ale inaczej się nazywa. 
To Niedziela Wierzbowa. 
W Polsce święci się palmy, 
które mają chronić dom 
przed niebezpieczeństwem, 
a na Ukrainie gałązki wierz-
bowe, które mają do spełnienia 
tę samą rolę, no i zdobią dom. 

Po tej niedzieli gospodynie 
zaczynają wielkie przygotowa-
nia do świąt. Robią ciasto wielka-
nocne - pascha, paska. Podobnie 
jak u nas babka wielkanocna zaj-
muje honorowe miejsce na stole. 

- Ciasto jest drożdżowe. 
Przy nim nastaje mir. Nie 
można się awanturować, hała-

sować. Przygotowanie wymaga 
spokoju, by pięknie wyrosło. 
Po upieczeniu i wystudzeni, 
zdobi się je lukrem. Pascha 
może być bakaliowa albo se-
rowa. A co do receptury? Każdy 
ma swoją - odpowiada tajemni-
czo nasza rozmówczyni. 

ZE ŚWIĘCONKĄ 
DO BATIUSZKI 
W sobotę szykuje się koszyk 

do święcenia. Zawartość i gaba-
ryty znacznie różnią się od na-
szych koszyczków noszonych 
do święcenia. Ukraińskie są 
większe. Musi się zmieścić pas-
cha, jajka malowane oraz ko-
niecznie domowa kiełbasa 
i szynka. W wielu miejscach 
na Ukrainie mieszkańcy sami 

wyrabiają szynki i kiełbasy 
na święta, ponieważ domowe 
są najsmaczniejsze. 

- Tego mięsa do koszyka 
trzeba włożyć jak najwięcej, bo 
przecież był post i wszyscy są 
wygłodniali. Poza tym u nas 
do święcenia niesie się czer-
wone wino, no i domową 
wódkę - opowiada ukraińska 
dziennikarka. 

A tłumaczka Nadzieja wyja-
śnia z uśmiechem: - Tak, tak 
chodzi o bimber, on też jest 
święcony i pojawia się na świą-
tecznym stole. 

Z tak przygotowanym ko-
szykiem rodzina idzie do cer-
kwi już o trzeciej w nocy z so-
boty na niedzielę.  

Tam batiuszka - głowa para-
fii - święci przyniesione pro-
dukty. Do domu wraca się 
około godziny 5 rano. I od razu 
zaczyna się nakrywanie 
do stołu. Z koszyka wszystko 
jest wyjmowane na śniadanie 
wielkanocne. Niczego nie 
można sobie żałować. Oprócz 
tego, co w koszyku, są również 
sałatki i słodycze. 

-Jedzenie zaczyna się 
od jajka, a potem to śniadanie, 
siedzenie przy stole trwa i trwa 
aż do obiadu - opowiada nam 
ukraińska dziennikarka. 

Członkowie rodzin świętu-
jąc rozbijają jajka, w ten sposób 
sprawdzają, kto ma więcej 
szczęścia. Dwie osoby trzymają 
jaja i ich czubkami uderzają 
jedno o drugie do rozbicia jed-
nego z nich, czyje zostaje całe, 
ten zwycięża.

Barbara Ciryt

barbara.ciryt@polskapress.pl

Ukrainki stanęły wokół 
wielkiego stołu. Biorą się 
za lepienie pierogów, a jed-
na z nich - dziennikarka z Ki-
jowa Olga Onyszenko snuje 
opowieść o Wielkanocy 
na wschodzie Ukrainy.

Rolnicy chcieliby handlować bezpłatnie także w czwartki

Najwięcej kupujących i handlu-
jących jest na placu targowym 
przy ul. 29-Listopada. W targowe 
dni jest tłoczno. Są stoiska z wa-
rzywami, miodami, owocami, 
kwiatami i różnymi artykułami 
przemysłowymi. Można kupić 
ubrania i wszystko dla domu. 
Sklepy przy placu oferują m.in. 
pieczywo, wędliny i mięso. Teraz 
królują rzeczy związane z Wiel-
kanocą. 

Przyjeżdżają tu rolnicy z wła-
snymi zbiorami i handlarze. 
Od lat swoje miejsce ma Marek 
Górecki, sadownik z Bysiny 
(gmina Myślenice). - Przyjeż-
dżam na plac w dni targowe, 

a więc w czwartki i soboty. Mam 
rezerwację i płacę w czwartki, bo 
w soboty opłaty nie są pobierane 
- mówi. 

Mniejszy ruch jest na targu 
przy ul. Radziszowskiej, gdzie 

można kupić większe ilości wa-
rzyw, głównie workowanych 

 - Lubię tu kupować. O tej po-
rze roku najczęściej ziemniaki, 
buraki i cebulę. Wiem, z jakiego 
są źródła. Latem kupowałam tu-

taj ogórki do kiszenia i zawsze 
były świetne - opowiada skawi-
nianka, pani Hanna. 

Handlują rolnicy z różnych 
gmin powiatu krakowskiego.  

- Przyjeżdżam z Sułoszowej. 
Na pięciohektarowym gospodar-
stwie uprawiam zboża, ziem-
niaki, marchew, cebulę - mówi 
rolnik Andrzej Muzyk. 

Z sąsiedniego rejonu Ojcowa 
ziemniaki, marchew i owies przy-
wozi Marian Krawczyk. Spotka-
liśmy też Jerzego Wyrobę, rolnika 
z Pozowic w gm. Skawina, sprze-
dającego głównie ziemniaki 
i zboże. Nasi rozmówcy najczę-
ściej przejeżdżają w soboty, nie-
którzy też w czwartki, ale w tym 
dniu muszą płacić po 12 zł. Chcie-
liby, aby władze gminy Skawina 
zwolniły ich z tego obowiązku. - 
Rolnicy i ich domownicy są usta-
wowo zwolnieni z opłaty targo-
wej w piątki i soboty na obu pla-
cach targowych - informuje Woj-
ciech Mackiewicz, kier. Wydziału 

Gospodarki Komunalnej w Urzę-
dzie Miasta i Gminy Skawina.  

Rolnicy w piątki nie handlują, 
bo to w Skawinie nie jest to dzień 
targowy. - Może uda się ich skło-
nić, by wpisali do handlowego ka-
lendarza także ten dzień. Ułatwią 
skawinianom zrobienie zakupów 
przed weekendem i sami na tym 
skorzystają nie wnosząc opłat - 
zauważa Norbert Rzepisko, bur-
mistrz Skawiny. Nie jest zwolen-
nikiem zwolnienia w czwartki 
rolników z opłat. Wpływy i tak 
nie pokrywają kosztów utrzyma-
nia placów. - Musimy płacić 
za sprzątanie, wywóz odpadów, 
wodę - wylicza niektóre koszty. 

Likwidacja opłat w czwartki 
leży w gestii Rady Miejskiej, która 
w kwietniu ma przyjąć uchwałę 
w sprawie wyznaczenia miejsc 
do bezpłatnego handlowania 
przez rolników. Niektórzy radni 
nie wykluczają wniesienia po-
prawki znoszącej czwartkową 
opłatę. 

Ewa Tyrpa

ewa.tyrpa@polskapress.pl

W Skawinie dniami targowy-
mi od lat są czwartek i sobo-
ta. Burmistrz gminy zachęca 
rolników do bezpłatnego 
handlowania także w piątki.

Największy ruch jest na targowisku przy ul. 29-Listopada. 
Przyjeżdżają tutaj rolnicy z własnymi zbiorami i handlarze
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Ukrainki razem z Polkami lepią pierogi i opowiadają o swoich kulinarnych zwyczajach
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KRZESZOWICE

Gminny Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej w Krzeszowicach przy-
gotował paczki świąteczne dla 
najuboższych mieszkańców 
podczas dorocznej akcji chary-
tatywnej Koszyk Wielkanocny. 
Zbiórki żywności w gminie są 
cyklicznie. Mimo trudnego 
czasu i pomocy dla ukraińskich 
uchodźców, GOPS nie zapo-
mniał o ubogich i samotnych 
schorowanych ludziach i przy-
gotował ok. 100 paczek, do któ-
rych część artykułów zebrano 
podczas jarmarku świątecz-
nego. Tuż przed świętami po-
pakowane produkty żywno-
ściowe pracownicy GOPS roz-
wieźli do podopiecznych. 
(BCA)

Paczki świąteczne  
dla najuboższych
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POWIAT KRAKOWSKI

Ponad pół mln zł otrzyma 
dziewięć domów pomoc spo-
łecznej w powiecie krakow-
skim. Pieniądze przyznano 
w formie dotacji celowej 
z Funduszu Przeciwdziałania 
COVID-19. 
DPS-y dostaną od 36 tysięcy 
złotych (Prusy) do około 100 
tys. zł (Więckowice). Wyso-
kość dotacji zależy od liczby 
miejsc dla mieszkańców 
i liczby zatrudnionych pra-
cowników. Pieniądze należy 
wykorzystać na przygotowa-
nie i zabezpieczenie placówek 
przed wzrostem zakażeń ko-
ronawirusem. Można zakupić 
środki ochrony osobistej, 
sprzęt i wyposażenie oraz 
opłacić kadrę, żeby utrzymać 
ciągłość usług domu pomocy 
społecznej. 
(BCA) 

Są pieniądze  
dla DPS-ów
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Sobota, 16.04.2022 POWIAT MYŚLENICKI A

Ruch na wspomnianym skrzy-
żowaniu zostanie zamknięty dla 
pojazdów i będą wyznaczone 
objazdy. Zmieni się też lokaliza-
cja dwóch przystanków.  

Od godz. 9 we wtorek ulica 
Pardyaka na odcinku od bloku nr 
1 do bloku nr 6 na „starym osie-
dlu” będzie ulicą dwukierun-
kową  (zostanie tu wprowadzony 
zakaz zatrzymywania). To samo 
dotyczyć będzie ulicy Pardyaka 
na odcinku od wjazdu na wyso-
kości żłobka samorządowego 
do łącznika ulic Pardyaka 
z ul. 3 Maja (przy garażach.  

Przystanki komunikacji pu-
blicznej z ulicy Pardyaka (sprzed 
bloków nr 2 i 18) zostaną przenie-
sione na ulicę 3 Maja przed budy-
nek „starej mleczarni”.  

Te zmiany będą obowiązy-
wały przez trzy tygodnie, do 10 
maja br. 
(KAR)

Katarzyna Hołuj

Myślenice

We wtorek (19 kwietnia) za-
cznie obowiązywać zmiana 
organizacji ruchu związana 
z przebudową przejść dla pie-
szych przy skrzyżowaniu ulic 
Pardyaka i ppłk Jana Dunin-
Brzezińskiego.

Duże zmiany w organizacji ruchu 
na osiedlu 1000-lecia w Myślenicach

Zmieni się lokalizacja 
dwóch przystanków
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GMINA MYŚLENICE

Czworo dyrektorów szkół 
i przedszkoli odebrało z rąk 
burmistrza Myślenic akty po-
wierzenia im stanowisk.  

Dla Teresy Sari, która od lat 
kieruje Przedszkolem Samo-
rządowym nr 4 w Myślenicach, 
był to kolejny w karierze kon-
kurs. Stanowisko zostało jej po-
wierzone na rok, do 31 sierpnia 
2023. Inaczej było w przypadku 
Barbary Ładzińskiej i Kamili 
Hodurek-Kiebzak. Pierwsza 
z nich przez ten rok pełniła (i 
pełni) obowiązki dyrektor 
Przedszkola Samorządowego 
w Trzemeśni, natomiast druga 
jest p.o. dyrektora w Szkole 
Podstawowej w Zawadzie. Od 1 
września br. będą je nadal pro-
wadzić, ale już jako dyrektorki.  

Także od 1 września obejmie 
stanowisko Rafał Ryś (na zdj.). 
Został wybrany dyrektorem Ze-
społu Placówek Oświatowych 
w Jasienicy. Obecna dyrektor 
ZPO przechodzi na emeryturę. 

Zarówno panie Barbara Ła-
dzińska i Kamila Hodurek-Kie-
bzak jak i Rafał Ryś rozpoczną 
5-letnie kadencje.         (KAR)

Dyrektorzy na nowy 
rok szkolny

DOBCZYCE

Kartki świąteczne wysłane 
pocztą tradycyjną coraz czę-
ściej są zastępowane  przez 
SMS-y, e-maile i media spo-
łecznościowe. Na szczęście 
jeszcze nie wszyscy ulegają ta-
kiemu pójściu na łatwiznę i do-
kładają starań, aby wykonać 
kartki własnoręcznie. W odpo-
wiedzi na ogłoszony przez 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kul-
tury w Dobczycach konkurs 
„Kartka Wielkanocna” wpły-
nęło  ponad dwieście (!) prac 
wykonanych przez przedszko-
laków, uczniów szkół podsta-
wowych  i ponadpodstawo-
wych, podopiecznych WTZ 
i ŚDS oraz dorosłych miesz-
kańców gminy.  

Jury uznało poziom arty-
styczny wszystkich prac za bar-
dzo wysoki, czego wyrazem 
było przyznanie wielu równo-
rzędnych nagród głównych 
i wyróżnień. Wręczenie nagród 
i dyplomów laureatom i wyróż-
nionym zaplanowane jest 
na czwartek po świętach. Od-
będzie się o godz. 17 w Regio-
nalnym Centrum Oświatowo-
Sportowym w Dobczycach. 
(KAR)

Wyjątkowe kartki 
na święta
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Wszystkie przekazane dary tra-
fią na świąteczne stoły potrze-
bujących. To akcja dobrze znana 
myśleniczanom z parafii pw. 
NNMP. Od kilkunastu lat (z wy-
jątkiem dwóch ostatnich) po po-

święceniu pokarmów można 
podzielić się z najbardziej po-
trzebującymi wszystkim tym, co 
będziemy jeść w Wielkanoc.  

Wolontariusze będą czekali 
przy ołtarzu polowym obok 
myślenickiego sanktuarium. 
Właśnie tam od godz. 9 do 15 
(co pół godziny) księża będą 
święcić pokarmy.  

Jak mówi Dorota Gabryś 
z Caritas Betania, wolontariu-
sze jeszcze dziś przygotują z  
darów paczki i dostarczą je 
do ok. 140 rodzin i osób samot-
nych z terenu gminy.   (KAR)

Koszyczek wielkanocny (święconka) wypełniony jest 
pokarmami, które święcimy w Wielką Sobotę
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Katarzyna Hołuj

Myślenice

Niosąc dziś, w Wielką Sobotę, 
pokarmy do święcenia, warto 
włożyć do koszyczka coś, co 
po święceniu będzie można 
przełożyć do koszyka wolon-
tariuszy Caritas Betania. 

Podzielmy się święconką z potrzebującymi

Jeden procent od dawna po-
maga im pomagać na różne 
sposoby. Jest „1 procent” kiero-
wany na subkonta konkretnych 
podopiecznych, ale też „1 pro-
cent” dla Stowarzyszenia (na 
tzw. cele ogólne, statutowe). 
I to właśnie dzięki tej drugiej 
puli każdy, kto potrzebuje 
sprzętu rehabilitacyjnego, 
może z niego bezpłatnie korzy-
stać wypożyczając go z wypo-
życzalni, którą prowadzi wi-
śniowskie hospicjum domowe. 

POMOCNE ROBOTY  
Pieniądze z „1 procenta” dla 

„Bądźmy Razem” trafiają też 
do podopiecznych stowarzy-
szenia: dorosłych i dzieci 
(zwłaszcza tych, które nie mają 
własnych subkont). Pozwalają 
opłacić specjalistyczne od-
żywki, paliwo na częste do-
jazdy na rehabilitacje i do leka-
rzy, terapię neurologope-
dyczną, dodatkową rehabilita-
cję, także taką z wykorzysta-
niem najnowocześniejszych 
metod i narzędzi. 

Od kiedy w Polsce pojawiły 
się roboty rehabilitacyjne do re-
edukacji chodu, starają się 
umożliwiać swoim podopiecz-
nym korzystanie z nich. Jedną 
z nich jest 19-letnia Magda z Ka-
sinki Małej, u której w wyniku 
skrajnego wcześniactwa zdia-
gnozowano mózgowe poraże-
nie dziecięce z niedowładem 
czterokończynowym. 

Jej mama Elżbieta mówi, że 
choć Magda była i ciągle jest 
poddawana rehabilitacji, to do-

piero ta z użyciem robotów 
przyniosła tak znaczącą po-
prawę. 

- Dawniej wydawało się nie-
możliwym pomaganie takim 
pacjentom jak Magda, ale też 
tym po urazach rdzenia kręgo-
wego, po ciężkich w skutkach 
udarach, wypadkach. Teraz jest 
to wykonalne, w dużej mierze 
właśnie dzięki tym specjali-
stycznym supernowoczesnym 
robotom. Dlatego przymie-
rzamy się do stworzenia nieko-
mercyjnego ośrodka dla dzieci 
i dorosłych wyposażonego 
w m.in. w roboty do reedukacji 
chodu takich jak lokomat, eg-
zoszkielet i bieżnia antygrawi-
tacyjna - mówi Ewa Dudzik-
Urbaniak, prezes Stowarzysze-
nia Hospicyjnego „Bądźmy Ra-
zem” w Wiśniowej.  

Drugim profilem, o którym 
myślą jest rehabilitacja neuro-
fizjologiczna metodą Vojty dla 

ciężko chorych dzieci z uszko-
dzeniami centralnego układu 
nerwowego.  

- Mamy już znaczną część 
środków na zakup kosztow-
nych urządzeń, obecnie poszu-
kujemy lokalu do adaptacji 
na terenie powiatu myślenic-
kiego, w którym takie przedsię-
wzięcie moglibyśmy zrealizo-
wać - mówi Ewa Dudzik-Urba-
niak.  

WYSTARCZY 1 PROCENT 
Jeden procent, jeśli nie prze-

każemy go żadnej z uprawnio-
nych do tego organizacji po-
żytku publicznego, trafi 
na rzecz Skarbu Państwa. 

Żeby trafił do wybranej or-
ganizacji wystarczy w dekla-
racji podatkowej wpisać jej 
numer KRS. Numer KRS Sto-
warzyszenia Hospicyjnego 
„Bądźmy Razem” to 
0000343690.

Katarzyna Hołuj

Wiśniowa

Stowarzyszenie Hospicyjne 
„Bądźmy Razem” z Wiśniowej 
planuje stworzenie nowocze-
snego centrum rehabilitacji. 
Każdy może w tym pomóc i to 
nie wydając ani złotówki. Wy-
starczy 1 procent podatku.

Stowarzyszenie z Wiśniowej chce stworzyć 
centrum rehabilitacji. 1 procent pomoże!

Każdy, kto potrzebuje sprzętu rehabilitacyjnego, może z niego bezpłatnie korzystać 
wypożyczając go z wypożyczalni, którą prowadzi wiśniowskie hospicjum domowe
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- Magda bardzo się 
usprawniła. Z większą 
łatwością siedzi i nogi 
też zupełnie inaczej 
pracują. Byłoby 
ogromna wygodą mieć 
taki ośrodek bliżej, bo 
dojazdy są kosztowne 
i męczące, 
a rehabilitować trzeba 
się regularnie - mówi 
pani Elżbieta z Kasinki 
Małej
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17 m miała najwyższa palma zgłoszona do Myślenickiego 
Konkursu Palm. To dzieło państwa Wierciaków
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Pierwsze miejsce w Myślenickim Konkursie Palm w kategorii palma oryginalna zajęło dzieło przygotowane przez rodzinę z K
że Polska stała się drugim domem dla Ukraińców. - Serdecznie dziękujemy Polsce za to, że przyjęła nas z otwartym sercem - 

W klasztorze benedyktynek w Staniątkach powstały 
„dziergane” pisanki. Dochód ze sprzedaży zasili opactwo
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Wielickie Centrum Kultury przygotowało 20 świątecznych 
prezentów dla rodzin i osób potrzebujących
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W Wieliczce, na skwerze przy Urzędzie Miasta, pojawiły się  
„jaja” wypełnione bratkami, które zachwyciły mieszkańców
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Wielkanocna dekoracja zdobi Rynek w Krzeszowicach. 
Dzieci Alusia i Piotruś chętnie przy nich pozowały
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W myślenickim Dziennym Domu Seniora+ zrobili na kiermasz 
ozdoby, by wspomóc odbudowę domu seniorów na Słowacji
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PISANKI, PALMY, ZAJĄCZKI, PUCHEROKI, 

WOKÓŁ KRAKOWAA

Wiosna na straganie. Kwiaty i dekoracje z budkami   
dla ptaków to propozycja z krzeszowickiego jarmarku
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Kijowa. Jeden z jej członków - Dima powiedział, że to symbol tego, 
mówił ze sceny chłopiec
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CZYLI ŚWIĘTA WIELKANOCNE TUŻ, TUŻ...

W Niedzielę Palmową przez Tokarnię przeszła procesja. 
Figurę Jezusa na osiołku wyrzeźbił artysta Józef Wrona.
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Wieś Bibice słynie z kultywowania XVII-wiecznego zwyczaju żaków krakowskich chodzenia po pucherach w Niedzielę 
Palmową. Chłopcy przebierają się w kolorowe szpiczaste czapy, kożuchy przepasane słomą, głoszą oracje i zbierają datki
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Pomysłów na świąteczne ozdoby jest moc. W Szycach 
na kiermaszu można było spotkać np. gałgankowe koguty
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Wielkanocne kurczaki w narodowych barwach Ukrainy 
zdobią w te święta myślenicki Rynek
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W Proszowicach zajączek z asystą rozdawał czekoladowe 
jaja, ciastka i ulotki Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie
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Pisanki z gęsich jaj tworzy Anna Koblak z Krzeszowic. 
Barwi najpierw wydmuszki, a potem wydrapuje wzory
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WOKÓŁ KRAKOWA A
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Wspólne sadzenie drzew 
na taką skalę odbyło się w Wie-
liczce po raz pierwszy. Tworze-
nie „Zielonych płuc Wieliczki” 
od początku budziło zaintere-
sowanie. Gdy tylko zapowie-
dziano wydarzenie, do kopalni 
zaczęły płynąć liczne pytania 
o udział, nie tylko ze strony 
wieliczan i lokalnych organiza-
cji oraz pracowników kopalni, 
ale także od krakowian.  

Dzięki akcji przybyło w Wie-
liczce tysiąc drzew i krzewów, 
m.in. dęby, buki, topole, olchy, 
brzozy, klony, jesiony i jarzę-
biny oraz stare odmiany ja-
błoni, wiśni i czereśni. 

- Posadziliśmy je wspólnie 
z mieszkańcami nie tylko obok 
szybów Boża Wola i Ko-
ściuszko, ale przede wszystkim 
w Baryczy, co ma szczególne 
znaczenie dla „ochrony” Wie-
liczki od strony granicy z Kra-
kowem - zaznacza Damian Ko-
nieczny, dyrektor wykonawczy 
Kopalni Soli w Wieliczce.  

DLA ŚRODOWISKA 
Uczestnicy wydarzenia za-

znaczali, że przyszli sadzić 
drzewa, by przyczynić się 
do ochrony środowiska i dać 
dobry przykład innym.  

- Nasze pociechy to dzieci 
błota, dlatego bez chwili waha-
nia, mimo deszczu zdecydowa-
liśmy się przyjechać. Młodsze 
dziecko musiało zostać 
w domu, ale Filip jest tu z nami, 
planujemy posadzić kilkadzie-
siąt drzew - opowiadało młode 
małżeństwo, rodzice najmłod-
szego uczestnika akcji.  

Pan Piotr ze Strumian stwier-
dził, że przyłączył się do przed-
sięwzięcia, by „dać dobry przy-
kład swoim dzieciom i pokazać, 
że przy okazji miłego spędzania 
soboty (akcja odbyła się 9 kwiet-
nia - red.), można zrobić coś do-

brego dla środowiska”. Nato-
miast jeden z kilkunastu pra-
cowników wielickiej kopalni, 
którzy uczestniczyli w projek-
cie, zaznaczył, że „bardzo lubi 
sadzić drzewa, ma u siebie już 
hektar lasu i wziął udział w ak-

cji „1000 drzew dla Wieliczki”, 
by dać przykład innym oraz 
działać na rzecz środowiska. 

- Mieszkamy w Krakowie, 
nieopodal wysypiska śmieci - 
im więcej drzew w tej okolicy, 
tym czystsze powietrze. Chcia-
łem mieć w tym działaniu swój 
udział - powiedział z kolei star-
szy pan z okolic Baryczy. 

ZIELONE PŁUCA 
Do tworzenia „Zielonych płuc 
Wieliczki” przyłączyli się licz-
nie także strażacy z jednostki 
OSP w Wieliczce.  

- Zazwyczaj pracujemy 
w cięższych warunkach, w tym 
przypadku jedyną przeciwno-
ścią była pogoda. Sadzenie 
drzew wśród zieleni i śpiewu 
ptaków, w towarzystwie miesz-
kańców regionu było miłym 
doświadczeniem. Pomagamy 
nie tylko ludziom, ale i środo-
wisku - zaznacza Tomasz Bro-
niowski, prezes OSP Wieliczka. 

Zasadzono drzewa 14 gatun-
ków. Ich wybór nie był przypad-
kowy. - Sadząc rodzime gatunki 
drzew i krzewów, wpływamy 
na większą bioróżnorodność re-
gionu w sposób najbardziej po-
żądany. Korzystają zapylacze, 
ptaki i cały ekosystem. Jeśli 
na danym terenie pojawiają się 
drzewa, to zwiększa się jego re-
tencja, czyli zdolność do zatrzy-
mywania wody. W przypadku 
terenów przy szybie Kościuszko 
i w Baryczy, gdzie dolne części 
działek są podmokłe, posadzone 
powyżej nich drzewa zatrzymają 
szybszy odpływ wody, tworząc 
lepsze warunki bytowe m.in. dla 
płazów - wyjaśnia Bartłomiej 
Oleszko, sozolog z Fundacji Ae-
ris Futuro, który dobierał drzewa 
i krzewy do konkretnych lokali-
zacji, także pod kątem zachowa-
nia bioróżnorodności. 

Sadzonki drzew sfinansował 
powiat wielicki w ramach pro-
jektu zintegrowanego LIFE. ą

Jolanta Białek

Wieliczka

Ponad 100 osób wzięło 
udział w projekcie „1000 
drzew dla Wieliczki”, zorga-
nizowanym w ramach pro-
gramu Life EkoMałopolska.

POSADZILI 1000 DRZEW DLA WIELICZKI. TŁOCZNO NA AKCJI EKOLOGICZNEJ

W akcji „1000 drzew dla Wieliczki” wzięło udział ponad 
100 osób (w dwóch turach) - dorośli i dzieci
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Chodzi o tzw. zielone autobusy, 
czyli gminny tabor (12 pojazdów) 
funkcjonujący pod pieczą Wie-
lickiej Spółki Transportowej. Ko-
munikacja, którą uruchamiano 
stopniowo od jesieni 2018 r. wozi 
obecnie pasażerów na dziewię-
ciu trasach po gminie Wieliczka. 
Kwestia, że „gminny tabor wozi 
zbyt mało pasażerów” pojawia 
się w zasadzie od „otwarcia” 
miejskiego transportu.  

„Apelujemy do władz 
gminy Wieliczka o wprowadze-
nie bezpłatnej komunikacji 
gminnej dla wszystkich pasaże-
rów, a także o wprowadzenie 
rozkładu wakacyjnego w dni 
wolne od nauki oraz głęboką 
analizę natężenia pasażerów 
na poszczególnych liniach. 
Apelujemy również o natych-
miastowe rozpoczęcie rozmów 
z ościennymi gminami doty-
czących porozumień komuni-
kacyjnych, co w przyszłości 
może pozytywnie wpłynąć 
na natężenie ruchu w gminie 
Wieliczka” - taki apel pojawił 
się na portalu Wielicka Infor-
macja Komunikacyjna. 

MAŁO PASAŻERÓW 
Z wyliczeń Wielickiej Spółki 

Transportowej wynika m.in., że 
w pierwszej połowie 2021 roku 
na większości linii gminnych, 
średnia liczba pasażerów 
na kurs to ledwie trzy osoby. 
Dane WST pokazują także, że 
przez większość ubiegłego roku 
(z wyjątkiem marca oraz okresu 
od października do grudnia) 
z zielonych autobusów korzy-
stało bardzo mało pasażerów.   

W wielickim Urzędzie Mia-
sta słyszymy, że statystyki 
za ubiegły rok nie odzwiercie-
dlają rzeczywistości, bo w okre-
sie pandemii, szczególnie gdy 
szkoły pozostawały zamknięte, 
a wiele firm pracowało w trybie 
online, komunikacja publiczna 
w całej Polsce cierpiała na nie-
dobór pasażerów.  

- Ostatni rok, a także po-
przedni były specyficzne, pan-
demia wpłynęła na wiele dzie-
dzin życia. Jasne, że statystyki 

dotyczące liczy pasażerów miej-
skiej komunikacji nie są najlep-
sze, ale w tej kwestii wszystko 
idzie ku dobremu, jest tendencja 
wzrostowa. W marcu tego roku 
wielickie autobusy przewiozły 
w sumie 47 228 osób (w marcu 
2021 było to 39 718 - red.), co daje 
średnio 14-15 osób na kurs. 
Liczba pasażerów rośnie 
na wszystkich liniach, niektóre 
z nich jak D2, J1 czy Z1 przewożą 
miesięcznie po 9-10 tys. osób 
(dane za marzec 2022 – red.) - wy-
licza wiceburmistrz Wieliczki ds. 
inwestycji Piotr Krupa. 

ZA OPŁATĄ 
Wieliczka nie bierze 

pod uwagę wprowadzenia bez-
płatnej miejskiej komunikacji dla 
wszystkich. - W naszych autobu-
sach funkcjonuje szeroki katalog 
osób uprawnionych do darmo-
wych nowych przejazdów - 
od uczniów po seniorów, a także 
do przejazdów ulgowych. A bi-
lety nie są drogie (jednorazowe - 
3,6 zł i 1,8 zł, a 15-minutowe: 2,6 
zł i 1,3 zł - red.) i chcemy takie 
ceny utrzymać. Jeśli wyliczać tu 
średnią, mieszkańcy płacą 
za przejazd gminną komunika-
cją około złotówki - twierdzi wi-
ceburmistrz Wieliczki. 

Wartość funkcjonowania 
zielonych autobusów w 2022 r. 
to 7 mln zł. Wieliczka otrzyma 
tu 2,5 mln zł dotacji z FRPA oraz 
ok. 300 tys. zł dofinansowania 
od Świątnik Górnych. ą

Jolanta Białek

Wieliczka

Wprowadzenie bezpłatnej 
miejskiej komunikacji - z ta-
ką propozycją wystąpił je-
den z lokalnych portali ko-
munikacyjnych. Co na to 
wieliccy urzędnicy? 

APEL O BEZPŁATNĄ 
GMINNĄ KOMUNIKACJĘ

Zielone autobusy wożą pasażerów od jesieni 2018 roku. 
Frekwencja w gminnej komunikacji stopniowo rośnie
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Opowieść o usmolonej sadzą 
postaci, która wymyka się ze 
świątyni w Lednicy Górnej, aby 
znaleźć swą następczynię, zo-
stanie pokazana w wielkanocny 
poniedziałek (18 kwietnia) 
na Rynku Górnym w Wieliczce. 

Widowisko Siuda Baba wraca 
po przerwie spowodowanej pan-
demią. Obrzęd, który niegdyś był 
kultywowany w wielu miejsco-
wościach Małopolski zaprezen-
tuje Zespół Regionalny Mietnio-
wiacy (godz. 12.15).  

Według legendy w czasach 
pogańskich na Kopcowej Górze 
w podwielickiej Lednicy Górnej 
znajdowała się świątynia bogini 
Ledy, w której płonął święty 
ogień strzeżony przez ka-
płankę. Strażniczce ognia nie 
wolno było podczas pełnienia 
obowiązków myć się, czesać 
ani przebierać, a o wikt dla niej 
dbali okoliczni mieszkańcy. Ka-
płanka na świat mogła wyjrzeć 
tylko raz w roku - wiosną, by 
znaleźć następczynię.   

Inny wątek historii głosi, że 
Siuda Buba nie szukała następ-
czyni sama, ale w towarzystwie 
zaopatrzonego w bat Cygana. 

W ramach tegorocznej pre-
zentacji Siudej Baby zaplano-
wano także rozstrzygnięcie 
konkursu „Eko-ozdoba wielka-
nocna” oraz wręczenie nagród 
laureatom rywalizacji (ok. 
godz. 13). ą

Jolanta Białek

Wieliczka

Kraków ma Emaus i Rękaw-
kę, Zielonki pucheroki, 
a po Wieliczce i okolicach 
grasuje w okresie wielka-
nocnym legendarna pogań-
ska kapłanka, nazywana 
Siudą Babą. 

DO WIELICZKI ZNÓW 
ZAWITA SIUDA BABA 

W wielkanocny poniedziałek (18 kwietnia) po Wieliczce 
znów będzie grasować Siuda Baba

F
O

T.
 W

IE
L

IC
K

IE
 C

E
N

T
R

U
M

 K
U

LT
U

R
Y

 

INFORMACJEA

eprasa.pl 6d450b54be



7
Tygodnik Wokół Krakowa 

Sobota, 16.04.2022

Od 1 kwietnia dwa autobusy 
w barwach Kolei Małopolskich 
wożą pasażerów z Proszowic 
przez Nowe Brzesko, Ispinę, Nie-
połomice do Podłęża. Nowe po-
łączenie ma przysporzyć pasaże-

rów kolei, ale też skomunikować 
powiaty proszowicki i wielicki. 
I choć trudno mówić, że z linii ko-
rzystają tłumy chętnych, wice-
marszałek Łukasz Smółka 
uważa, że uruchomienie linii 
było dobrym pomysłem.  

- Docierają do nas sygnały, 
że mieszkańcy Proszowic, 
gminy Drwinia, są zadowoleni 
z nowego połączenia. Jego od-
biór jest pozytywny. Pracow-
nicy firm znajdujących się 
w Niepołomickiej Strefie Go-
spodarczej, uczniowie, stu-
denci chętnie korzystają z no-
wej możliwości. Natomiast bar-

dziej daleko idące wnioski bę-
dziemy wyciągać w dłuższej 
perspektywie, myślę, że  
po kilku pierwszych miesią-
cach funkcjonowania linii - 
mówi marszałek Smółka. 

Zdaniem przedstawicieli 
Kolei Małopolskich najwięk-
szym zainteresowaniem pasa-
żerów cieszą się kursy w poran-
nym oraz popołudniowym 
szczycie. - Popularne są też 
kursy w weekendy, które pasa-
żerowie sobie bardzo cenią, bo 
przed uruchomieniem linii 
oferta komunikacyjna w week-
endy była znikoma - słyszymy. 

Pasażerowie chwalą kom-
fort jazdy nowoczesnymi auto-
busami i niskie ceny biletów (5 
zł za przejazd całej trasy). Nie 
wszystkim odpowiada nato-
miast przebieg trasy, która nie 
prowadzi z Proszowic do Pod-
łęża najkrótszą drogą. - Mógł-
bym dojeżdżać do Niepołomic 
autobusem, ale to zajmuje pra-
wie godzinę. Samochodem je-
stem w stanie dotrzeć na miej-
sce za niespełna 30 minut - 
mówi mieszkaniec Proszowic. 

Marszałek Smółka zapew-
nia, że będzie się starał reago-
wać na uwagi pasażerów. ą

Aleksander Gąciarz

Proszowice

W ciągu pierwszych dni 
funkcjonowania linii auto-
busowej z Proszowic do Pod-
łęża z połączenia skorzysta-
ło ponad 900 pasażerów. Za-
interesowanie linią syste-
matycznie rośnie.

Nowe autobusy przewiozły 900 pasażerów w dwanaście dni. Zainteresowanie rośnie

Zawsze chciał pan zostać stra-
żakiem? 
Nie, moje plany były związane 
z policją. Jednak w piątej klasie 
Technikum Mechanicznego 
w Miechowie uznałem, że to 
będzie straż pożarna. Mój tata 
był skarbnikiem w OSP w Mi-
roszowie, skąd pochodzę. Już 
jako 16-latek brałem udział 
w zawodach sportowo-pożar-
niczych. Do dzisiaj jestem 
członkiem OSP Miroszów. 

W 2010 roku, gdy okolice Ko-
szyc dotknęła powódź, miesz-
kańcy zagrożonego zalaniem 
Witowa dziękowali m. in. 
panu za wsparcie. 
Było to duże wyzwanie dla 
mnie, jako młodego oficera. 
Woda potężna, do tego ryzyko 
przerwania wału. Około stu 
strażaków z pomocą miesz-
kańców przez kilkanaście go-
dzin uszczelniało wał i udało 
się zapobiec katastrofie. Mimo 
poważnej sytuacji wytwo-
rzyła się tam pozytywna at-
mosfera. Dostałem nawet pi-
smo z podziękowaniami. 
Dzięki takim reakcjom ludzi 
widzi się sens tej pracy. 

A gdy trzeba wydobyć z rzeki 
zwłoki martwego dziecka… 
Pamiętam gdy koło młyna 
w Piotrkowicach Wielkich 
podczas wezbrania rzeki uto-
nęła mała dziewczynka. 
Byłem tam kilkadziesiąt minut 
po zdarzeniu. Syn właściciela 
młyna opowiadał, jak niewiele 
brakowało, by złapał dziew-
czynkę za rękę, gdy przepły-
wała kajakiem pod kładką. Za-
brakło kilka centymetrów i nie 

mógł sobie tego darować. 
Kilka dni później byłem 
przy wyciąganiu zwłok dziew-
czynki. Widok martwego 
dziecka był wstrząsający. 
Ogromna tragedia dla rodziny. 

Kiedy się pan dowiedział, że 
jest kandydatem na stanowi-
sko komendanta powiato-
wego w Proszowicach? 
7 stycznia komendant woje-
wódzki zaproponował mi tę 
funkcję. Zgodziłem się, uwa-
żam, że dowodzenie to umie-
jętność podejmowania szyb-
kich i - oby - trafnych decyzji. 

Jest pan pierwszym komen-
dantem powiatowym, który 
wywodzi się z tej jednostki. 
O czym to świadczy? 
Mam nadzieję, że o zaufaniu 
do naszej pracy. Dużą rolę 
odegrały pozytywne opinie 
strażaków ochotników i sa-
morządowców, z którymi 
współpracujemy. 

Pierwsze pomysły nowego 
komendanta to... 
Musimy nadrobić spowodo-
wane pandemią dwuletnie za-
ległości w szkoleniach i warsz-
tatach dla ochotników, bo to oni 
są z reguły jako pierwsi na miej-
scu zdarzenia. Jesteśmy też 
jedną z nielicznych komend po-
wiatowych, które nie mają swo-
jego sztandaru. Chciałbym, 
abyśmy w przyszłym roku taki 
symbol pozyskali. 

A jeżeli chodzi o sprzęt? 
Do wymiany są dwa ciężkie sa-
mochody, mocno wyeksplo-
atowane. To samo dotyczy nis-
sana navary, który służy 
do działań rozpoznawczo-ra-
towniczych. Myślimy też o po-
zyskaniu akumulatorowego 
sprzętu hydraulicznego, któ-
rego wartość to ok. 100 tys. zł. 
Na temat naszych potrzeb i za-
miarów będę mówił na najbliż-
sze sesji powiatowej. ą

Aleksander Gąciarz

Proszowice

Rozmowa z nowym komen-
dantem powiatowym Pań-
stwowej Straży Pożarnej 
w Proszowicach mł. bryg. 
Zbigniewem Kwintą. 

Nie będzie siedział 

za biurkiem 

Zbigniew Kwinta: dowodzenie to umiejętność 
podejmowania szybkich i - oby - trafnych decyzji
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Czytaj tak,
jak lubisz

dziennikpolski24.pl

REKLAMA 0010483889

OGŁOSZENIE 

Burmistrza Gminy i Miasta Miechów

o przystąpieniu do sporządzenia
zmiany studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy i miasta Miechów

Na podstawie art. 11 pkt. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2022 r., poz. 503 t.j.) 
oraz art. 39 ust. 1 pkt. 1, 2, 3, 4, 5 i art. 54 ust. 2, art. 55 ust. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2021 r. poz. 2373 t.j.), 

zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Miechowie
Uchwały nr XXXI/516/2022 z dnia 10 lutego 2022 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany studium uwarunkowań 

i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy i miasta Miechów

Zainteresowani mogą składać wnioski do sporządzanej zmiany studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego oraz 
do strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, a także mogą zapoznać się z dokumentacją sprawy dostępną do wglądu w Referacie 
Budownictwa i Planowania Przestrzennego – pokój 217 w siedzibie Urzędu Gminy i Miasta w Miechowie przy ul. H. Sienkiewicza 25, 
32-200 Miechów.

Wnioski należy składać: na piśmie w siedzibie Urzędu Gminy i Miasta w Miechowie, ul. H. Sienkiewicza 25, 32-200 Miechów, na 
adres: Urząd Gminy i Miasta w Miechowie, ul. H. Sienkiewicza 25, 32-200 Miechów lub przez e-Puap, w terminie od dnia 16 kwietnia 
do 12 maja 2022 r.

Wniosek do zmiany studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego oraz do strategicznej oceny oddziaływania 
na środowisko, powinien zawierać nazwisko, imię, nazwę i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której 
wniosek dotyczy. Jako wniesione na piśmie uznaje się również wnioski wniesione za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej opatrzone 
kwalifikowanym podpisem elektronicznym, podpisem zaufanym albo podpisem osobistym.

Wnioski do strategicznej oceny oddziaływania na środowisko mogą być składane w terminie od dnia 16 kwietnia do 12 maja 2022 r.:
1.  w formie pisemnej;
2.  ustnie do protokołu;

za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres: gmina@miechow.eu bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem 
elektronicznym.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Burmistrz Gminy i Miasta Miechów

Realizacja obowiązku informacyjnego w związku z wymaganiami art. 13 
Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 
27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem 
danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz 
uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych) dnia 
27 kwietnia 2016 r. (dalej: RODO).
1.  Administratorem danych osobowych jest Burmistrz Gminy i Miasta Miechów. 

Informacje o przetwarzaniu danych osobowych można uzyskać w Urzędzie 
Gminy i Miasta Miechów z siedzibą przy ul. Sienkiewicza 25.

2.  Inspektorem Danych Osobowych wyznaczonym przez Burmistrza Gminy i Miasta 
Miechów jest Katarzyna Gruszka. Można się z nią skontaktować w sprawie 
ochrony danych osobowych osobiście pod adresem w siedzibie administratora, 
e-mail: iod@ugim.miechow.eu, nr telefonu + 48 575 002 620.

3.  Administrator przetwarza dane na podstawie art. 6 ust. 1 lit. c RODO w celu 
spełnienia obowiązków wynikających z art. 11 oraz 17 ustawy o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym w zakresie sporządzania dokumentów 
studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego oraz 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.

4.  Podanie danych osobowych jest dobrowolne. Jeżeli dane nie zostaną podane 
wniosek lub uwaga nie zostanie rozpatrzona. 

5.  Dane są udostępniane podmiotom upoważnionym na podstawie przepisu prawa 
lub takim, z którymi Administrator zawarł umowę, w tym firmom informatycznym 
świadczącym usługi dla Urzędu.

6.  Dane osobowe są przechowywane wieczyście, co wynika z przepisów 
Rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów w sprawie instrukcji kancelaryjnej, 
jednolitych rzeczowych wykazów akt oraz instrukcji w sprawie organizacji 
i zakresu działania archiwów zakładowych.

7.  W związku z przetwarzaniem danych osobowych istnieje prawo do żądania od 
administratora dostępu do nich, ich sprostowania, usunięcia lub ograniczenia 
przetwarzania. Prawo dostępu do danych w zakresie informacji skąd 
administrator pozyskał dane przysługuje jeżeli nie wpływa to na prawa i wolności 
innych osób. Pozostałe prawa mogą zostać ograniczone zgodnie z przepisami 
RODO. Administrator realizuje wskazane prawa związane z przetwarzaniem 
danych osobowych na wniosek.

8.  W przypadku uznania, że przetwarzanie danych narusza przepisy o ochronie 
danych osobowych, każdemu przysługuje prawo do wniesienia skargi wobec 
ich przetwarzania do Prezesa Urzędu Ochrony Danych Osobowych, z siedzibą 
w Warszawie przy ul. Stawki 2.

9.  Dane osobowe nie są przetwarzane w sposób zautomatyzowany i nie są 
profilowane.

REKLAMA 0010482491

Proszowice, 13.04.2022

O G Ł O S Z E N I E  S T A R O S T Y  P O W I A T U  P R O S Z O W I C K I E G O

Starosta Powiatu Proszowickiego działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity: Dz.U. 2021 poz. 1899 ze zm.) 

informuje, 
iż na stronie internetowej urzędu, na tablicy ogłoszeń Wydziału Geodezji, Katastru i Gospodarki Nieruchomościami 
w Proszowicach ul. Krakowska 11 od dnia 15 kwietnia 2022 r. na okres 21 dni, został zamieszczony wykaz nieruchomości 
stanowiącej własność Skarbu Państwa, przeznaczonej do zbycia w drodze przetargu pisemnego ograniczonego do właścicieli 
nieruchomości sąsiednich, tj. działki ew. nr 402, położonej w Jakubowicach, gm. Proszowice.

eprasa.pl 6d450b54be
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„ZNACHOR” JERZEGO HOFFMANA ŚWIĘTUJE SWOJE 40. URODZINY. ZNANY I LUBIANY 
FILM WSZEDŁ DO PRL-OWSKICH KIN 12 KWIETNIA 1982 ROKU 

Mariusz Grabowski

O
d początku był, jest i za-
pewne będzie przed-
miotem szydery ze 
strony wszystkowiedzą-
cych tzw. krytyków fil-
mowych. Ale ludzie 

wciąż chcą go oglądać. Dlaczego? 

LITERATURA  
„DLA KUCHT”  
Popularność „Znachora” 

tkwi w tym, że daje widzom na-
macalne, bo widoczne na ekra-
nie, poczucie istnienia sprawie-
dliwości. Tego, że zło zostanie 
potępione, a dobro zwycięży. 
Wydaje się to trywialne, ale 
od dziesięcioleci kino przyzwy-
czaja nas do tego, że wszystko - 
by było atrakcyjne - musi stać 
na głowie i epatować dziwno-
ścią. „Znachor”, ciągnąca się 
przez dwie godziny historia, 
jest poza tym terapeutyczny, 
lekko senny, uspokajający. Nie 
jest „najważniejszą ze sztuk”, 
jak chciał tow. Łunaczarski, jest 
rozrywką, tym, do czego wy-
myślono kino. 

Jest jeszcze coś - film Hof-
fmana powstał na kanwie po-
wieści Tadeusza Dołęgi-Mosto-
wicza, który wciąż na postępo-
wych salonach ma opinię „pi-
sarza dla kucht”. Tylko że ten 
pogardzany Mostowicz dosko-
nale wiedział, czego potrzebują 
czytelnicy. Pisał książki z boha-
terami, z którymi można było 
się utożsamić. Przed wojną 
uważano go więc za literata gor-
szego sortu, bo schlebiającego 
najniższym, jak pisano - „kobie-
cym” - gustom. Widziano 
w nim też pornografa i autora 
książek, w których nie ma ni-
czego wartościowego, a tylko 
umiejętne wykorzystywanie 
popularnych konwencji.  

Dziś zarzut antyfeminizmu 
jest niemodny, ale jego rzekome 
„prostactwo” intelektualne 
wciąż jest argumentem w nie-
kończącej się dyskusji o tym, co 
„inteligentny człowiek powinien 
czytać i oglądać”.  

CHIRURG PAROBKIEM 
Opowieść o „Znachorze” za-

cznijmy od fabuły powieści, 
dość wiernie oddanej na ekra-
nie. Oto uznany chirurg - prof. 

Rafał Wilczur - dowiaduje się, 
że jego ukochana żona Beata 
uciekła z kochankiem, zabiera-
jąc ich córeczkę Marysię. Zroz-
paczony włóczy się po mieście, 
a gdy w jednej z knajp przekra-
cza profesorską normę w spo-
życiu alkoholu, dostaje po gło-
wie od przygodnych bandzio-
rów i traci pamięć. Nie wiedząc, 
kim jest, tuła się po kresowych 
wioskach, chwytając się do-
rywczych prac. W końcu przyj-
muje go pod swój dach wiejski 
młynarz i Wilczur, już jako An-
toni Kosiba, rozpoczyna swoją 
znachorską działalność. Dla-
czego znachorską? Bo Wilczur 
ma do medycyny niepowstrzy-
maną ciekawość, choć nie 
może sobie uświadomić dla-
czego. A gdy wyleczy za po-
mocą dłuta i młotka kalekiego 
syna gospodarza - zyskuje 
sławę wielkiego uzdrowiciela.  

Sęk w tym, że miejscowy le-
karz, zazdrosny o jego sukcesy, 
grozi mu sądem za nielegalne 
wykonywanie praktyki lekar-
skiej. Ów lekarz, małomiastecz-
kowy konował o umiejętno-
ściach chirurgicznych równych 
umiejętnościom pana Bovary, 
uprzykrza życie Kosibie, ile 
tylko może. Równolegle toczą 
się losy córki Wilczura, która 
będąc pracownicą sklepu w po-
bliskim miasteczku, zakochuje 
się - z wzajemnością - w hrabim 
Czyńskim. Hrabia przyjeżdża 
do niej wielkim motorem i ad-
oruje, choć już na wstępie róż-
nica klasowa nie wróży ich 
związkowi przyszłości. 

Nie ma chyba w Polsce ni-
kogo z dorosłych, kto by nie 
wiedział, co stało się później: 
obyczajowo-uczuciowo-me-
dyczna akcja się zagęszcza, a jej 
przełomowym momentem jest 
wypadek, któremu ulegają Ma-
rysia i Czyński. Wilczur robi jej 
skomplikowaną operację i tra-
fia do więzienia. Potem jest roz-
prawa sądowa, wyrównanie 
krzywd i triumf dobra 
nad ludzką nikczemnością.  

NIEZRÓWNANY BIŃCZYCKI 
Scenariusz „Znachora” napi-

sali wspólnie Jerzy Hoffman i Ja-
cek Fuksiewicz, dziś nieco zapo-

mniany krytyk „ze środowiska 
filmowego”, który wsławił się 
protestem przeciw wykluczeniu 
„Człowieka z marmuru” z Festi-
walu Polskich Filmów Fabular-
nych (stracił za to etat w telewi-
zji). Scenariusz zakładał, że „Zna-
chor” będzie się składał z dwóch 
części o losach Wilczura i Marysi, 
wzajemnie się przenikających. 
Oficjalnie został zaszeregowany 
jako melodramat w Zespole Fil-
mowym Zodiak. 

PRL-owska machina zdję-
ciowa ruszyła wiosną 1981 r. 
W Polsce trwał klincz Solidar-
ności i PZPR, a ekipa w Bielsku 
Podlaskim, udającym przed-
wojenne Kresy, realizowała po-
mysł Dołęgi-Mostowicza. Krę-
cenie filmu w czasach komuny 
było ciągnącą się miesiącami 
skomplikowaną operacją logi-
styczno-finansową, choć aku-
rat w tym przypadku władza, 
zastanowiwszy się, czy film nie 
zagraża jej ideologicznie, szczo-
drze sypnęła groszem.  

Pozwoliło to zaangażować 
do „Znachora” czołówkę ówcze-
snych sław: Annę Dymną, To-
masza Stockingera, Andrzeja 
Kopiczyńskiego i Igora Śmiałow-
skiego. Młynarza Prokopa zagrał 
bas operowy Bernard Ładysz, 
jego syna Wasylkę Artur Barciś, 
a Sonię, wodzącą Wilczura 
na pokuszenie - Bożena Dykiel. 
W epizodach pojawili się Piotr 
Fronczewski, Gustaw Lutkie-
wicz i wzgardzony przez Mary-

się amant Piotr Grabowski. Ale 
ciężar filmu spoczął na Jerzym 
Bińczyckim, niedźwiedziowa-
tym, brodatym i o zmierzwionej 
czuprynie, który doskonale wy-
czuł, jak warszawski profesor 
może się czuć uwięziony w skó-
rze młynarskiego parobka. Po-
trafił więc z łatwością podrzucić 
50-pudowy kamień albo doko-
nać trepanacji czaszki w wiej-
skiej chałupie.  

„Nie odebrał nic ze szlachet-
ności granej postaci, a jedno-
cześnie udało mu się pokazać 
prawdziwego, a nie wyidealizo-
wanego, pełnokrwistego czło-
wieka” - chwalono go na ła-
mach „Filmu”. 

PORZĄDEK  
W DOBRYM I ZŁYM 
Jak przyjęto „Znachora”? 

Widzom się podobał, mimo że 
stan wojenny raczej nie sprzyjał 
kinowej rozrywce. Za to krytycy 
mieli używanie, choć byli i tacy, 
którzy próbowali „Znachora” 
bronić, a nawet chwalić. Przy-
toczmy kilka ówczesnych rzad-
kich, bo pozytywnych ocen. 

„Hoffman jest jednym z 
dwóch-trzech polskich reżyse-
rów, który bez żenady dąży 
do sukcesu kasowego (vide jego 
»Pan Wołodyjowski«, »Potop«, 
»Trędowata«). Nie widzę w ta-
kim nastawieniu nic zdrożnego, 
przeciwnie, sądzę, że w kine-
matografii polskiej mogłoby być 
ono znacznie bardziej rozpo-

wszechnione” - pisał np. Jerzy 
Płażewski w „Rzeczpospolitej”. 

„Była u nas taka moda, by 
stare, drugorzędne teksty lite-
rackie podawać figlarnie, z dy-
stansem, z przymrużeniem 
oka. Otóż Jerzy Hoffman tekst 
Dołęgi-Mostowicza potraktował 
możliwie poważnie, a aktorzy 
się nie zgrywają. Dzięki temu 
z tej melodramatycznej opowie-
ści o lekarzu, co stracił pamięć, 
udało się realizatorom wydobyć 
wiele blasku” - można było z ko-
lei przeczytać w poznańskim 
„Nurcie” z wiosny 1982 r. 

Bożena Janicka, recenzując 
„Znachora” w „Filmie”, filozo-
fowała: „Wyższy porządek w do-
brym i złym, grzechu i grzechu 
odpuszczeniu, irracjonalny, ta-
jemniczy los, zdarzenia z pogra-
nicza tego, co cudowne i co moż-
liwe, czynią ze »Znachora« baśń 
bardzo specjalną, wschodnio-
europejską w dawnym rozumie-
niu tego słowa (…)”.  

DO SKLEPU W BIELSKU 
Przez kolejne lata, a „Zna-

chora” obejrzały do dziś miliony 
ludzi, w recenzjach dominowały 
jednak ironia i szyderstwo. Choć 
z czasem emocje wokół filmu 
przycichły, by dać miejsce speku-
lacjom. Np. Odys Korczyński, 
wielbiciel neomarksizmu w wy-
daniu Slavoja Žižka, dostrzegł 
w filmie „antyklasową utopię”. 
Na portalu Film.org.pl twierdził 
w 2018 r., że jedyną zaletą Hof-

fmanowskiej adaptacji jest rola 
Jerzego Bińczyckiego: „Żaden 
inny aktor w tym właśnie filmie 
Hoffmana nie skradł tak swoją 
postacią uwagi widzów, na szczę-
ście dla całości produkcji, która 
jest raczej nieskomplikowaną 
i dość płytko zaprezentowaną hi-
storią, miejscami aż nazbyt spe-
cjalnie łzawą pod publiczkę”.   

W podobne tony uderza 
Uziel, anonimowy recenzent 
„Filmwebu”. „Zakres lekar-
skiego obowiązku, przysięga Hi-
pokratesa i ratowanie człowieka 
przy jednoczesnym łamaniu in-
nego prawa - wydawałoby się 
mniej istotnego, to iście uniwer-
salny problem. Problem mający 
spotęgowany wydźwięk w dzi-
siejszych czasach, w których to 
system opieki zdrowotnej został 
sprowadzony do poziomu kor-
poracyjnego i w imię braku ubez-
pieczenia wydaje się wyrok 
śmierci na potrzebującym lekar-
skiej interwencji obywatelu”.  

Można odnieść wrażenie, że 
znacznie większą uwagę „Zna-
chor” budzi u krajoznawców niż 
filmoznawców. W Bielsku Pod-
laskim przez lata wspominano 
z sentymentem czasy, gdy krę-
cono zdjęcia, a wielu miejsco-
wych wystąpiło w epizodach, 
zaś dziś jest tam sklep U Zna-
chora. To żelazny punkt zwie-
dzania dla odwiedzających 
Bielsk turystów. Tadeusz Do-
łęga-Mostowicz byłby zachwy-
cony taką reklamą jego powieści.

Ciężar filmu spoczął na Jerzym Bińczyckim, niedźwiedziowatym, brodatym i o zmierzwionej czuprynie
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WILCZUR ROBI SKOMPLIKOWANĄ 
OPERACJĘ I TRAFIA DO WIĘZIE-
NIA. POTEM JEST ROZPRAWA 
SĄDOWA, WYRÓWNANIE 
KRZYWD I TRIUMF DOBRA

O tym, że nie należy się wstydzić oglądania „Znachora”
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Zakończył się kolejny już sezon 
narciarski, mieszkańcy zastana-
wiają się, dlaczego na górze Ki-
carz nadal nic się nie dzieje. Ostat-
nie prace, jakie tam wykonano to 
wycinka drzew pod budowę 
stoku narciarskiego. Jeszcze 
w ubiegłym roku w sieci pojawiły 
się wizualizacje wraz z opisem in-
frastruktury turystycznej. 

- Trzymam kciuki, bo ta in-
westycja jest naprawdę po-
trzebna, nie tylko dla naszej 
gminy i mieszkańców, ale 
przede wszystkim dla całego re-
gionu. Ta góra daje możliwości 
wszystkim - mówi „Gazecie Kra-
kowskiej” Dariusz Chorużyk 
i podkreśla, że jest w stałym kon-
takcie z inwestorami. 

DLA CAŁEGO REGIONU 
Mieszkańcy jednak nie są tak 

optymistyczni, od lat spoglądają 
na górę, która miała stać się tury-
stycznym hitem. Jeśli kompleks 
sportowo-rekreacyjny powstałby 
w Piwniczej, to dałby szansę 

na zarobek nie tylko inwestorom, 
ale także lokalnym przedsiębior-
com. Skorzystałby na tym cały re-
gion. - Dzisiaj turystyka wygląda 
zupełnie inaczej niż kiedyś, klient 
jest mobilny, szybko się nudzi 
i potrzebuje kolejnych atrakcji  
- mówi burmistrz. 

Góra Kicarz została sprze-
dana przez gminę w 2006 r. Naj-
pierw przez dwa lata toczyły się 
batalie sądowe. Inwestycja za-
planowana na stoku wywołała 
protest ekologów ze Stowarzy-
szenia Pracownia na rzecz 
Wszystkich Istot. Po tych kłopo-

tach zaczęły się następne - z kra-
kowskim inwestorem, z którym 
gmina nie mogła dojść do poro-
zumienia w sprawie gruntów. 
Były wątpliwości związane 
z wpływem inwestycji na źró-
dła wody mineralnej Piwni-
czanka. Kiedy w końcu roboty 
ruszyły, wstrzymał je nadzór 
budowlany, bo okazało się, że 
prowadzone są niezgodnie 
z projektem, a nadzór dał czas 
do końca 2019 r. na wyprosto-
wanie sprawy i przygotowanie 
tzw. projektu zamiennego. 
W mediach inwestor zapew-
niał, że cała spawa została już 
wyjaśniona i powstał całkiem 
nowy projekt. 

Po tych perturbacjach przy-
szedł czas na rozpoczęcie wycze-
kiwanej inwestycji, bo właściciele 
chcieli ruszyć z budową.  

PLANY SĄ AMBITNE 
Jeszcze w ubiegłym roku 

firma IŁ Capital, której właści-
cielem jest Igor Łukasik, były 
profesjonalny siatkarz, poka-
zała projekt, który chce na Kica-
rzu zrealizować. 

Plany rozbudowy są ambitne, 
lecz czy po kilkunastu latach uda 
się w końcu chociaż wbić symbo-
liczną łopatę? Próbowaliśmy 
skontaktować się z inwestorem, 
jednak kolejny raz bezskutecznie.   

Z koncepcji inwestycji dostęp-
nej na stronie inwestora można 
się dowiedzieć, że zakłada ona 
wybudowanie 2-kilometrowego 
stoku narciarskiego z dużym 
parkingiem. Miłośników nar-
ciarstwa gondola zabierze 
znad Popradu aż na pierwszy 
etap trasy, gdzie powstanie 
kompleks w stylu alpejskim.  

Ciekawym obiektem będzie 
nowoczesna bacówka. Podsta-
wową funkcją, jaką dla niej prze-
widziano, jest restauracja dla nar-
ciarzy, wypożyczalnia nart oraz 
miejsce dla ratowników GOPR, 
a w okresie letnim korzystać z niej 
będą turyści. 

Na Polanie Harcerskiej po-
wstanie apart hotel o przynaj-
mniej jednogwiazdkowym stan-
dardzie, a ośrodek Koliba zosta-
nie rozbudowany o strefę SPA 
i miejsca noclegowe o wysokim 
standardzie. ą

Joanna Mrozek

joanna.mrozek@polskapress.pl

W Piwnicznej-Zdroju od lat 
mówi się o budowie stoku nar-
ciarskiego na górze Kicarz, 
znalazł się inwestor, który 
chce wybudować tam też ho-
tele i gondolę widokową 
nad Popradem. Czy się to uda?

STOK, APARTAMENTY ORAZ GONDOLE WIDOKOWE 

NAD POPRADEM. CO Z INWESTYCJĄ NA KICARZU?

Na górze Kicarz miał powstać nowoczesny ośrodek narciarski z obiektami hotelowymi
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Wszystko z myślą o potrzebu-
jącej pomocy rodzinie Walągów 
z Gorlic. Czteroosobową ro-
dzinę dotknęły trzy tragedie. 
Najpierw, w 2007 roku na świat 
przyszli ich synowie, u których 
lekarze zdiagnozowali dzie-
cięce porażenie mózgowe. Te-
raz los postanowił jeszcze raz 
powiedzieć „sprawdzam” 
i okazało się, że tata chłopców 
ma stwardnienie zanikowe 
boczne. Kilkanaście miesięcy 
choroby przyniosło nieodwra-
calne skutki – młody mężczy-
zna jest całkowicie zdany 
na żonę. A tak naprawdę to do-
piero początek choroby. Na re-
habilitację i leczenie wszystkich 
trzech potrzeba sporo pienię-
dzy. Tak naprawdę z tragedią 
na co dzień zmaga się Monika 
Waląg, bo bliźniaki Maciek 
i Kuba, ale też mąż Grzegorz, 
wymagają stałej pomocy. 

By ich wesprzeć, trzeba było 
zakasać rękawy i wziąć się 

do pracy. Dzieło zainicjowała 
Lucyna Jamro, radna miejska. 
Efekt pracy kilkudziesięciu wo-
lontariuszy to dokładnie 100 
960,39 złotych, które w całości 
trafią na konto rodziny. 

- Nie jestem w stanie wymie-
nić jednym tchem wszystkich, 
którzy mi pomagali – mówi 
radna. - Oczywiście wielkie 
wsparcie miałam od całej rady. 
Bardzo wiele dała z siebie 
choćby Maria Piecuch - dodaje 

Lista tych, którzy przygoto-
wywali ciasta na charytatywne 
stoisko, jest bardzo długa, bo to 
Koła Gospodyń Wiejskich 
z ościennych gmin. Radną 
wspierali też proboszczowie 
tych parafii, do których zapu-
kała. Zachęcali parafian, by nie 
tylko piekli ciasto, ale by też je 
później kupowali.  

- Myślę, że całe to wielkie pie-
czenie mogłoby się nie udać, 
gdyby nie wsparli nas swoim au-
torytetem Małgorzata Małuch, 
Jan Przybylski i Jerzy Wałęga - 
podkreśla Lucyna Jamro. - To 
oczywiście wójtowie gmin Sę-
kowa, Gorlice i Moszczenica - 
dodaje. 

Do tej wielkiej solidarnościo-
wej akcji włączyła się też spora 
grupa lokalnych firm.  

- Nie mogę też zapomnieć 
o dyrektorze szkoły nr 3 w Gor-
licach i tamtejszej radzie rodzi-

ców – dopowiada jeszcze radna 
Jamro. - W zasadzie to jest oczy-
wiste, że wielkie wsparcie dosta-
liśmy z ratusza i tu moje wielkie 
podziękowanie dla bardzo zaan-
gażowanego w całe działanie 
Rafała Kukli, burmistrza Gorlic 
– dodaje. 

I gdy dochodzimy do gorlic-
kiego ratusza, to trzeba tu oczy-

wiście podkreślić, że zanim jesz-
cze na płycie Rynku sprzeda-
wano ciasto, to już wcześniej 
miasto zadeklarowało, że małe 
mieszkanie Walągów zostanie 
powiększone. Nie będzie to ja-
kaś wielka rozbudowa, ale kilka 
dodatkowych metrów, które 
sprawią, że choć trochę podnie-
sie się ich komfort życia. Plan jest 

jednak taki, że w przyszłości, 
gdy będzie powstawał kolejny 
miejski blok przy ulicy Korczaka, 
to właśnie w nim powstanie spe-
cjalnie zaaranżowane dla nich 
mieszkanie całkowicie pozba-
wione barier architektonicz-
nych.  

W trakcie kiermaszu Walągo-
wie odebrali też kluczyki do za-

kupionego dzięki wsparciu 
sponsorów. 

- Mogę zapewnić, że to, co te-
raz się stało, to nie był jednora-
zowy pokaz – podkreśla Lucyna 
Jamro. - Nie zostawię tej rodziny. 
Jeżeli w przyszłości będzie po-
trzebna pomoc to zawsze będą 
mogli na mnie liczyć. Zrobię 
wszystko, co w mojej mocy, by 
zapewnić im godne życie - do-
dała. 

Równolegle z akcją w Gorli-
cach podobne działanie prowa-
dzili wolontariusze w Bieczu. 
Tam też na straganach koło ko-
legiaty, przy bieckim klasztorze 
i w czasie kiermaszu na bieckim 
rynku sprzedawano ciasto. Tu 
również kwota, jaką zebrano 
dla rodziny Walągów jest nieba-
gatelna. Po dokładnym przeli-
czeniu wszystkiego okazało się, 
że na konto będzie można 
wpłacić 23249,77 złotych. 
Trzeba też przypomnieć, że 
w Bieczu stowarzyszenie KS 
Podhalanin wspólnie z Funda-
cją Mediaexpert „Włącz się” 
zorganizowało już wcześniej 
piłkarski turniej charytatywny 
dla dzieci. Tu też cały dochód 
został przekazany rodzinie. 
Na Facebooku cały czas trwa 
też wirtualny bazarek, z któ-
rego dochody również zasilają 
konto rodziny. 
ą

Lech Klimek

lech.klimek@polskapress.pl

Kilkanaście dni przygoto-
wań, w a czasie gorlickiego 
Kiermaszu Wielkanocnego 
finał. Na specjalnym stoisku 
przez dwa dni sprzedawano 
ciasta, stroiki i inne wspa-
niałości. 

Kilkudziesięciu wolontariuszy przez dwa dni w Gorlicach i Bieczu walczyło o wynik akcji
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124 210,16 złotych zebrano dla rodziny Walągów w czasie gorlickiego i bieckiego kiermaszu

INFORMACJEA
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- Otrzymaliśmy sygnały o takich 
przypadkach od mieszkańców 
gminy zaniepokojonych tą sy-
tuacją - mówi wójt Bogdan 
Łuczkowski. Szczególny niepo-
kój budzi w tym wypadku bez-
pieczeństwo dzieci uczęszcza-
jących do szkoły.  

Jak zaznacza Bogdan Łucz-
kowski z uzyskanych od lokal-
nej społeczności informacji wy-
nika, że wałęsające się zwie-
rzaki nie są bezpańskie. - To 
kwestia upilnowania zwierzę-
cia, szczególnie w okresie godo-
wym. Wówczas psy potrafią 

przebyć nawet sporą odległość. 
Sytuacja ta nie trwa długo, ty-
dzień czasu, czasem więcej, ale 
prosimy, aby właściciele unie-
możliwiali wydostanie się 
zwierzaka na zewnątrz - mówi.  

Jak na razie nie było sygna-
łów dotyczących agresywnych 
zwierząt, ale władze gminy 
proszą o zachowanie spokoju 
w momencie natknięcia się 
na wałęsającego się psa. 

- Mieliśmy w ubiegłym roku 
przypadek ataku takiego zwie-
rzęcia, ale wówczas to kobieta, 
która wyszła na spacer ze 
swoim psem, zareagowała zbyt 
nerwowo na obecność zwie-
rzaka - mówi Lilla Wojcieszczak 
podinspektor z urzędu gminy.  

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Wałęsające się zwierzaki, 

na ogół odbierane są przez swo-
ich właścicieli. Jeśli jednak nikt 
nie zgłosi się po zgubę, pies tra-
fia do domu tymczasowego lub 

do schroniska dla bezdomnych 
zwierząt. W przypadku gdy 
znany jest właściciel zwierzaka 
sprawę należy zgłosić policji. 

- Policja ma prawo nałożyć 
wówczas mandat na nieodpo-
wiedzialnego właściciela, 

a w przypadku notorycznego 
braku nadzoru nad psem może 
skierować do sądu wniosek 
o ukaranie właściciela psa - 
mówi wójt Łuczkowski. Zazna-
cza również, że osoby, które za-
uważyły w pobliżu swojej po-

sesji wałęsającego się psa nie 
powinny zamykać go na terenie 
swojej nieruchomości. - W kon-
sekwencji może to doprowa-
dzić do tego, że psy nie będą 
wracać do swoich domów. 
Zwierzę, jeżeli nie będzie do-
karmiane, samo opuści posesję 
i wróci do właściciela -  mówi.  

ROZWIĄZAĆ PROBLEM 
Problem wałęsających się 

psów w okresie godowym 
można rozwiązać stosując ka-
strację oraz sterylizację. 

- Wykastrowany pies nie jest 
wrażliwy na feromony suki, 
które w normalnym wypadku są 
dla niego wyczuwalne nawet 
z odległości kilometra - wyjaśnia 
Jan Serwin, nowosądecki wete-
rynarz. Podkreśla, że wiele gmin 
proponuje właścicielom zwie-
rząt sfinansowanie bądź dopłaty 
do takich zabiegów, dzięki 
czemu minimalizuje się ryzyko 
ucieczki psa, a także problem 

niekontrolowanego rozmnaża-
nia się zwierzaków i w konse-
kwencji często ich bezdomności.  

- Najważniejsza jest jednak 
świadomość właścicieli i podję-
cie przez nich odpowiedzialnej 
decyzji. Potrzebna jest współ-
praca między gminą a mieszkań-
cami - zaznacza Jan Serwin. Na-
tomiast stanowczo odradza za-
czepianie obcego psa lub wcho-
dzenie pomiędzy zwierzęta wal-
czące ze sobą o sukę. Taka inter-
wencja może zakończyć się do-
tkliwym pogryzieniem, ponie-
waż psy są wówczas pobudzone 
i nawet łagodne na ogół zwierzę 
może być agresywne.  

Nie tylko nieupilnowanie psa 
może zakończyć się mandatem 
karnym do 1000 zł lub naganą.  
Zgodnie z Kodeksem wykroczeń 
także osoby, które przez drażnie-
nie lub płoszenie doprowadzają 
zwierzę do tego, że staje się nie-
bezpieczne, podlegają karze 
grzywny bądź naganie. ą

Tatiana Biela

tatiana.biela@polskapress.pl

Władze gminy apelują, by 
właściciele pilnowali swoje 
psy.  Okazuje się bowiem, że 
w tzw. okresie godowym 
zwierzęta wymykają się 
z gospodarstw i wałęsają się 
po wsiach.

GMINA APELUJE, BY WŁAŚCICIELE PSÓW PILNOWALI CZWORONOGI

Zabiegi kastracji mogą być dofinansowane przez gminę. 
Warto sprawdzić, czy dany samorząd oferuje takie wsparcie
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Pod koniec lutego br. do stowa-
rzyszenia Lokalna Grupa Dzia-
łania „Przyjazna Ziemia Lima-
nowska” (LGD) samorząd zło-
żył wniosek w sprawie moder-
nizacji obecnej infrastruktury 
turystycznej znajdującej się 
w tym miejscu. Z czym zwią-
zane mają być prace? 

Mowa o przebudowie zada-
szenia tamtejszej altany, stwo-
rzeniu stanowiska grillowego 
oraz postawienia stołów, ławek 
i koszy na śmieci. Miasto pla-
nuje, że takie działania znów 
przyciągnęłyby w te strony tu-
rystów oraz mieszkańców, 
wśród których nie brakuje fa-
nów turystyki pieszej. 

- Kiedyś było to miejsce 
spotkań towarzyskich i dobrze 
byłoby je przywrócić do po-
przedniego stanu. Nadal po-
siada bowiem swój pewien 
urok, co można wykorzystać. 
Niestety przez lata uległo ono 
naturalnemu zniszczeniu - 
przyznaje w rozmowie z „Ga-
zetą Krakowską” burmistrz 
Władysław Bieda.  

DO OCENY 
Jak potwierdził nam Janusz 

Pazdan dyrektor biura LGD, 
wniosek pt. Przebudowa infra-
struktury turystycznej przy ul. 
Kasprowicza w Limanowej zło-
żony przez Miasto Limanowa 28 
lutego br. jest w trakcie oceny 
przez LGD Przyjazna Ziemia Li-
manowska (ocena odbywa się 
do 60 dni). - Jeżeli wniosek znaj-
dzie się na liście wniosków wy-
branych do finansowania, pod-
lega ocenie „merytorycznej” 

przez Samorząd Województwa 
Małopolskiego - informuje Paz-
dan. 

Kamieniołom w Limanowej 
od lat nie jest eksploatowany. 
Wcześniej pozyskiwano stąd 
materiał na budowę szkoły pod-
stawowej czy Bazyliki Matki Bo-
skiej Bolesnej w Limanowej. 
W XXI w. miejsce służyło m.in. 
za biuro zawodów downhillo-
wych - Limanowa Downhill 
Challenge. Obecnie miejsce to 
może być niebezpieczne 

z uwagi na zły stan techniczny 
drewnianych elementów. 

PEŁNE WALORÓW 
Walory miejsca pod kamie-

niołomem zachwalał m.in. 
radny miasta Limanowa Wa-
lenty Rusin. - Panuje tam do-
skonała akustyka. Kamienio-
łom znajduje się w zagłębieniu, 
więc nawet głośna muzyka nie 
docierała do pobliskich miesz-
kańców. Od wiosny do późnej 
jesieni można było za niewielką 
opłatą wynająć to miejsce. Był 
grill, leśniczy przygotowywał 
drewno, były wyznaczone pa-
leniska. Było to jedyne takie 
miejsce w mieście - wspominał 
na naszych łamach.  

Wiosną ub.r. informowali-
śmy, że przez brak remontów 
miejsce to systematycznie nisz-
czeje. Zapadł się dach na jed-
nym z budynków, co mogło 
stwarzać zagrożenie dla odwie-
dzających ten zakątek ludzi. 
Zdecydowano więc o zamknię-
ciu atrakcji, ale nadal przebiega 
tędy szlak turystyczny w kie-
runku krzyża na Miejskiej i Ły-
sej Górze, dlatego miejsca nie 
dało się zupełnie odizolować. 

- Prace zabezpieczające wy-
konała brygada miejska CUMO 
i dzięki temu udało się uniknąć 
wypadków. Wciąż jednak pozo-
stają tam budynki oparte 
na zmurszałych słupach pod-
porowych, co grozi zawaleniem 
- przypomina Rusin. ą

Remigiusz Szurek

remigiusz.szurek@polskapress.pl

Miasto Limanowa planuje 
zmodernizować niszczejący 
zakątek pod kamienioło-
mem przy ul. Kasprowicza 
pod Łysą Górą. To miejsce 
z predyspozycjami na wyjąt-
kową atrakcję turystyczną.

KAMIENIOŁOM OŻYJE? 
CHCĄ MODERNIZACJI

To miejsce wyjątkowe, ale mocno zaniedbane. Miasto 
planuje zmodernizować zakątek pod kamieniołomem
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„Oświadczamy, że jako radni nie 
godzimy się na to, by oszczędzać 
na bezpieczeństwie mieszkań-
ców i gości w naszym mieście” - 
już 6 marca takie stanowisko po-
jawiło się na Facebooku radnej 
Agnieszki Sasal, oprócz niej pod-
pisało się pod nim czworo in-
nych radnych. 

- Szukamy oszczędności - nie 
kryła w rozmowie z „Krakow-
ską” burmistrz Anna Pękała. Była 
mowa o zaoszczędzeniu nawet 
kilkudziesięciu tys zł rocznie. 

W środę 6 kwietnia prze-
wodniczący Rady Miasta Ja-
nusz Matoga na naszą prośbę 
sprawdził, czy coś się zmieniło 
w kwestii wygaszania latarni. 

- Lampy gasną nadal. Nie są 
również oświetlane przejścia dla 
pieszych na DK nr 28. Miesz-
kańcy zgłaszali ponadto, że 
lampy gasną w innych godzi-
nach niż ustalono, około 20 czy 
21. Może to mieć związek z prze-
stawieniem zegarów sterujących 
wyłączaniem lamp i zmianą 
czasu - przyznaje Matoga. 

W trakcie ostatniej sesji radni 
otrzymali odpowiedź od bur-
mistrz, że wyłączanie lamp 
może okazać się tzw. rozwiąza-
niem czasowym. - Na najbliż-
szej sesji dowiemy się, czy te 
działania będą kontynuowane 
- mówi Matoga. Tymczasem wg 
mieszkańców takie działania 
miasta są nie na miejscu. ą

Remigiusz Szurek

remigiusz.szurek@polskapress.pl

Od 2 marca br. Mszana Dolna 
szukając oszczędności, wy-
łącza w godz. 23-5 część la-
tarni. Takie działania nie 
spodobały się jednak grupie 
miejskich radnych i miesz-
kańcom miasta.

MIEJSKIE LATARNIE 
NADAL GASNĄ

Nocą w Mszanie Dolnej trzeba mieć dobry wzrok,  
by trafić do celu
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Problem quadów, a w zimie sku-
terów śnieżnych, wraca jak bu-
merang. Już przed rokiem pod-
niosły się głosy, że najwyższy 
czas coś z tym zrobić. Tym bar-
dziej, że na terenie gminy Koście-
lisko zaczęły pojawiać się nowe 
firmy oferujące możliwość wy-
pożyczenia quadów, lub wzięcia 
udziału w wycieczce terenowej. 
A chętnych nie brakuje. Wy-
cieczki odbywają się na Guba-
łówce, Butorowym Wierchu, 
w Dzianiszu, Dudkówce, Sło-
dyczkach. Problem w tym, że 
quady jeżdżą po drogach po-
lnych, polach, łąkach i lasach, 
a większość tego terenu należy 
do prywatnych właścicieli. Wiele 
tras wycieczek przebiega w są-
siedztwie domów, a mieszkań-
com to się nie podoba. 

PROBLEM SIĘ NASILIŁ 
W ubiegłym roku zgłaszali 

się do naszej redakcji ludzie, któ-
rzy mają problem z quadami.  

- Jeżdżą pod samymi 
oknami. Od 8 rano do wieczora. 
Czasami jedzie kilka quadów 
naraz. Warkot cały czas. 
Do tego zagrożenie, bo wielu 
ludzi, którzy wybierają się 
na takie przejażdżki, nie ma 
umiejętności w jeździe qu-
adami - mówiła nam jedna 
z mieszkanek Butorowego. 

Po tej zimie - zdaniem miesz-
kańców - problem się nasilił. 
Doszło do tego, że parę tygodni 
temu górale zorganizowali blo-
kadę na jednej z leśnych tras. 
Sprawę skierowali na policję 
i do urzędu gminy. 

- Tu się nie da żyć, jak jest se-
zon. Od rana warkot i warkot. 
Jeżdżą jak chcą i gdzie chcą. Tu 
wielu ludzi gazduje, mają zwie-
rzęta hodowlane, koszą trawy. 
A jak wyglądają teraz te drogi do-
jazdowe do pól? Czasami to już 
traktorem trudno dojechać. Tak 
są rozjechane przez quady. Mu-
simy poprawiać drogi, a to 
wszystko kosztuje. Poza tym qu-
ady wjeżdżają do lasów, a to jest 
zakazane - mówi Elżbieta, mie-
szanka Butorowego Wierchu. 

BEZKARNI? 
Zawiadamiana jest policja, 

ale zazwyczaj nie udaje się jej 
przyłapać na gorącym uczynku 
rajdowców. Ostatnio jednak 
mundurowi złapali grupę, 
która wjechała na ścieżkę rowe-
rową. Każdy z kierowców do-
stał po 1000 zł mandatu. A pi-
lot wycieczki został ukarany 
za to, że jechał quadem po dro-
dze publicznej. Mieszkańcy do-
magają się więc zakazania raj-
dów quadami. 

Roma Krupa, wójt gminy, 
przyznaje, że jest to temat bar-
dzo trudny i nie nowy. - Od lat 
mamy z tym kłopot. Problem 
ten jednak narasta. I doszedł 
moim zdaniem do nieakcepto-
walnego już społecznie po-
ziomu - mówi wójt. - W ostat-
nich miesiącach doszło 
do wielu naruszeń własności 
prywatnej. Stąd też spotkania 
i pikiety mieszkańców - dodaje. 

W trakcie jednego ze spo-
tkań, w którym wzięły udział 
służby mundurowe, przedsta-
wiciele urzędu gminy, miesz-
kańcy i organizatorzy wycie-
czek quadowych, wójt zobo-
wiązał właścicieli wypoży-
czalni quadów, by do końca 
kwietnia przygotowali propo-
zycję uregulowania wycieczek 
- wytyczenia szlaków, po któ-
rych będą się poruszali.  

GÓRALE SĄ PRZECIWNI 
Jednak zdaniem mieszań-

ców, to by oznaczało zgodę 
właścicieli. - A zaręczam panu, 
że większość jest przeciwna - 
mówi góral z Butorowego. 

Wójt twierdzi, że ma nowe 
pomysły na walkę z dziką jazdą 
po prywatnych polach. - 
Chcemy wykorzystać większy 
potencjał w zakresie kierowania 
tam patroli i służb czy dodatko-
wego monitoringu - mówi. 

Gmina zakłada także walkę 
z quadami poprzez zmiany 
w planach zagospodarowania 
przestrzennego. - W planie za-
gospodarowania przestrzen-
nego dla rejonu ulicy Zubka 
(droga wiodąca wierchem Gu-
bałówki do Butorowego Wier-
chu - przyp. red.) mamy zapis, że 
taka działalność prowadzona 
być nie może. Czekamy na osta-
tecznie rozstrzygnięcie sądu ad-
ministracyjnego. Jesteśmy zmu-
szeni do korzystania z takich 
środków, bo nie widzę współ-
pracy z osobami, które ten ro-
dzaj działalności gospodarczej 
prowadzą - mówi Krupa. 

Jeśli sąd potwierdzi interpre-
tację urzędników, takie zapisy 
mogą się pojawić także w innych 
planach na terenie gminy. ą

Łukasz Bobek

lukasz.bobrek@polskapress.pl

Mieszkańcy przysiółków 
w paśmie gubałowskim 
zjednoczyli się, bo mają 
wspólnego wroga: walkę 
z quadami. Żądają od władz 
zablokowania wycieczek 
czterokołowcami po polach.

Quady na ścieżce rowerowej w rejonie Dutkówki. Kierowcy dostali po 1000 zł mandatu
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KRÓTKO

NOWY TARG 

Podjęto interwencję w sprawie 
rury, z której wypływa cuch-
nąca ciecz. Okazało się, że 
na skarpę nad potokiem Biały 
Dunajec w Nowym Targu wy-
lewana jest substancja, która 
śmierdzi. Pochodzi ona z po-
bliskiego ośrodka rekreacyjno-
wypoczynkowego. Nie było to 
pierwsze tego typu zdarzenie 
związane z tym ośrodkiem. 
O zdarzeniu została poinfor-
mowana prokuratura. 
Ośrodek usytuowany na skar-
pie rzeki Biały Dunajec miasto 
sprzedało osobie prywatnej. 
Ówczesne władze Nowego 
Targu w umowie notarialnej 
umieściły klauzulę nakłada-
jącą na nabywcę obowiązek 
uporządkowania gospodarki 
wodno-ściekowej w obiektach. 
Ośrodek, który sąsiaduje z re-
zerwatem Bór na Czerwonem 
w Nowym Targu, znalazł się 
pod lupą urzędników z Wy-
działu Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska już kilka 
lat temu. Wtedy interwenio-
wano po licznych zgłoszeniach 
okolicznych mieszkańców i tu-
rystów dotyczących dziwnego 
zapachu z okolic rezerwatu. 
Wówczas włodarze miasta zle-
cili wnikliwą kontrolę. Roślin-
ność na tym odcinku skarpy 
była nawożona przez związki 
azotu i fosforu charaktery-
styczne dla fekaliów. Za posesją 
ośrodka w roślinności ukryta 
była gruba gumowa rura, z któ-
rej wypływały ekskrementy. 
W kwietniu 2021 Regionalny 
Zarząd Gospodarki Wodnej 
w Krakowie zdecydował o cof-
nięciu pozwolenia wodno-
prawnego na wprowadzanie 
oczyszczonych ścieków 
z oczyszczalni do potoku, który 
wpływa do Białego Dunajca. 
Wtedy właściciel obiektu wró-
cił do poprzedniej formy gospo-
darowania ściekami, czyli gro-
madzenia ich w zbiorniku i wy-
wożenia wozami asenizacyj-
nymi do oczyszczalni ścieków. 
Obecnie znów pojawiło się 
zgłoszenie, że coś śmierdzi 
nad Białym Dunajcem. Zaalar-
mowany został wydział 
ochrony środowiska urzędu 
miasta. Kontrola ujawniła 
ukrytą rurę, z której wyciekała 
dziwna substancja. Wezwano 
policję oraz przedstawicieli 
wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska. Kontro-
lujący pobrali próbki wycieka-
jącej cieczy. Ze wstępnych 
analiz wynika, że to substan-
cje ropopochodne wymie-
szane z szambem. Rura zo-
stała zatkana przez strażaków, 
a właściciel ośrodka został 
ukarany mandatem w wyso-
kości 500 zł. 
Łukasz Bobek

Coś śmierdziało 
nad rzeką

Quady - jak rozwiązać problem 
z czterokołowcami? Wystarczy 
zabronić wycieczek po polach

Trawy zostały podpalone 
w czwartek około południa. Pło-
nęły między domami przy ul. 
Tatrzańskiej. Gdy mieszkańcy 
zauważyli ogień, zaalarmowali 
lokalną straż pożarną. Na pomoc 
ruszyli ochotnicy z jednostki 
OSP w Poroninie. Jednak i sami 
mieszkańcy nie czekali na przy-
jazd strażaków, ale rozpoczęli 
walkę z ogniem. 

- Pożar zastał zagaszony 
przez mieszkańców przed przy-
byciem zastępów straży pożar-
nej. Nasze działania polegały 

na zabezpieczeniu miejsca zda-
rzenia oraz sprawdzeniu i doga-
szeniu pogorzeliska przy po-
mocy hydronetki plecakowej. 
Po około 60 minutach zastęp 
wrócił do remizy - informuje 
OSP Poronin. 

Jak pokazuje ten przykład, 
wiosenne podpalanie traw 
może być niebezpieczne dla lu-
dzi. Tym razem się udało. 
Gdyby jednak do pożaru doszło 
w nocy, sytuacja mogłaby się 
niebezpiecznie rozwinąć. 

Proceder wypalania traw jest 
nie tylko niebezpieczny dla ży-
cia i mienia człowieka, nie działa 
także jeśli chodzi o wzrost nowej 
trawy. Według przyrodników 
wypalanie traw ma jedynie nisz-
czycielski charakter. Ogień za-
bija bowiem żyjące wśród traw 
owady i zwierzęta. ą

Łukasz Bobek

lukasz.bobrek@polskapress.pl

Okoliczni mieszkańcy sami 
rzucili się do gaszenia płoną-
cych traw. Pomogła im lokal-
na straż pożarna.

Pożar traw w Poroninie mógł zagrozić 
domom. Na szczęście został w porę 
zauważony przez mieszkańców

W akcji ratunkowej w masywie Giewontu wzięło udział 
jedenastu ratowników TOPR-u
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Do wypadku doszło w czwar-
tek, 7 kwietnia, popołudniu.  

- Kilka minut przed godziną 
17 do centrali TOPR dotarło 
zgłoszenie o upadku turystki 
z okolicy łańcuchów na szlaku 
zejściowym z Giewontu. Mimo 
trudnych warunków atmosfe-
rycznych i silnego wiatru ra-
townikom przy użyciu śmi-
głowca udało się dotrzeć w re-
jon zdarzenia - informuje Ta-
trzańskie Ochotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. 

Po dotarciu na miejsce oka-
zało się, że turystka spadła 
około 180 metrów śnieżno-
skalnym terenem do Żlebu Kir-
kora. Ratownicy, aby dotrzeć 
do poszkodowanej i udzielić jej 

pomocy, musieli użyć technik 
linowych. Śmigłowiec w rejon 
Giewontu przerzucił kolejne 
grupy ratowników wraz ze 
sprzętem potrzebnym do ewa-
kuacji poszkodowanej. 

Wykorzystując chwilową 
poprawę warunków, udało się 
wciągnąć na pokład śmigłowca 
poszkodowaną w noszach wraz 
z jednym ratownikiem. Pozo-
stali z racji szybko zapadają-
cego zmroku musieli pieszo 
przetransportować cały sprzęt 
do Doliny Kondratowej i dalej 
do Zakopanego. 

Wyprawa zakończyła się 
przed godziną 22, wzięło w niej 
udział jedenastu ratowników. 

Ratownicy Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ra-
tunkowego przestrzegają pla-
nujących wypad w góry. W Ta-
trach nadal panują zimowe wa-
runki, na szlakach zalega sporo 
śniegu. Turyści powinni wypo-
sażyć się w zimowy sprzęt - raki, 
czekan i zestaw lawinowy, czyli 
sondę, detektor i łopatkę. ą

Łukasz Bobek

lukasz.bobrek@polskapress.pl

Kobieta poślizgnęła się, 
schodząc z Giewontu i zje-
chała ok. 180 metrów 
po śnieżno-skalnym podło-
żu w trudno dostępny teren.

Turystka, która spadła, schodząc 
z Giewontu, może mówić o szczęściu
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Decyzja o porzuceniu wszyst-
kiego i przyjeździe do Polski była 
dla Alony trudna. Zostawiła 
za sobą całe dotychczasowe ży-
cie, znajomych, pracę i pojechała 
do kraju przodków. 

- Baliśmy się, co to będzie, jak 
sobie poradzimy, jak się odnaj-
dziemy w nowym miejscu. Nie 
znaliśmy przecież języka pol-
skiego - wspomina repatriantka. 

Na miejscu okazało się, że ję-
zyk nie był problemem w ułoże-
niu sobie na nowo życia w na-
szym kraju. Gmina zaoferowała 
jej i mężowi pracę, a za zarobione 
pieniądze mogli nie tylko opłacić 
mieszkanie, urządzić je, ale także 
utrzymać siebie i teściów. Gdyby 
nie mogli ich zabrać ze sobą, 
na przyjazd by się nie decydo-
wali. - Na pewno nie zostawiliby-
śmy ich samych w Kazachstanie. 
Takie rozwiązanie nie wchodziło 
w grę, źle byśmy się z tym czuli  
- wyjaśnia Alona.  

Wcześniej do Polski przyje-
chali jej rodzice i babcia, która 
w 1936 r., jak wielu Polaków, zo-
stała wywieziona do Kazach-
stanu z okolic Żytomierza. Po-
dobny los spotkał również dziad-
ków jej męża - Sergieja, który też 
ma polskie korzenie.  

- Zanim zapadła decyzja 
o tym, aby zaprosić tę rodzinę 
do naszej gminy, pojechałem 

do Kazachstanu, aby się z nimi 
bezpośrednio spotkać. Byłem 
u nich w domu, dużo rozmawia-
liśmy o losach ich rodziny, o tym, 
dlaczego chcą wrócić do Polski 
i jak sobie to wyobrażają. Już 
wtedy zrobili na nas bardzo do-
bre wrażenie - mówi Grzegorz 
Kozioł, wójt gminy Tarnów. 

Podróż zajęła im pięć dni. 
Przyjechali pociągiem. Cały do-
bytek zmieścili w kilku waliz-
kach, podobnie jak ci, którzy 
obecnie docierają do naszego 
kraju zza wschodniej granicy.  

- My jechaliśmy do Polski 
z własnej woli. Ci, którzy teraz 
do nas przybywają z Ukrainy, zo-
stali do tego zmuszeni przez 
wojnę. Uciekają, aby ratować sie-
bie i swoje dzieci - mówi Alona. 

UCHODŹCY MOGĄ LICZYĆ 
NA REPATRIANTÓW 
Renkasowie niemal od po-

czątku działań wojennych 
na Ukrainie podjęli się roli „anio-
łów stróżów” dla uchodźców, do-
cierających do gminy Tarnów. 
Poświęcają im cały swój czas 
i energię, aby odnaleźli się w no-
wym miejscu.  

- Alonka troszczy się o nas, 
abyśmy się tutaj dobrze czuli, 
żeby nam nic nie brakowało. Jest 
dla nas jak mama, to anioł nie 
człowiek - mówią Ukrainki, które 
znalazły schronienie w domu 
kultury w Radlnej.  

Stale przebywa tam ok. 40 
uchodźców - kobiet z dziećmi, 
choć ci, którzy tam trafiają, za-
zwyczaj po kilku-kilkunastu 
dniach wyruszają dalej, nie-
rzadko na zachód Europy lub za-
trzymują się u swoich bliskich.  

Renkasowie są nie tylko go-
spodarzami tego miejsca, ale jed-

nocześnie pełnią rolę psycholo-
gów, którzy pomagają uchodź-
com w zmaganiach z traumą 
wojny. Są także tłumaczami, 
choć... sami nie znają języka ukra-
ińskiego. 

- Ukraina i Kazachstan nale-
żały do ZSRR. Dominował w nim 
język rosyjski, ale Ukraińcy i Ka-
zachowie mieszkali koło siebie, 
pracowali ze sobą, stąd te bariery 
językowe między nami na co 
dzień zacierały się. Ja czasem nie 
wiem, w jakim języku mówię 
i myślę, ale najważniejsze, że oni 
rozumieją mnie, a ja ich - wyja-
śnia Alona Renkas. 

Ta umiejętność komunikacji 
przydaje się jej na co dzień, pod-
czas organizowania zakwatero-
wania i zajęć dla uchodźców oraz 
kiedy trzeba rozwiązać jakiś pro-
blem. Telefon Alony dzwoni nie-
mal cały czas, nie tylko w ciągu 
dnia. Nieraz rozlegał się w środku 
nocy, kiedy trzeba było pojechać 
z chorym dzieckiem na opiekę 
całodobową czy na SOR. 

- Pomoc Alony i Sergieja 
w obecnej sytuacji jest nieoce-
niona. Dzięki nim Ukraińcy czują 
się u nas bezpieczni, bo wiedzą, 
że w każdej sytuacji mogą na nich 
liczyć. Doskonale sprawdzają się 
w tej roli - mówi Grzegorz Kozioł. 

Ukrainki, które pojechały 
na Zachód, z wdzięcznością 
i uznaniem opowiadają o poby-
cie w Polsce i pomocy, którą tutaj 
otrzymały.  

- Dzwonią do mnie. Dziękują 
za to, jak ich tutaj przyjęliśmy. 
Mówią, że tam też mają dobre 
warunki, ale brakuje tej serdecz-
ności, której u nas zaznali. Jestem 
dumna z tego, że jestem Polką  
- podkreśla Alona. 
ą

Paweł Chwał 
pawel.chwal@polskapress.pl

Alona Renkas przyjechała 
do Polski jako repatriantka 
z Kazachstanu. Od ponad 
miesiąca jest „aniołem stró-
żem” dla przybywających 
masowo do gminy Tarnów 
uchodźców wojennych. 

Alona Renkas opiekuje się uchodźcami, pomaga pokonać strach i barierę językową
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Nadchodzące Święta Wielka-
nocne będą radośniejsze dla 
grupy samotnych seniorów 
z Tarnowa. To efekt wspólnej 
akcji Klubu Czarownic, Ze-
społu Szkół Mistrzostwa Spor-
towego ZKS Unia Tarnów oraz 
pracowników Zakładu Kar-
nego w Tarnowie. Wspólnymi 
siłami zadbali o świąteczne 
prezenty i dostarczyli je senio-
rom pod same drzwi. W świą-
tecznych paczkach dla potrze-
bujących i samotnych senio-
rów znalazła się żywność dłu-
goterminowa, ale nie tylko. 
Było także wiele produktów 
na wielkanocny stół takich 
jak: żurek, jajka, ciasta oraz 
produkty do sałatek: majonez, 
groszek, kukurydza i inne. 

Paczki dostarczyły panie 
z Klubu Czarownic i funkcjo-
nariuszki Służby Więziennej. 
Obdarowani nie kryli wzru-
szenia. - Chcieliśmy, by wie-
dzieli, że nie są sami w te 
święta i o nich pamiętamy  
- mówi Beata Janowska-Ptasz-
nik, pomysłodawczyni akcji, 
która już od trzech lat wspól-
nie z Klubem Czarownic po-
maga seniorom. 
Paulina Marcinek-Kozioł 

TARNÓW 

Złodziej okradł 
firmę budowlaną 
Do kradzieży z włamaniem 
na teren firmy z branży bu-
dowlanej doszło końcem lu-
tego. Łupem złodzieja padł za-
parkowany peugeot oraz 
spięta z nim przyczepa cięża-
rowa. Na przyczepę złodziej 
zabrał także zagęszczarkę, 
agregat prądotwórczy oraz 
różnego rodzaju klucze.  
Łącznie oszacowano, że skra-
dzione przedmioty warte były 
blisko 100 tysięcy złotych. 

Sprawą zajęli się funkcjo-
nariusze z Wydziału do walki 
z Przestępczością przeciwko 
Mieniu Komendy Miejskiej 
Policji w Tarnowie.  

- Dzięki analizie zapisów 
kamer monitoringów oraz 
pracy operacyjnej udało się 
namierzyć sprawcę przestęp-
stwa. Był to 54-letni mieszka-
niec powiatu tatrzańskiego  
- mówi aspirant sztabowy  
Paweł Klimek, oficer prasowy 
KMP Tarnów. 

Podczas przeszukania 
miejsca zamieszkania 54-latka 
policjanci odzyskali skra-
dziony samochód. Niestety 
pozostałych przedmiotów 
mężczyzna już nie posiadał.  

Mieszkaniec powiat ta-
trzańskiego usłyszał zarzuty. 
Robert Gąsiorek

Seniorzy będą mieli 
radosne święta

Repatriantka z Kazachstanu 
„aniołem stróżem” Ukraińców, 
którzy uciekli przed wojną

W tej chwili drogowcy pracują 
na ulicy Nowy Świat i Krasiń-
skiego, co komplikuje ruch 
w centrum. Jednak według za-
pewnień urzędników magistratu 
roboty zmierzają ku końcowi. 
Na ul. Nowy Świat potrwają 
do końca kwietnia, z kolei na ul. 
Krasińskiego - do końca maja. 

Na przełomie kwietnia 
i maja dodatkowo ruszy remont 
ulicy Piłsudskiego. Miastu 
udało się w końcu wybrać wy-

konawcę tej inwestycji. Firma, 
która zgłosiła się do przetargu, 
wyceniła remont na ponad  
1 mln 400 tys. Miasto zarezer-
wowało na realizację tej inwe-
stycji około miliona złotych, ale 
radni zdecydowali o dołożeniu 
brakującej kwoty.  

Trwa przygotowywanie pro-
jektu czasowej organizacji ruchu. 
- Na pewno będziemy musieli za-
pewnić dojazd do kościoła, semi-
narium, szkoły - wylicza Artur 
Michałek, dyrektor Zarządu Dróg 
i Komunikacji w Tarnowie. 

Remont ulicy Piłsudskiego 
będzie odbywał się na odcinku 
od Mickiewicza do Kopernika. 
Wymieniona zostanie ka-
mienna kostka zarówno na par-
kingach, jak i na jezdni. Roboty 
mają potrwać około ośmiu mie-
sięcy. ą

Paulina Marcinek-Kozioł
paulina.marcinek@polskapress.pl

Wkrótce rozpocznie się re-
mont ul. Piłsudskiego. Mia-
sto wybrało już wykonawcę 
i podpisało z nim umowę. 
Roboty mają ruszyć na prze-
łomie kwietnia i maja.

Nowe utrudnienia dla kierowców 
w centrum Tarnowa. Remont ulicy 
Piłsudskiego już niebawem

Spotkanie zorganizowane przez fundację „Kromka 
Chleba” odbyło się w restauracji Różana w Tarnowie
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Spotkania świąteczne są już tra-
dycją fundacji „Kromka Chleba”. 
W ostatnim czasie, z powodu 
pandemii, nie można było ich 
jednak organizować w sposób 
tradycyjny. W poniedziałek pre-
zes organizacji Anna Czech znów 
mogła zaprosić wszystkich 
na wielkanocny poczęstunek 
przy stole. 

Podopieczni fundacji usiedli 
przy jednym stole w tarnow-
skiej restauracji Różana. Spo-
tkanie rozpoczął modlitwą ks. 
Jacek Soprych, rektor Wyż-
szego Seminarium Duchowego 
w Tarnowie. Życzenia uczest-
nikom złożyła Anna Czech. 

- Czas jest ciężki, bo zagroże-
nie pokoju, a także okrucieństwa 
wojny każdego z nas dotykają 
i dlatego jeszcze bardziej cze-
kamy na przesłanie wielkanoc-
nego poranka, które mówi nam, 
że Jezus zmartwychwstając po-
konał zło - mówiła do zgroma-
dzonych na spotkaniu wielka-
nocnym prezes fundacji. 

Po modlitwie i życzeniach 
wszyscy usiedli do stołu, gdzie 
można było spróbował żurku 
i sałatek. Podopieczni fundacji 
po zakończeniu spotkania 
otrzymali paczki, w których 
znajdowały się produkty, któ-
rych nie powinno zabraknąć 
na wielkanocnym stole. 

Fundacja „Kromka Chleba” 
bezdomnym pomaga od wielu 
lat, prowadzi także dla nich Ła-
zienkę w Tarnowie. Codziennie 
korzysta z niej kilkanaście osób. 
Organizacja spotkania wielka-
nocnego była możliwa dzięki 
wsparciu finansowemu, jakie 
fundacja otrzymała od woje-
wody małopolskiego. ą

Robert Gąsiorek

robert.gasiorek@polskapress.pl

Fundacja „Kromka Chleba” 
zorganizowała w poniedzia-
łek w restauracji Różana 
w Tarnowie spotkanie wiel-
kanocne dla osób bezdom-
nych i ubogich. Były świątecz-
ne życzenia i poczęstunek.

Spotkanie wielkanocne dla bezdomnych 
i ubogich. Był żurek i świąteczne paczki
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- Szkoda, że pozostało ich tak 
mało, bo łączą ludzi, rodziny, 
wspólnoty i pokolenia - podkre-
śla Maria Madej z Graboszyc 
w gminie Zator, emerytowana 
nauczycielka, regionalistka, 
znawczyni tradycji. Zawsze 
z wielkim sentymentem wraca 
we wspomnieniach do dawnych 
obrzędów i zwyczajów wielka-
nocnych. - Kiedyś ich przekazy-
wanie odbywało się w sposób 
naturalny w domach rodzin-
nych - mówi pani Maria. 

Teraz jest o to trudniej. Dla-
tego przystała na propozycję Re-
gionalnego Ośrodka Kultury 
w Zatorze, by przygotować audy-
cję poświęconą tradycjom wiel-
kanocnym. - Jest to cykl „Bardzo 

dobry wieczór z ROK Zator”  
- mówi Elżbieta Mostowik, dy-
rektor zatorskiej placówki.  

GARNKI I ŚLEDZIE 
Wśród niewielu jeszcze obec-

nych wielkanocnych zwyczajów 
jest robienie pisanek. - Jeśli mają 

być ładne, barwne to wymagają 
dużo pracy. Dlatego kiedyś już 
w Wielki Czwartek zabierano się 
do ich przygotowania - wspo-
mina Maria Madej. 

Wielki Piątek pamięta od dzie-
ciństwa jako bardzo pracowity 
dzień w domu i cichy w kościele.  

- Jednym ze zwyczajów 
tego dnia było rozbijanie gli-
nianych garnków, w których 
przez okres postu kwasił się 
żur lub wieszanie ich na pło-
cie czy gałęzi drzewa. Podob-
nie było ze śledziami, które 
dziewczęta z humorem wie-

szały na śliwce - opowiada 
Maria Madej. 

Były to symboliczne formy 
zakończenia postu, które już dzi-
siaj nie istnieją. Ze zwyczajów, 
wielkopiątkowych znanych 
w Małopolsce, które także zanik-
nęły, etnografowie przywołują 
obmywanie się w wodzie - rzece 
lub strumieniu, co miało zapew-
nić zdrowie i urodę. Poza tym 
woda miała zmyć wszelkie troski 
i zmartwienia. 

Podobnie jak wykonywanie 
krzyżyków z trzonu palmy, które 
gospodarze w Wielką Sobotę 
wczesnym rankiem po poświę-
ceniu swoich pól wbijali w ich na-
rożnikach. W domu rodzinnym 
pani Marii był też zwyczaj pocho-
dzący z terenów ziemi jasielskiej, 
rodzinnych stron ojca, wieszania 
ręcznika na lustrze, aby się w nim 
nie przeglądać oraz zakaz używa-
nia narzędzi czy powrozu nawią-
zujących do męki Chrystusa.  

Jednym z obrzędów, których 
zachował się najwierniej do dzi-
siaj, jest święcenie pokarmów 
w Wielką Sobotę. - Był to obrzęd 
bardzo wyczekiwany. Dzieci, ład-

nie ubrane szły z małymi koszy-
kami, dorośli z dużymi - opo-
wiada Maria Madej. - Teraz świę-
cenie pokarmów odbywa się 
w kościołach, ale w dawnych la-
tach miał to miejsce w dworach 
pańskich lub w obejściach najbo-
gatszych gospodarzy, do których 
przyjeżdżał ksiądz - dodaje. 

SYMBOLIKA POKARMÓW 
Chleb dla chrześcijan jest naj-

ważniejszym symbolem przed-
stawiającym ciało Chrystusa. Sól 
z kolei jest sednem życia. Także 
wędliny mają swoje znaczenie. 
Były pokarmem przynoszącym 
zdrowie, płodność i dostatek, 
a chrzan to symbol goryczy Męki 
Pańskiej. Wreszcie baranek 
symbolizuje zwycięstwo życia 
nad śmiercią. 

Do naszych czasów przetrwał 
także śmigus-dyngus związany 
z obchodami Poniedziałku Wiel-
kanocnego, czyli polewanie 
wodą, głównie panien. Stąd ucho-
dziło to za pewną formę zalotów. 
- Niestety, i tradycja śmierguśni-
ków w ostatnich latach zaczęła za-
nikać - mówi Maria Madej. ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Farbowanie jajek, rzadko ro-
bienie pisanek, święcenie 
pokarmów, polewanie się 
wodą to nieliczne z wielu 
dawnych zwyczajów wielka-
nocnych w Małopolsce, któ-
re zachowały się do dzisiaj.

DLACZEGO ROZBIJANO GARNKI I WIESZANO 

ŚLEDZIE NA DRZEWACH? ZWYCZAJE ZANIKAJĄ

Jednym z obrzędów, których zachował się najwierniej do dzisiaj, jest święcenie pokarmów
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Na początku ubiegłego roku ro-
dzice przedszkolaków z Olku-
sza i okolic oburzyli się na wieść, 
że kuchnie w placówkach zo-
staną zlikwidowane. Władze 
miasta chciały zastąpić gotujące 
na miejscu kucharki caterin-
giem.  

Po licznych sprzeciwach ze 
strony rodziców władze Olkusza 
wycofały się z pomysłu wprowa-
dzenia cateringu do przedszkoli. 
We wrześniu 2021 roku nastąpiła 
jednak redukcja zatrudnienia 
w placówkowych kuchniach. Jak 
się okazuje, zbyt duża. 

Na początku kwietnia tego 
roku dyrektorzy przedszkoli nu-
mer 7, 8 i 10 wysłali pismo adre-
sowane do burmistrza miasta 
i gminy Olkusz, Romana Pia-
śnika. Zwracają się z prośbą 
o pilne spotkanie w tej sprawie.  

PEŁNE RĘCE ROBOTY 
Zgodnie z relacją dyrekto-

rów przedszkoli panie pracu-

jące w kuchniach są przemę-
czone fizycznie i psychicznie. 
Kobiety mają pracować 
pod ciągłą presją czasu. Ku-
charki często nie chcą nawet 
korzystać z urlopów i zwol-
nień lekarskich, ponieważ ich 
nieobecność jeszcze bardziej 
obciążyłaby pozostałe pra-
cownice. 

- Ciągle jest coś do zrobienia. 
Nie nadążamy skończyć jednej 
rzeczy, gdy trzeba już zająć się 
kolejną. Pracujemy na czas, bo 
dzieci mają dostać posiłek 
o określonej porze. W między-
czasie trzeba jeszcze posprzątać 
i pozmywać po poprzednim po-
siłku - relacjonuje kucharka z ol-
kuskiego przedszkola. 

W ciągu ośmiu godzin pracy 
kucharki muszą przygotować 
trzy posiłki: śniadania, obiady 
i podwieczorki. 

Dyrektorzy placówek często 
proszą o pomoc  innych pracow-
ników przedszkola. 

„Angażowanie do pomocy 
innych pracowników obsługi, to 
znaczy woźnych, może być roz-
wiązaniem doraźnym na przy-
kład w przypadku dużej absen-
cji chorobowej pracowników 
kuchni, jednak nie powinno być 
stałą praktyką, ponieważ woźne 
pomagając w kuchni, nie mogą 
w pełni wywiązać się ze swojego 
zakresu obowiązków” - podkre-

ślają dyrektorzy w piśmie skiero-
wanym do burmistrza. 

INSPEKCJA PRACY BADA 
16 lutego br. w przedszkolu 

numer 10 zdarzył się wypadek, 
którego przyczyną był po-
śpiech, ale o szczegółach nikt 
nie chce mówić. „Obawiamy 
się, że takie sytuacje mogą zda-

rzać się częściej. Przemęcze-
nie, duże tempo pracy oraz 
stres nie sprzyja zachowaniu 
należytej uwagi i ostrożności, 
która jest niezbędna przy pracy 
w kuchni” - zaznaczają kierow-
nicy olkuskich placówek. 

W sprawę jest zaangażowana 
Państwowa Inspekcja Pracy 
w Krakowie. Na podstawie kon-

troli realizowanych od połowy 
lutego tego roku inspektor pracy 
stwierdził, że zmniejszenie 
liczby pracowników przy nie-
zmniejszonej liczbie przedszko-
laków do wyżywienia zrodziła 
duże problemy.  

„Trudno nie odnieść wraże-
nia, że organ prowadzący, po fia-
sku wprowadzenia w ubiegłym 

roku cateringu w olkuskich 
przedszkolach postanowił wy-
generować oszczędności, jeżeli 
tak było, to są one dziś okupione 
wyrzeczeniami, przemęczeniem 
pracowników kuchni i już zaczy-
nają u nich skutkować proble-
mami zdrowotnymi, a nawet 
wypadkiem” - podkreśla w pi-
śmie skierowanym do władz Ol-
kusza starszy inspektor pracy, Jó-
zef Żmij. 

Dyrektorzy chcą zorganizo-
wania spotkania z burmistrzem 
Romanem Piaśnikiem w celu 
omówienia możliwości zwięk-
szenia zatrudnienia o jeden etat 
w każdej z placówek. Potrzebę 
zatrudnienia kolejnych pracow-
ników popiera inspektor pracy. 

Wskazywaną przez inspek-
tora pracy alternatywą dla za-
trudnienia dodatkowych pra-
cowników jest zmiana modelu 
wyżywienia na catering. Takie 
działanie może spotkać się ze 
sprzeciwem rodziców dzieci 
uczęszczających do przed-
szkoli. Podkreślają, że nie bę-
dzie to takiej samej jakości je-
dzenie. 

O to, czy burmistrz spotka się 
z dyrektorami olkuskich przed-
szkoli, zapytaliśmy rzecznika 
Urzędu Miasta i Gminy w Olku-
szu. Odpowiedział, że jest to 
w planach, ale daty jeszcze nie 
wyznaczono. ą

Paweł Mocny

pawel.mocny@polskapress.pl

Ubiegłoroczna redukcja  
etatów w kuchniach przed-
szkolnych w Olkuszu  
zrodziła ogromne problemy. 
Na barki kucharek,  
które dalej pracują, spadło 
zbyt wiele obowiązków.

We wrześniu 2021 r. nastąpiła redukcja zatrudnienia w przedszkolnych kuchniach
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Kucharki w kuchniach przedszkolnych pracują na zbyt „wysokich obrotach”

INFORMACJEA
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Dlaczego niektórych trudno 
przekonać do wykorzystywa-
nia dzikich ziół w kuchni? 
Jesteśmy przyzwyczajeni 
do gotowych produktów ze 
sklepu. Wszystko jest ładnie 
zapakowane, nierzadko już 
umyte i gotowe do zjedzenia. 
Po dzikie zioła trzeba wyru-
szyć i je znaleźć. Brakuje na to 
czasu, a szkoda, bo warto 
po nie sięgać - są bogate w mi-
kroelementy i witaminy. 

Które dzikie rośliny wprowa-
dziłby pan do codziennej 
diety Polaków? 
Mocno niedocenianą rośliną 
jest gwiazdnica pospolita. Ma 
ciekawy smak - intensywnie 
roślinny, trochę jakby się jadło 
zieloną trawę, ale smaczną 
i chrupką. Do diety Polaków 
dodałbym również więcej po-
krzywy, która jest bardzo 
zdrowa, zwłaszcza wiosną. To 
źródło potasu, wapnia, żelaza, 
fosforu oraz witamin K i B2. 
Godny polecenia jest również 
czosnaczek pospolity ze 
względu na lekki aromat czo-
snku z posmakiem goryczki. 

Co możemy przygotować 
z dziko rosnących ziół? 
Najłatwiej dodać je do farszu. 
Kiedy robimy pierogi, można 
wymieszać ziemniaki z serem 
i dzikimi ziołami. Warto do-
rzucić kilka listków czo-
snaczku do omletu czy jajecz-
nicy lub zrobić kiszoną kapu-
stę z dodatkiem pokrzywy. 
Można posiekać dzikie zioła 
i posypać lekko solą. Powsta-
nie wówczas ziołowa przy-
prawa, którą można wykorzy-
stać jako dodatek do zup. 
Kwiaty (na przykład chabry) 
pięknie zabarwią sosy. Dzikie 
zioła możemy też wykorzy-
stywać do napojów, ciast czy 
sałatek. Pomysłów na ich wy-
korzystanie jest nieskończe-
nie wiele. Ważne, by ziół 
długo nie gotować, aby nie 
straciły swoich cennych wła-
ściwości. Dorzucajmy je 
do potraw w ostatniej chwili. 

Zupy, napoje, sosy, marynaty 
i sałatki... W książce „Dzikie 
zioła sezonowo” podaje pan 
kilkadziesiąt przepisów 

na ziołowe potrawy. Taka 
kuchnia jest dla każdego? 
Wybrałem takie przepisy, by 
każdy mógł sobie z nimi pora-
dzić, napisane w przystępny 
sposób. Staram się nie spę-
dzać zbyt dużo czasu 
w kuchni, więc preferuję da-
nia z niewielką liczbą składni-
ków, których przygotowanie 
zajmuje 20-30 minut. Warto 
na przykład wypróbować bu-
raczane brownie z pędami 
świerka albo wiosenną zupę 
z tobołkami polnymi. 

Brzmi pysznie. Przeglądając 
pana książkę, przekonałam 
się, że każda roślina jest 
cenna i może być użyteczna. 
Chwasty czy dzikie zioła mo-
żemy wykorzystać nie tylko 
w ziołolecznictwie, ale 
i w kuchni. Chciałbym przeko-
nać czytelników do dzikich ziół 
i pokazać, że te rośliny mają 
wszechstronne zastosowanie.  

Dawniej ziołolecznictwem 
zajmowały się wiedźmy 
i szeptuchy, uzdrowiciele 
i szamani. Ludzie, których łą-
czył szacunek do matki 
Ziemi i przyrody. Pan nie pa-
suje do tego obrazu. Skąd to 
zainteresowanie ziołami 
i chwastami? 

Wiele osób jest zaskoczonych, 
że młody człowiek może inte-
resować się ziołami. Często 
wywołuję pozytywny szok. 
Faktycznie, jesteśmy przy-
zwyczajeni, że zielarstwo to 
hobby osób starszych. Staram 
się trochę odczarować ten po-
gląd. Wszystko zaczęło się pięć 
lat temu w Kopenhadze. Goto-
wałem tam w restauracjach 
108 i Alchemist, które zostały 
wyróżnione gwiazdkami Mi-
chelin. Tamtejsi kucharze wy-
korzystywali mnóstwo dzikich 
ziół, a szefowie zatrudniali 
specjalne osoby do ich zbiera-
nia. Miałem okazję uczestni-
czyć w takim zbiorze. Od tam-
tego czasu stało się to moją pa-
sją. Nie potrafię już normalnie 
spacerować, wszędzie wypa-
truję dzikich ziół i jadalnych 
chwastów. Promuję świadome 
odżywianie. Chcę pokazać, że 
roślinne jedzenie może spra-
wiać przyjemność, a gotowa-
nie z dodatkiem dzikich ziół to 

powrót do przeszłości. Dzika 
natura jest niezwykła, a poszu-
kując dzikich ziół, można na-
prawdę miło spędzić czas. 

Co jest pociągającego w zbie-
raniu ziół? 
Wciąż mnie zaskakują. Wiele 
osób sądzi, że zioła można 
zbierać wiosną, ewentualnie 
latem. Tymczasem nawet zimą 
można znaleźć grzyby. Uczy-
łem się je szukać, znajdować 
i wykorzystywać. Każdego 
roku zioła inaczej rosą i nawet 
jeśli spotykam znajome zioło, 
które już odkryłem, mam 
z tego dużą radość. Fotografuję 
je, dzielę się nim w mediach 
społecznościowych i udowad-
niam, że nawet mieszkając 
w mieście, można coś cieka-
wego i smacznego znaleźć. 

Co jadalnego można znaleźć 
zimą w mieście? 
Mieszkam w Warszawie. Na-
przeciwko bloku udało mi się 
znaleźć bardzo duży okaz bocz-
niaka ostrygowatego, ważący 
około dwa kilogramy. Bocz-
niaki możemy kupić w sklepie. 
Są zapakowane w folię, 
pod którą szybko tracą świe-
żość. O wiele milej jest znaleźć 
je samodzielnie. W mieście mo-
żemy także natrafić na owoce 

dzikiej róży, róży pomarszczo-
nej czy jarzębu pospolitego albo 
na uszaki bzowe, które rosną 
na bzie czarnym i są wysoko ce-
nione w kuchni chińskiej i ja-
pońskiej. 

O czym należy pamiętać, zbie-
rając dzikie zioła? Na co zwra-
cać uwagę, żeby nie zaszko-
dzić ani sobie, ani przyrodzie? 
Obowiązuje tu taka sama za-
sada jak w przypadku grzybów 
- zbieramy zioła, które znamy, 
gatunki, których jesteśmy 
pewni. Na przykład pokrzywę 
trudno pomylić z czymś in-
nym. Bluszczyk kurdybanek 
można pomylić z czosnacz-
kiem pospolitym, ale oba ga-
tunki są jadalne. Zaczynajmy 
od roślin bardzo podstawo-
wych. Jeśli nie mamy pewno-
ści, zawsze możemy zrobić 
zdjęcie i zapytać na forum in-
ternetowym grup zielarskich, 
czy to gatunek, o który nam 
chodzi. Warto też zwracać 
uwagę na zapach ziół. Te tru-
jące, np. glistnik jaskółcze ziele, 
mają bardzo nieprzyjemny, 
mocny aromat. Trzeba również 
pamiętać o tym, żeby nie zry-
wać tego, czego nie potrzebu-
jemy, bądź nie zjemy. Czasem 
obserwuję, że ktoś zabiera bar-
dzo rzadki grzyb, który w do-

datku jest pod ochroną, tylko 
po to, by zrobić zdjęcie, a póź-
niej go wyrzucić. Szanujmy na-
turę, ponieważ możemy od niej 
wiele otrzymać. 

Ale jest kilka pułapek, 
na które trzeba uważać, 
na przykład że to, czy jakaś 
roślina jest trująca czy nie, za-
leży od pory roku. 
W świecie dzikich roślin wystę-
pują gatunki, które na wiosnę 
są jadalne, a z biegiem czasu 
zmieniają się w trujące dla 
człowieka. Przykładem jest 
ziarnopłon wiosenny, który 
przed kwitnieniem jest jadalny, 
a gdy zakwitnie, wydziela sub-
stancje trujące. Podobnie gor-
czyca biała - jej liście są jadalne, 
póki nie wytworzy owoców 
(łuszczyn). Niebezpieczna 
może być nawet konwalia ma-
jowa - roślina silnie trująca. 
Często używa się jej podczas 
pierwszych komunii świętych 
do bukietów lub dekoracji ko-
ścioła. Były przypadki, że 
dzieci ściskały konwalie, a po-
tem wkładały ręce do ust 
i miały zatrucie pokarmowe. 
Innym przykładem może być 
cis, którego owoce są jadalne 
i w smaku przypominają kisiel, 
natomiast w środku znajduje 
się czarna pestka, która jest sil-
nie trująca. Dlatego zanim coś 
zjemy, warto zrobić zdjęcia 
i sprawdzić, co to za roślina. 

Nasza flora liczy około 3 tys. 
gatunków. Z ilu ziół pan ko-
rzysta? 
W pracy zawodowej staram się 
poszerzać listę dzikich ziół, 
które wykorzystuję w kuchni. 
Póki co liczy ona około dziesię-
ciu gatunków, ponieważ kon-
sumenci z trudem przekonują 
się do zielonych nowości. Robię 
fermentowaną herbatę - kom-
buczę - na pąkach sosny z kwia-
tami bzu czarnego. Jest prze-
pyszna. Staram się pokazywać, 
że można robić coś smacznego 
i oryginalnego z wykorzysta-
niem polskich darów natury. 
Wiosną można znaleźć około 
90 gatunków jadalnych 
i smacznych ziół, które warto 
wykorzystać. Natomiast pry-
watnie - często zbieram małą 
ilość ziół tylko po to, by je spró-
bować. Podobnie było z grzy-
bami nadrzewnymi, które mnie 
zachwycają od niedawna. 

Jakie jest najbardziej niedoce-
niane polskie zioło? 
Mniszek lekarski oraz wspo-
mniane pokrzywa, gwiazdnica 
pospolita i czosnaczek pospo-
lity. Wiele osób je kojarzy, ale 
mało kto używa w kuchni. ą

Jolanta Tęcza-Ćwierz

jolanta.tecza-cwerz@polskapress.pl

Dzikie rośliny warto serwo-
wać pod postacią różnych 
potraw i zjadać codziennie. 
Gdzie je zbierać i jak wyko-
rzystywać - mówi Piotr 
Ciemny, autor książki  
„Dzikie zioła sezonowo”.

MNISZEK LEKARSKI CZY POKRZYWA? 
DZIKIE ZIOŁA SĄ SMACZNE I ZDROWE

Piotr Ciemny: Nie potrafię już normalnie spacerować, wszędzie wypatruję dzikich ziół i jadalnych chwastów

F
O

T.
 A

R
C

H
IW

U
M

 P
IO

T
R

A
 C

IE
M

N
E

G
O

 

Chcę pokazać, że ro-
ślinne jedzenie może 
sprawiać przyjemność, 
a gotowanie z dodat-
kiem dzikich ziół to  
powrót do przeszłości
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W Niedzielę Palmową miało 
miejsce Misterium Męki Pań-
skiej z inscenizacjami: „Wjazd 
Pana Jezusa do Jerozolimy” 
i „Wypędzenie przekupniów”. 
Dzisiaj, w Wielki Piątek odbę-
dzie się Droga Krzyżowa 
z udziałem metropolity kra-
kowskiego księdza arcybiskupa 

Marka Jędraszewskiego. Już 
od godzinie 6 zaprezentowane 
zostaną dwie inne insceniza-
cje: Poranny sąd „U Kajfasza” 
i dwie godziny później Dekret 
„U Piłata”. 

W Wielką Sobotę poświęce-
nie pokarmów w bazylice 
a w Wielkanoc o godz. 6. proce-
sja rezurekcyjna z „Grobu Pań-
skiego” do bazyliki i msza św. 

- Modlitwa tysięcy pielgrzy-
mów na Dróżkach Kalwaryj-
skich ma szczególne znaczenie, 
dlatego w tym trudnym czasie 
zachęcamy do licznego udziału 
w tegorocznych uroczysto-
ściach Wielkiego Tygodnia  
- apeluje do wiernych bernar-
dyn o. Tarsycjusz Bukowski.

Bogumił Storch

boguli.storch@polskapress.pl

Uroczystości związane 
z Wielkim Tygodniem 
w sanktuarium pasyjno-ma-
ryjnym w Kalwarii Zebrzy-
dowskiej rozpoczęły się 
w niedzielę od „Wjazdu Pana 
Jezusa do Jerozolimy”.

Uroczystości Wielkiego Tygodnia trwają 
na dróżkach Kalwarii Zebrzydowskiej

Niemal co roku najważniejszą rolę w uroczystościach  
- czyli Syna Pańskiego Jezusa Chrystusa - gra ktoś inny
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W rolę Apostołów wcielili się alumni z bernardyńskiego seminarium i przewodnicy kalwaryjscy,  
a tłum zagrali po prostu licznie zgromadzeni pielgrzymi z różnych stron Polski.
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Przy sanktuarium porządku pilnowały wzmocnione siły 
policyjne. Wiernych było mniej niż przed pandemią
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Po dwóch latach pandemicznej przerwy wiele osób 
miało okazję znowu spotkać się z zakonnikami 
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Wybrany do roli Chrystusa aktor, na grzbiecie osiołka, 
wjechał na szczyt wzniesienia obok bazyliki MB Anielskiej
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Palmy to podstawowy element uroczystości. Gałązki niosą 
dzieci odgrywające sceny znane z Nowego Testamentu
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Kto nie chciałby mieć selfie z Jezusem? Można jednak było 
tylko zrobić mu zdjęcie, orszak nie mógł się zatrzymywać
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